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DO RZEMIEŚLNIKÓW, ROBOTNIKÓW, 
SŁUŻĄCYCH I WYROBNIKÓW. 


Przyjaciele! 


Spoglądając na niedostatek i utra- 
pienia jakim podlegają po większćj 
części ludzie waszego powołania, i 
zarazem wchodząc w przyczyny tak 
bolesnego wypadku, zapragnęliśmy 
ostrzedz was i nauczyć jak macie 
postępować jeżeli chcecie zapewnić 
sobie Życie swobodne, jak i czego 
się chronić jeżeli nie chcecie przyjść 
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do ostatnićj nędzy na stare lata wa- 
sze, ani umierać z pełnem wyrzu- 
tów sumieniem lub zostawiać dzieci 
wasze w biedzie i rozpaczy, zamiast 
jako rodzice pamiętni na obowiązki 
swego powołania, opatrzyć je jakim- 
bądź godziwym sposobem do Życia. 

Wyznajcie, iż może nieraz i was 
samych rozmaite koleje życia ludz- 
kiego zastanawiały, nie jeden Z was 
pracował, i długo pracował, bo cale 
Życie: a częstokroć przy schyłku dni 
swoich i na pochowanie kości zaro- 
bek tylołetniej pracy nie wystar- 
czy. Nie jednemu się zdaje: że 
nie trwoni, że niewydaje na zbytki, 
oszczędza, a jednak przymuszonym 
bywa, nie jednę własność sprzedać 
lub zastawić, aby pierwsze zaspo- 
koić potrzeby. Niektórzy z was, 
starali się być dobrymi rodzicami, 
pamiętać o dzieciach, pracować na. 
nie, przyzwoicie je utrzymywać i 
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na uczciwych wychowywać ludzi, 
a jednakże kiedy przyciśnieni wie- 
kiem u nich na starość musieli szu- 
kać przytułku, niejedni, gorzko za- 
płakali na najbliższych istot nie- 
wdzięczność, lub niejedno z dzieci 
nie umiejące sobie w świecie pora- 
dzić, wyrzuca siwiźnie waszćj smu- 
tny los, jaki ma wychowaniem jego 
zyotowaliście! Lecz czyż przy tych 
spostrzeżeniach zapytaliście samych 
siebie, co może być tak okropnego sku- 
tku przyczyną?Niestety!krótka bardzo 
odpowiedź przyjaciele; nie umiecie 
wszyscy pracować, nie umiecie o0- 
szczędzać, nie umiecie wychowy- 
wać dzieci, i niby żyjąc pobożnie, 
nie kochacie Boga, lecz go raczej o- 
brażacie bezbożnością waszą. 

Bez wątpienia, że życie najwięk- 
szćj części lndzi waszego powołania 
jest pasmem nieprzerwanćm udrę- 
czeń, które dzień jeden oddaje dru- 
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giemu, a rok następnemu, i tak prze- 
biegacie lata dążąc do chwil pomyśl- 
niejszych na jedynćj zasadzie na- 
dziei. Lecz te udręczenia najwięcćj 
z winy waszćj pochodzą. Są wpraw- 
dzie wypadki, że tak powiem, klę- 
ski, które dotknąwszy ludzi, wy- 
dzierają im przez poniesioną stratę 
ostatni sposób do Życia, niwecząc 
w krótkim czasie dorobek mozolem 
i krwawą nabyty pracą i z dostatku 
do nędzy prowadzą: jak np. woda 
lub ogień, częścićj jednak przed- 
stawiają nam się przykłady nę- 
dzy ludzi z własnej winy do tego 
doprowadzonych stanu, których nie 
ogień lub woda, lecz lenistwo, pi- 
jaństwo, nierząd, chęć lepszego nad 
możność Życia, próżność, nieporzą- 
dek, gry i stawki, z ostatnią suknią 
ostatnią wydarły nadzieję! 
Spojrzyjcie przyjaciele na ten 
szereg starców, kobiet, dzieci cisną- 
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cy Się przed świątynią Pańską, na 
te skościałe od zimna i zaledwie ła 
chmanami nagość swą pokrywające 
istoty, na tego nędzarza, który sto- 
jąc pod murem, wyciąga wyschłe i 
spracowane ręce, żeby litościwy 
przechodzeń rzucił jałmużnę, która- 
by go o tyle zasilić mogła, aby błagać 
o Wsparcie na dzień następny Wy- 
starczyło głosu, na te stracone dla 
ludzi, wsród próżniactwa i występ- 
ku wycheowujące się dzieci. i zapy- 
tajcie co to są za ludzie? co za cel 
ich Życia? 

Gdyby nie jednemu z was któś po- 
wiedział, że go podobny los czeka, o- 
burzyłby się zewzgarńłą, nie pojmując 
jakby mógł dojść kiedy do podobnego 
stann;a jednakże przyjaciele, ci ludzie, 
nie są to inneod was istoty. Są to bra- 
cia wasi, ludzie po większej części 
waszego powołania, którzy kiedyś 
takióm też jak wy dziś na nich, na 
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poprzedników swoich spoglądali o- 
kiem- I oni byli kiedyś w lepszym 
stanie i z nich niejeden miał w cza- 
sie swój warsztat, niejeden dobrym 
był robotnikiem, zdatnym służącym 
lub wyrobnikiem; lecz groźŹniejsi je- 
szcze nieprzyjaciele jak ogień i wo- 
da, rozliczne wady, mało na pozór 
znaczące błędy ten opłakany los im 
zgotowały. Niestety! niejeden z was 
ma tę samą kolćj przed sobą, lecz 
widzieć jéj nie chce; a jak mało 
z was jest wolnych od złych nało- 
gów, jak mało chce się z nich otrzą- 
snąć. Nie sądzicie Że tak okropne 
w czasie z popełnionych zdrożności 
wywiążą się skutki, lecz, jak tych 
nędzarzy lenistwo, pijaństwo, nie- 
rząd i tym podobne nalogi zwolna 
zniszczyły i do występków powio- 
diy, tak itym z Was którzy równie 
jak oni żyli lub żyją, postępowanie 
podobną przyszłość rokuje, a jakże 
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bolesno po niewczasie, kiedy już 
bieda dokuczy, robić rachunek su- 
mienia! jak bolesno widzićć się 
Sprawcą własnego nieszczęścia, lub 
co więcćj, jeżeli to będą rodzice ob- 
darzeni dziatwą, wspomnićć Że nie 
tylko swego, ale i drugich nieszczę- 
Ścia stali się przyczyną! jakże gorz- 
kie łzy które stan takowy wyciśnie, 
jak trudne przed światem usprawie- 
dliwienie, kiedy go u siebie samych 
znaleźć nie możemy! Ztąd jeszcze 
okropniejsze i gorsze wyradzają się 
skutki, albowiem człowiek przyciś- 
niony nędzą w ten sposób do dwo- 
jakiej ostateczności doprowadzonym 
bywa, albo się najniegodziwszych 
chwyta środków zarobkowania i dru- 
gim owoce pracy wydziera w celu 
dogodzenia potrzebie: albo oddając 
się rozpaczy, samobójcą lub morder- 
cą zostaje. 
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Obie te ostateczności tém się koń- 
czą, iż ci nieszczęśliwi oderwani od 
tego co mają najdroższego na świe- 
cie, to jest krewnych i przyjaciot- 
ped eiężarem kajdan ostatnie tchnie- 
nie oddają. Lecz jakkolwiek ci wy- 
stępni eburzać mogą na siebie pra- 
cowitych i uczciwych ludzi, z dru 
gićj strony liteść obudzają. 

Któżby z was przyjaciele, widząc 
człowieka będącego zepsuciem i za- 
razą dla bliźnich, nie pragnął pozbyć 
go się z pośród siebie? lub tćż (jeże- 
liby można jeszcze) na dobrą napro- 
wadzić drogę? Któżby z was nie 
podał mu ręki i wszelkich sił nie użyt, 
aby go wydźwignąć z niedoli i do 
przyzwoitega doprowadzić postępo- 
wania? Ta sama litość, ta sama mi- 
tość chrześcijańska któraby wówczas 
wami powodowała, nami dziś powo- 
duje w napisaniu tćj dla was powie- 
ści, gdzie obok zabawy, zwróciwszy 
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uwagę waszą na siebie, przynieśćby 
wam mogła tę korzyść, że stając się 
coraz lepszymi, tćm samem bylibyś - 
cie coraz szczęśliwszymi. Nie jednę 
już łzę los wasz nam wycisnął, nie 
jednę chwilę nad szczęściem myślć- 
liśmy waszćm. Tu znajdziecie wy- 
kryte obowiązki wasze, tu wykazane 
błędy w postępowaniu, i co jest zró- 
dłem nieszczęścia, tu ujrzycie przy- 
jacielskie rady i uwagi na doświad- 
czeniu oparte, tu prawdziwa milość 
bliźniego do was przemawia: słuchaj- 
cie co wam powie: w chwilach wol- 
nych od zatrudnień, pozostałych od 
przyzwoitćj rozrywki, zamiast trawić 
godziny na bezkorzystnóm drzyma- 
niu łub po długićj zabawie oddawać 
się rozpuście, poświęćcie lepićj te 
chwile przeczytaniu choć jednćj kart- 
ki tu wam załączonego Życia jedne- 
go z waszych kolegów: z czego je- 
Żeli potraficie korzystać, szczęśliwy 


= 7 = 


tu wasz pobyt na ziemi i przyszła 
zapewniona pomyśność. — Jesteście 
ludżmi przyjaciele, powinniście żyć 
jak ludzie i jak ludzie umierać. Pa- 
miętajcie Że z każdćj chwili tu prze- 
pędzoncgo czasu, Ścisły zdać Bogu 
rachunek winniśmy, jakże więc do- 
brze postępować należy! a nie wie- 
dząć kiedy śmierci godzina wybije, 
gotowym być na śmierć zawsze, z tém 
przekonaniem że się poczciwyin i 
użytecznym być usiłowało. 
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» Pracuj człowiecze! Bóg ci dopomoże.** 
Jakkolwiek kto zajęty, drwa rąbie czy orze, 
Czy siedzi u warsztatu czy też książkę pisze, 
Czyli to jeść gotuje czy dziecię kołysze, 

Czy to sam usługuje, czy czeladką rządzi, 
Każdy, skoro pracuje, w postępkach nie błądzi, 
Równie jest jak i drugi w Świecie użyteczny 
l równą mu pomyślność przeznaczył przedwie 
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ROZDZIAŁ I. 
è 

Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. | 

— Na wieki wieków. 

— Jak się macie panie Barttomieju? 

— Zdrowi Bogu dzięki: dobry 
wieczór Panie Wojciechu, cóż nam 
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tak miłego gościa sprowadzał bo ja 
wiem Że Jegomość nie lubisz czasu 
tracić na odwiedziny. 

— Bo się to na nic nie zdało mój 
Panie Bartłomieju więcćj u ludzi 
jak u siebie przesiedzićć: kiedy mnie 
potrzebują przyjaciele, gotów jestem 
w każdćj chwili na ich usłogi, kiedy 
trzeba w czém komu dopomódz, po- 
biegnę rzuciwszy najpilniejszą ro- 
botę, ale często do znajomych łazić 
na czcze gawędki nie lubię; bo i im 
czas zabieram którego pożyteczniej 
użyć by mogli i sam często dom od- 
chodząc nielad bym sobie po malu 
wprowadził. 

—Ale siadajcież Panie Wojciechu, 
my już pokończyliśmy roboty nasze 
i odpoczywamy nim Żona zastawi 
kolacyą, to nam czasu niezabieracic; 
a potćm z Wami Panie Wojciechu 
nigdy czas nie jest stracony, bo za- 
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wsze wiele pięknego nasłuchac się 
można. 

— Tak ci to, człowiek wiele prze- 
Żył i widział, i żeby ludzie chcieli 
korzystać ztego coby im się niekiedy 
powiedziało, toby nieżał było czło- 
wiekowi i czasu; ale albo to wszyscy 
są tacy jak wy Panie Bartlomieju ; 
do drugich gadaj, to jak groch o ścia; 
nę, a człowiekowi ledwie serce nie 
pęknie że nie chcą słuchać dobrćj rady 

— Oj prawda, a potóm płaczą ale 
po niewczasie. — Małgosiu! może już 
ciepła kolacya to przychodź prędzej 
i przynoś, mamytu miłego i dawno 
oczekiwanego gościa. 

— Małgorzata już też przyrządzila 
do stolu, postawiła smaczną pieczeń 
z kapustą, sér, chleb i piwo, zapra- 
szając najuprzejmićj Pana Wojciecha 
aby im chciał towarzyszyć- — Panie 
M ojciechu może nie pogardzisz prze- 
kąsić z nami, proszę do stolu. 
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—T owszem, dawno już z wami nie 
bylem razem, więc sobieto dziś wyna- 
grodzę, zwłaszcza Że jeszcze mam 
z wami pomówić i o coś Was prosić. 

— Słuchamy, słuchamy, Panu Woj- 
ciechowi nigdy Się nic nie odmawia, 
najmilćj nawet nam będzie tą razą 
zrobić co będziesz Żądał: 

— Oto, żebyście oboje przyszli do 
nas w przyszłą da Bóg doczekać Nie 
dzielę po poludniu. — Jest to rocznica 
zaślubin z poczciwą moją Babiną, 25 
lat właśnie siękończy, pochwaliwszy 
Boga rano i podziękowawszy Mu za 
dobrodziejstwa że nam dozwolił do- 
żyć szczęśliwie dnia tego i dopomagał 
pracy naszćj, resztę czasu chcemy po- 
święcić zabawie z przyjaciotmi. Dzie- 
ci trochę poskaczą, my leż sobie przy- 
pomnimy mlode lata, i tak każdy się 
przyzwoicie i stosownie do wieku za 
bawi, nazajutrz też po niedzieli SŚwię- 
to przypada chociażby trochę dłużćj 
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trwała ochota to nie rohociźnie nie 
przeszkodzi. Dla młodych taka pamią- 
tka może być nawet dobrą nauką, mają 
cały zawód życia przed sobą,całe szczę- 
ście wswym ręku, od wyboru więc 
jaki zrobią zależy, czy będą mogli spo- 
dziewać się dożyć swohodnie takićj, 
jak my pory. No cóż} wszakże nam 
nie odmówicie tej przyjemności, i u- 
ściskamy się w niedzielę? 

— Z całego serca Panie Wojciechu 
jeżeli to dla was jest dzień uroczysty, 
bądźcie pewni że równie i dla przyja- 
ciół waszych: nie dzisićjsza to przy- 
jaźń, daj Boże za drugie tyle łat wi- 
dzieć cię tu u nas z podobną prośbą 

— Dużo wody upłynie do tego cza- 
su mój Panie.Bartiomieju, ale nie masz 
nic niepodobnego: i tych się lat dożyć 
człowiek nie spodziewał, a jednak 
doczekał, i dość szczęśliwie ; przy u- 
czciwćj i porządnćj pracy i drugie na- 
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dejdą, a człowiek się nawet nie o- 
bejrzy. 

— 0j zapewne, gdyby jeszcze sta- 
rość czasem nie przypominała,i ta dzia- 
twa co to już na wydaniu swoje ma 
dziatki! Ale wyśmienita pieczeń Pani 
Malgorzato, zprzyjaciołmi toi na a- 
petycie nie zby wa,doskonała gosposia. 

— Ho! bo! nie taka jeszcze Panie 
Wojciechu jak żona wasza:od nićj to 
się uczyć od niej, ona to nam dopiero 
w niedzielę zastawi pieczyste nie lada. 
Nie raz w prawdzie zasięgam jéj rady 
w wielu rzeczach, ale pojąć nie mogę, 
dlaczego mi się nie zawsze udaje zro- 
bić dobrze, porządnie i oszczędnie. Są- 
dzę Panie Wojciechu że samo tylko dłu- 
gie doświadczenie i wprawa usposa- 
biają kobietę nawzorowągospodynię. 

— Zgadzam się że doświadczenie 
wiele może, ale z drugićj strony mam 
to przekonanie że chęć dobra, usilna 
praca i baczność na wybórśrodków po 
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mała i nieznacznie przyczyniają się do 
należytego wykonywania spraw na- 
szych a do tego jeszcze kiedy nie ma 
uprzedzenia Że się wszystko umie, to 
łatwo się każdej rzeczy nauczyć,bo jak 
tylko człowiek jest zarozumiały igar- , 
dzi radą przyjaciela, tak przepadł, 
do niczego nigdy nie dojdzie ito po naj- 
większćj części jest wadą niektórych 
młodych gospodyń, które wstydzą się 
Że nie umieją, i wolą Źle robić jak in- 
nych o radę prosić. 

— Ta to zarozumiałość przykładem 
matek wpaja się w dzieci i zwolna za- 
truwa im szczęście przyszłe. Wasze 
dzieci jeszcze małe „macie czas Zro- 
bić znich dobrych ludzi, starajcie się 
o to oboje, bo kiedy jedno dawaćbę- 
dzie dobry, a drugie zły przykład, to 
to co jedno ciężką dokona pracą, dru- 
giew jednej zepsuje chwili. Lecz u was 
obawiać się o to nie trzeba, jesteście 
bogobojni, rozsądni, poczciwi i praco 
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wici ludzie, lubicie stuchać tych co 
was chcą czegoś pożytecznego nau- 
czyć, to i z dzieci będzie pociecha. 

— Daj Boże żeby się spełniły sło wa 
Pana Wojciecha. 

— Spełnią się da Bóg, tylko sami 
chcićjcie: wierzcie mi, iż po większćj 
części jeżeli są złe dzieci, to nie one 
same są temu winne, tylko ci, co o 
nich mają staranie. — Panie Karolu tyś 
jeszcze nie żonaty, ale kończysz już 
termin, nie długo wyzwołisz się na 
Ślosarza, przyjdzie czas že i żenić się 
pomyślisz, pamiętaj żebyś umiał wy- 
bierać i nie na piękną twarzyczkę luh 
same pieniądze, ale na to zważał, czy 
dobrą towarzyszkę, żenę. i w czasie 
matkę dla dzieci obierasz, bo z niedo- 
branego i nicrozsądnego malżeństwa 
najczęścićj wszystkie przykrości i klę. 
ski w pożyciu pochodzą; nie tylko 
w robocie, ale i w wyborze żony,maj- 
stra Swego naśladuj. 
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— Zawsześ wesoły Panie Wojcie- 
chu, nigdy ci na Żarcikach i dowcipie 
nie zbywa. 

— Dowcipu człowiek nie ma, ale 
szczęśliwy w swojćj zagrodzie, to i 
czegoż ma się smucić? Ale to juź ka- 
wał czasu jak siedzę z wami, trzeba 
was pożegnać, i wy też musicie się 
udać na spoczynek, bo nikt jutro 
za was do pracy nie wstanie; a klo 
rano wstaje temu i Bóg daje, mówi 
przysłowie; i dobrze mówi, bo im 
kto ranićj wstanie tym więcćj może 
zrobić,a im więcćj wypracuje,tym wię- 
cćj mu praca przyniesie korzyści, tym 
ma byt pewnićjszy, tym jest szczęśli- 
wszy. — No, bądźcie zdrowi Panie 
Bartlomieju i Pani Matgorzato — Do 
szczęśliwego widzenia, 

— Dobranoc Panie Wojciechu. Dzię- 
kujemy ci za pamięć, pozdrów tam 
od nas żonę i całą rodzinę. 

Nie byty to już pierwsze zaprosiny 
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Pana Wojciecha, ale i nie ostatnie : 
dosyć mając przyjaciół, musiał chwi- 
le wolne kilku dni w tygodniu po- 
święcić uwiadomieniu ich i zapro- 
szeniu na niedzielę, zrobił to jednak 
tak wcześnie że każdy mógł się przy- 
sposobić na tę uroczystą zabawę. 
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ROZDZIAŁ II. 
"JOE" 


Pani Wojciechowa gromadziła 
zwolna różne zapasy i smaczną przy- 
gotowywała wieczerłę, własnćj upra- 
wy szynkioddawna czekały dnia prze- 
znaczonego na ich spożycie: kiszki, 
kiełbasy, salcesony, marynaty które 
doskonale urządzać umiala, najprze- 
dziwniej się udały, w wigilją dnia nie 
przepomniala i o ciaście, wyborne u 
miała piec bólki, baby i rogale, wszyst- 


ko się szczęśliwie podarzyło i czeka - 
ło tylko przeznaczenia swego. 

W niedzielę ze świtem już zgroma- 
dziły się w obowiązkach będące i sa- 
mym sobie oddane dzieci powitać u- 
kochanych rodziców, złożyć im dzię- 
ki za wychowanie i troskliwość i w 
dniu tak dla nich uroczystym odebrać 
serdeczne Uściśnienia i nowe błogo- 
sławieństwo na dalsze powodzenie: 
każde z nich przynosiło z sobą w da- 
rze szereg względów na jakie umiały 
u ludzi zasłużyć, i tę nową dokłada- 
to pociechę, żei najpóźnićjsze lata ros- 
kosz ich dobroczyńcom gotowały 

Później udała się cała familia na 
nabożeństwo, każdy najskrupulatnićj 
przed wizeruukiem Chrystusa prze- 
trząsał sumienie swoje; z boleścią wy- 
rzucał sobie o ile w czem jeszcze nie 
odpowiedział przykazaniom Boga, o 
ile odstąpił od tego przykładu oku- 
pionego krwią Zbawiciela,najmocnićj- 
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sze czyniąc postanowienie poprawy 
i skruchy na chwałę niebieskie- 
go Ojca. Wszyscy się z duszy mo- 
dlili, a dziękając za dotychczasowe do - 
brodzićjstwa Stwórcy, każdy przed- 
siębrał zastugiwać na dalszą pomy- 
ślność prosząc wzajemnie, dzieci ża 
rodziców, rodzice za dzieci o błogo- 
stawienie zamiaróm z prawdziwćj mi- 
tości Boga pochodzącym. 

Kaptan znający Państwo Woj- 
ciechów, przemówił do nich jak 
prawdziwy Ojciec do dzieci; od- 
dając sprawiedliwość postępowaniu, 
nie szczędził rad i nauk na dalsze ich 
Życie, a rozebrawsgy w krótkości o- 
bowiązki rodziców względem dzieci, 
dzieci względem rodziców, przetłożo- 
nych i braci; zakończył mowę pu- 
szczając z miłą nadzieją tę calą rodzi- 
nę w dalszą życia pielgrzymkę 

Koto godziny czwartćj z południa 
zaczęli się zbierać przyjaciele, Ksiądz 
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Kanonik szanujący dom Pana Woj- 
ciecha nieodmówił prośbiejego i za 
szczycił Państwo Wojciechów swoją 
osobą 

Grono to gości śliczny przedsta 
wiało obraz każdej epoki Życia ludz. 
kiego. Tu dzieci cieszyły się przy- 
sposobionemi cackami i bawiły utwo- 
rem młodćj swćj wyobraźni, tam zno- 
wu mlodzież przyspasabiała się ocho- 
czo do wesołego tańca, wiek dojrza- 
ły ucieszną prowadził gawędkę, a 
siwizną pokryci starcy łzawóćm Zro- 
rzewnienia spoglądali okiem na te 
nowe pokolenia które rozweselając 
ich wzrok i serce rychle zapowiadały 
7 niemi i światem rozlączenie. 

—Ale cóżci to Panie Łukaszu? zapy- 
tat Pan Wo ciech. 

Nic przyjacielu, zaplakałem sobie 
zradości nad szczęściem waszem, 0- 
byście do mojego doszedłszy wieku, 
nigdy mniej milych, jak po dziś dzień 
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nie doznali wspomnień, mnie dziś 
już tylko drugich szczęściem cieszyć 
się wolno. 


Straciłem wszystko co miałem naj- 
droższego sercu, rodziców, siostry, 
braci, dzieci, wnuczki, wszystko to 
człek przeżył, był czas że się patrzał 
na ich szczęście, że im błogosławił 
ale nie było wołą Boga żeby oni po- 
chowali kości moje, lecz przeciwnie 
ja tą trzęsącą ręką sypatem im mogi- 
ty, tyle przynajmnićj pozostało czło- 
wiekowi pociechy.że jeszcze szczęście 
bliźnich czuć umie, i że w ciągu życia 
nie dał zsiebie, ani z dzieci swoich 
złego ludziom przykżadu. Ktokolwiek 
więc po śmierci mojćj powie wieczny 
odpoczynek wspomni o mnie jak o 
prawdziwym ludzi przyjacielu, któ- 
ry: dla tego Żył i żyć pragnął aby bli- 
źnim mógł być pomocnym i użyte- 
cznym. 5 radę 
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— Takci to Panie Łukaszu, ode- 
zwał się 40 letni Grzegorz, jak kogo 
Pan Bóg przeznaczy na nieszczęście, 
to mu się nic nigdy nie wiedzie, a jak 
mu pobłogosławi to też we wszyst- 
kićm i miary nie masz. Trzeba się u- 
rodzić pod tak szczęśliwą gwiazdą 
jak Pan Wojciech, temu idzie wszy- 
stko jak z płatka wywinął, ale też 
to już takie jego przeznaczenie, a dru- 
giego człowieka jak zacznie złe ku- 
sić i męczyć, to póty męczy, póki 
nie zamęczy: nie prawdaż Panie Woj- 
ciechu ? 

—0j, co nieprawda to nieprawda, 
słuchałem cię do końca Panie Grze- 
gorzu i dziwię się żeś mógł cóś po- 
dobnego powiedzieć. Ty taki pobo- 
Żny człowiek, ciężko grzeszysz przed 
Bogiem obwiniając tego najdobrotli- 
wszego Ojca o tak okrutną dla swych 
dzieci niesprawiedliwość. 
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Nie Bog to ludzi na męczarnie 
stwarza, ale oni sami sobie je przy- 
spasabiają, nie chcąc być dobrymi, 
nie zachowując świętych przykazań 
jego. Mój Panie Grzegorzu, prawda 
że dziś doszedł człowiek zwolna do 
pewnego kresu szczęścia, lecz gdy- 
byś wiedział ile i ja tez w życiu wy- 
lałem, w jak smutnym byłem stanie 
w dzieciństwie, i jak okropny byłby 
dziś mój łos gdybym, myśląc w ów- 
czas jak ty teraz i założywszy ręce, 
czekał zmiłowania cudzego. Inne by 
to było w tedy przeznaczenie! zgnił- 
bym może gdzie w jakićm więzieniu 
lub szpitalu, ałbo amarzł pod mu- 
rem zostawując wam jeszcze kil- 
ku próźniaków więcćj lub złodziei 
w dzieciach, którym dziś inny los 
praca moja zapewniła. 

— Alboż to Panu Wojciechowi kie- 
dy na czóm w życiu zbywało? 

— Oj! zbywaio, zbywało mój Pa- 
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nie Grzegorzu: nie tak ja byłem, jak 
ty swobodny w domu rodzicielskim, 
nie tak się na mnie jak na Grzesia 
starali. 

— Doprawdy? wiecie Panie Woj- 
ciechu, że chociaż przekonany jestem, 
że nigdy nie kłamiecie, jednak nie 
chce mi się temu wierzyć: musicie 
mi kiedy cale swoje życie opowie- 
dzieć od początku do końca ze wszel- 
kiemi szczegółami a zobaczycie że 
nie raz wyjdzie na moje. O to gdy- 
bymsię nie bał was nudzić, jeszcze 
w dniu tak uroczystym, tobym zaraz 
cię tu zasadził między nami, abyś 
nam koleje życia swego opowiadał. 

— I owszem Panie Grzegorzu, dla 
mnie każda chwila jest uroczystą, 
kiedy nie na próżno stracona 'a 
tém bardzićj kiedy w nićj mogę 
zrobić przyjemność przyjaciołom mo- 
im; byleby tylko toopowiadanie dru- 
gich nie nudziło. 
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— Bynajmniej odezwało się kilka 
głosów, zamiast co ma nam zejść 
noc cała na innćj bezkorzystnćj ga- 
wędce posłuchamy tćj tajemnicy 
szczęścia które nie dla jednego znas 
może być kluczem do dalszćj pomy- 
ślności. — Niech dzieci sobie tańcują 
a my tusię przybliźmy do siebie i po- 
słuchajmy Pana Wojciecha. — Otoż i 
ciekawe żony przysuwają się do nas 
prosimy, prosimy, i owszem tą ra- 
zą ciekawość wasza może wyjść na 
dobre, bo o ile znam Pana Wojciecha 
to go nigdy posłuchać nie wadzi. 
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W głównćj domu swietlicy do dlu- 
giego stołu zastawionego przez Pa- 
nią Wojciechową rozmaitóćm jadłem 
i napojem, zasiedli poważniejsi goście, 
kiedy młodzież i dzieci w innćj izbie 
były zajęte grami i zabawami. Wów- 
czas Pan Wojciech jako gospodarz i 
uroczystujący cwierć wiekowe ze swą 
godną małżonką pożycie w tych sło 
wach przemówił do siedzących: 
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» Dziad mój uczciwy i prac owity 
człowiek, ojciec kilkorga dzieci był 
Ekonomem w dobrach majętnego Pa- 
na niedaleko Kalisza- — Kilka lat bez 
przerwy tam zostawał, przez to więc 
zyskał przychylność iżyczliwość Pań- 
stwa którzy mu przyobiecali dopo- 
módz w wychowaniu dzieci i zaraz 
wzięli dwoje najstarszych na swoje 
opiekę to jest córeczkę Zosię i synka 
Jasia który właśnie późnićj został 
moim Ojcem. 

Zosię ciotkę moję wzięła Pani 
do siebie aby ją szyć, haftować, kra- 
wiecczyzny wyuczyć i Zrobić dobrą 
pannę służącą; aże była nadzwyczaj- 
nie chętna do pracy, potulna, dobre 
miala serce i utożenie, pozwalała jéj 
Pani nie raz być towarzyszką w za- 
bawie jedynaczki swej córki, pó- 
Zniej poleciła ją także guwernantce 
która ją czytać, pisać i rachować u- 
czyła.a że nie tylko garnęla się sama 
do nauk: ale i Panience dodawała o- 
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choty do pracy,przez cotak ją guwer- 
nantka polu biła, że ją jeszeze innych 
nauk oprócz obowiązkowych uczyła 
słowóm, że Zosia w parę lat nie tylko 
umiała jak najlepićj robić najświeższą 
modą szlafroczki i suknie dla swćj do- 
brodzićjki, najpiękniejsze wyszywać 
desenie i kwiaty na antypedia i po- 
duszki do parafialnego kościoła, ale 
zdolna była uczyć dzieci różnych po- 
czątkowych wiadomości tak, że w są- 
siedztwie życzyłiją wziąć za guwer- 
nantkę: Że zaś Pani u której zosta- 
wała, wiedziała że Zosia do godne- 
go dostałaby się demu, gdzieby jćj 
na niczćm nie zby wało, a taki był los 
który ją czekał: zezwoliła na rozłą. 
czenie się z wychowanicą swoją: 
lecz kiedy z błogosławieństwem ro- 
dziców i swej dobrodziejki piękny za- 
wód nauczycielki rozpocząć miała, 
dostała gorączki wówczas panującćj 
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i pomimo starań doktorów wyleczo- 
ną być nie mogąc, umarla z żalem 
niepocieszonych rodziców i czcigo- 
dnych swych dobrodziejów. 
Państwo lubili Jasia bo byl bardzo 
dowcipny,zręczny i zwinny.Nieszczę- 
dzili kosztów na jego naukę i żeby 
mu ją ułatwić oddali go do miasta do 
szkółki elementarnej. Jaś wielkie miał 
zdolności ale większą chęć do pró- 
Żnowania, nie chciał się uczyć tylko 
bąki zbijat, w lecie za motylami, w zi- 
mie na ślizgawce czas trawił, a do 
szkoły nieprzygotowany przychodził. 
Minął rok, żadnego nie zrobił postę- 
pu, skarzą się naucłyciele że leniwy, 
napominają zgryzieni rodzice, obie- 
cują różne przyjemności jak się po- 
prawi, lecz poprawa i nauka trwała 
póty, póki nie otrzymał obietnicy któ- 
ra go do większćj wiodła rozpusty; 
bo jak kilka groszy dostał na piękne 
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kajeta i ciasta, tak je tylko na puka- 
wki i tym podobne psoty obracał któ- 
remi w czasie lekcyi w klassie nie tyl- 
ko że sam hałasował ale i drugich 
do figłów i nieuwagi pobudzał, 

Pomimo Żo miał najlepszą głowę 
w całćj klassie,nie mogli sobie rady dać 
nauczyciele, wsadzali do kozy, jeśdź 
i pić nie dając, bili, nic to nie pomogło; 
zdawało się nawet, że im więcćj szu- 
kają środków naprowadzenia go na 
dobrą drogę, tym on więcćj sobie zte- 
go žartuje i broi. 

Zniecierpliwieni, nie chcąc mieć ta- 
kićj zarazy między drugimi uczniami 
z których wielu już poszło za jego 
przykładem, wypędzili go ze szkół. 

Jaś bojąc się i wstydząc rodzi- 
ców iswych dobrodziej, nie śmiał do 
nich powrócić, lecz w świat poszedł. 

Pojmujecie przyjaciele moi, jaka to 
była zgryzota tych biednych rodzi- 
ców, gdy się o tém wszystkiem do- 
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wiedzieli. Podwójnie nieboracy cier- 
pieli,raz że siętakiej doczekali zuko- 
chanego jedynaka pociechy, drugi - 
raz że tak się brzydko wywdzięczył 
dobrodziejom swoim, którym rodzice 
nie wiedzieli środka okazania swej 
wdzięczności i przywiązania. 

— Kto się na gorącćm sparzy, ten 
na zimne dmucha: zapewne nie tak 
prędko ci Państwe wzięli kego na 
opiekę kiedy się im z ich faworytkiem 
niepowiodto, a tak coby drudzy zy- 
skali, to przez złe sprawowanie je: 
dnego, niczego spodziewać się nie 
mogą 

= Nie ma co mówjć Panie Jędrze- 
ju, ale wszakże im się tylko jedno 
nie udało, bo z drugiego mieli juź po- 
ciechę i większćj byliby doczekali gdy- 
by byt Bóg Zosię ucliował, i więcćj 
ich pierwszy przykład dobrze czynić 
zachęcał jak drugi od tego odstręczal. 
Byli to godni ludzie, nie jednego wy- 
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prowadzili chłopca na człowieka, nie- 
jedna familia dobry byt im winna, 
niejedni błogestławią ich popioły; 
ale wróćmy do biednego Ojca. — Wy- 
pędzony ze szkól, kiedy nie chciał 
wrócić do swoich. uszedłszy mil kil. 
ka przybył do jednego miasteczka 
gdzie właśnie na jarmark trafit. Nigdy 
nic podobnego nie widząc, cieszyło 
go to nowe widowisko, chodził po 
mieście po między budami, przyglą- 
dat się ludziom i nieznanym sobie 
cackom, lecz kika groszy z któremi 
puścił siębył w drogę już się wyszy - 
pliły, zabawki bawily oko, ale nie 
posilały żołądka, głód zaczął się 
odzywać, nie mógł dać sobie 
rady, lecz dowiedział się w je- 
dnéj oberży że któś szuka lokaja 
Nie wiedząc gdzie co i jak idzie się 
starać o służbę, na wszystkie przy- 
staje warunki, byleby już miał pe- 
wne schronieniei Życie, iza pomier- 
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ne wynagrodzenie obowiązuje się pet. 
nić obowiązki lokaja: że zaś był przy- 
stojny i nad wiek dobrego wzrostu, 
pomimo że byt mlodym bardzo i nie- 
doświadczonym chłopcem, z chęcią 
został do służby przyjętym. 
Przedziwnie się sprawował w tym 
nowym zawodzie. Pan jego, wlasciciel 
miasteczka Belżyc, przybywszy do do- 
mu zadowołony ze zręczności izwin- 
ności mego Ojea, postąpił mu po nie- 
jakim czasie płacę a w lat parę kie- 
dy posiadał zaufanie Pana został ka- 
merdyneren' biorąc przy wszelkich 
wygodach 60 Złp. miesięcznie, z cze- 
go nie tylka porządnie mógł się ubie- 
rać ale i nadal cóśkolwiek odkładać. 
Lecz ojciec bynajmniej e przyszłości 
nie myślał, mnićj mając jak w pier- 
wszych latach do roboty, więcćj mu 
zostawało chwil wolnych, które, nie 
umiejąc i nie lubiąc się zatrudniać, 
próżnowaniu poświęcał i najczęścićj 
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z kolegami nakartach ibilardzie prze 
pędzał. Zwolna taką powziął passyą 
do butelki, że noce trawit bezsenne 
na pijatyce, służba na tem cierpiała, 
fundusze coraz się bardzićj zmnićj- 
szały, do tego nawet dochodziło sto- 
pnia, Że suknie zastawiał nie mając 
za co dogodzić natogowi swemu. Pró- 
Żne były napominania Pana, próżne 
usiłowanie wstrzymania od nabrane- 
go nałogu, nie udało się go na zupel- 
nie dobrą skierować drogę, bo jeżeli 
na niejaki czas pić zaprzestał, zno- 
wu chwile wolne których miał dosyć 
a użyć nie umiał, na bilardzie strawił 
zkąd rzadko trzeźwy powracał. Na 
nieszczęście jeszcze, rodzice mojego 
Ojca umarli i zostawili cokolwiek gro- 
sza który na niegospadł jedynie gdyż 
dzieci reszta wymarła; nie chciał więc 
już siużyć, bo mu się służba ciężkim 
zdlawała obowiązkiem, postanowił się 
ożenić i rozpocząć jaki handelek odzie- 
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dziczonemi pieniędzmi. Nie zła to 
myśl była, gdyby był lubił więcćj pra- 
cę. Ale na nieszczęście, ojciec chciał 
Żeby mu wszystko przychodziło z ła- 
twością jak tylko trzeba było gdzie 
pracy dołożyć, rzucił już to zatru- 
dnienie i nowe tworzył plany; a nic 
więcej człowieka nie niszczy jak kie- 
dy się dopiero tego, dopiero owego 
bezzasadnie chwyta. Ożenił się więc 
ojciec i założył sklepik norembergski 
zróŻżnemi cackami, szpilkami, igła- 
mi, pudlamiit. d. Z początku jakkol- 
wiek z trudnością, szło jednak dość 
dobrze, jeden taki sklepik na całe mia- 
steczko miał odbyt nie mały. 

Ojciec pomimo że nie miał nauki, ale 
wiele zdrowego rozsądku i przebiegło- 
ści, umiał sobie radzić w handlu iludzi 
ściągać. Wszystko co tylko miarko- 
wał że może być komu potrzeba gro- 
madzit do sklepu i jeżeli kto czego 
zażądał a nie było u niego, natych- 
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miast starał się to sprowadzić, nabyć; 
słowem że gdzie czego nie można by- 
ło dostać, u niego to wszystko się pra- 
wie znalazło. Zręczność dopomagała 
mu w umieszczaniu w sklepie, wielu 
rzeczy jego utworu. na czóćm dobrze 
zarabiał, ślicznie umiał kleić pudele- 
czka,arlekinów tańcujących na sznur 
ku dla dzieci, różno 4 drzewa dla nich 
wyrzynać cacka du zabawki: aże go 
nawet bawiło to nowe zatrudnienie, 
zresztą nie mając tyle czasu wolnego, 
nie tyle już na bilard uczęszczał. Zda- 
walo się ludziom że się zupełnie u- 
statkował, gdyż handel szedł dobrze, 
i coraz byt rodziców zdawał się po- 
lepszać lecz krótko to trwalo. 
Póty rodzice garnęłi się do pracy i 
pilnowali sklepu,póki im było trudniej 
potrzeby Życia zaspokoić, lecz w lat 
parę kiedy się byt ich znacznie pole- 
bszył zaczęli sobie więcćj jak można 
było pozwalać Ojciec lubił towarzy- 
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stwa, gawędki,odezwał się dawny na- 
lóg, był dochód ale się tćż i wyda- 
wało na stroje i zabawy, nie było nie- 
dzieli i Święta żeby się kilka złotych 
w ogródku za miastem nie zostawia- 
ło, już do pana Jana nie przychodzili 
koledzy na piwo, ale na ponczyk i 
dabrą kolacyjkę; dalćj, dalćj, rzadko 
już było zastać go trzeźwym. Zona 
też lubila czasem się napić, handel 
na tóm cierpiał, zamiast dochodu, 
wchodziło się w dlugi: w lat kilka 
przyszło do tego, że sklep wierzycie- 
le zapieczętowali, a Ojciec został na 
bruku z żoną i dzisiejszym waszym 
Panem Wojciechem, który dopiero 
dziesiąty rok zaczynał. 

Cóż wówczas Ojcu pozostawało? iść 
znowu wslużbę, a matce chodzić na- 
wyrobek.Lcez mniej się czuć daje czło- 
wiekowi przejście ze złego bytu do le- 
pszego.jak kiedy przyzwoite ma utrzy- 
manie igospodarstwo,nagle zostaje po- 
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zbawionym wszystkiego,i widzi się na 
równi z Żebrakiem, za jedyny środek 
utrzymania mającym pracę którćj nie- 
nawidzi. Teraz trudnićj nawet Ojcu 
jak kiedykolwiek było dostać służby 
bo każdy znając nałóg jego bał się 
wziąć do domu człowieka z podo- 
bną skłonnością; jednakże zręczność 
jego i zwinność posłużyły mu do zna- 
lezienia miejsca u pewnego z tame- 
cznych obywateli. 

Za wzięte naprzód zasługi najął 
matce kącik, gdzie zemną miesz- 
kała, wyrobił pranie u Państwa gdzie 
slużyl, ci ją do innych jeszcze na- 
stręczyli domów, wreszcie i do sic- 
bie bicrała bieliznę, było więc jesz- 
cze jakto. mówią pół bićdy , ja też 
chociaż maty, bylem jéj także pomo- 
cnym, usługiwalem o ile wówczas si- 
ły mi dozwolily, chodzilem do mia- 
sta po co mię tylko poslala, nosiłem 
wodę, drewka, i pilnowalem w cza- 


> GB — 


sie jéj niebytności bielizny i stancyi 
wraz z przywiązaną suką filusią, któ- 
ra jedyną wówczas moją zostawała 
opiekunką. 
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—Pamiętam Że nie raz rzewnie pła- 
kałem siedząc tak sam w domu, naj- 
większa moja radość była, kiedy mo- 
glem się wymknąć, odwiedzić Ojca, 
albo wybiedz na dziedziniec, i ba. 
wić się z dziećmi różnych w domu 
tym mieszkających rzemieślników. 
Ojciec pić nie przestawał; zmiana lo- 
su która mu lat parę dość swobodnie 
Życie pędzić dozwoliła, a dziś ciężką 
tylko pracę za Środek utrzymania zo- 
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stawiła tak go dręczyła: Że coraz wię- 
cćj w pijaństwie szukał zapomnienia 
przykrości. Widząc że i matka za- 
miast ze swojćj strony osrczędzać, 
wszystko co zarobi, marnuje, smutną 
mając przed sobą przyszłość, żałował 
lat miodocianych, płakał nad zgryzo- 
tą jakiej stał się rodzicom swoim przy- 
czynąinie raz patrząc na mnie, więcćj 
mu widok mój sprawiał udręczenia, 
aniżeli radości; przewidywał bowiem 
dla mnie nadał los opłakany. Niestety! 
czemuż mu dziś powiedzieć nie mogę. 
jak jestem szczęśliwy! przynajmniej 
by spokojnićj spoczywał duch jego! 

M todość moja była świadkiem roz- 
pusty,nędzy i rozpaczy, matka nie- 
mogąc Siebie imnie wyżywić utraci- 
wszy zdrowie ze zgryzoty i nędzy 
Bogu ducha oddała. 

Po śmierci matki, Ojciec wziął mnie 
do siebie, to jest: na mnićjsze zgodził 
się zasługi, byłebym mógł być przy 
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nim;a że właśnie potrzebny był w do- 
mn taki rodzaj popychacza, coby go 
to wszędzie posłać, do wszystkiego 
użyć można, przydałem się więc bar- 
dzo. 

Ojciec coraz mocnićj cierpiał na 
zdrowiu. Państwo już go tylko zli- 
tości trzymali, bo uslugi z niego wiel- 
kićj nie mieli. Ojciec czuł to dobrze, 
ze zgryzoty często chodził jak blę- 
dny, jak mu przyszły takie chwile 
melancholii, załamywał ręce, klękał, 
przepraszał Boga, popioły rodziców, 
mnie calowa!, jakieś nie zrozumiale 
dawał nauki, krótko jednak trwał 
stan taki, coraz mu się bardzićj za- 
częło pogorszać, został oblożnie sla- 
by. Państwo oddali go do szpitala, 
gdzie mu codziennie dobry rosół no- 
silem, ale on niedługo korzystał z tej 
troskliwości, w kilka tygodni smutne 
swe Życie zakończył. Pamiętam: jak 
ściskając mnie po raz ostatni ze łza- 
mi w oczach, te dość niewyraźnie Wy- 
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mówiwszy słowa, pracuj, bąć poez» 
ciwym. pamiętaj na Boskie przyka- 
za....! nie dokończywszy wyrazu,Bogu 
ducha oddał aja zostałem sierotą!. 

—No proszę, prędzćj bym sięśmier- 
ci spodziewał, jak, że pan Wojciech 
byteś kiedy w tak opłakanym stanie, 
aż mi się izy z oczu puściły, tak mi 
się żal ciebie zrobiło. I Żeś się to 
Mospanie z tej nędzy wygrzehalł że 
się to % Ciebie nie zrobił Tatunio 
lub Matula? to mnie dziwi, ale to 
już przeznaczenie takie, prawdziwie 
przeznaczenie; na moje wychodzi, 
mialo tak być i stało się, a nawet 
gdybyś był i usiłowsł stać się zlym, 
to by ci się niezawodnie nie było 
udało. 

-— Nie dorzeczy gadacie Panie 
Grzegorzu; a ja wam pokażę, że mo- 
glem być najniegodziwszym gdybym 
był chciat tyiko, bo wszelką do tego 
miałem sposobność, ale chociaż ma- 
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tym byłem chłopczyną, lubitem się 
trochę zastanawiać i nic na ślepo nie 
robić. 

Ostatnie wyrazy Ojca tkwiły mi 
w pamięci ciągle, opłakiwałem stra- 
tę rodziców, bo ' jakkolwiek złe 
mieli nałogi, które ich do grobu wtrą 
city, i mnie sierotę slepemu tylko po- 
wierzyły losowi, jednakże nikogo nie 
miałem na świecie coby mnie więcćj 
od nich kochał, coby omnie choć cza- 
sem pomyślał, coby mnie przyodział i 
posiłił: chociaż im z trudnością bylo 
przy niechęciclo pracy zarabiać, je- 
dnaki szczupły dochód ze mną podzie- 
lali. Oni chociaż błądzili postępowa- 
niem swojóćm, jednak najlepszymi byli 
mymi przyjaciolmi, po ich stracie ko- 
góź już mógł los mój obchodzić? je- 
želi kto chciałby mnie wziąć w oœ- 
piekę, to tylko litość i miłość bliź- 
niego mogła go powodować do tego, 
nikt nie mial dla mnie wyłącznego 
obowiązku,, tylko obowiązek chrześ- 
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cianina mógł mi nowych rodziców i 
opiekunów utworzyć, których nieste- 
ty! albo we wszystkich ludziach Zna- 
leżć bym był powinien, albo łzami 
wdzięczności oblewać ręce znalazł- 
szy jednę istotę, któraby podobnemi 
uczuciami ku mnie powodowaną 
być mogła! 

»— Wielu wezwanych a mało wy- 
Łranych» odezwał śię czcigodny Ka- 
nonik z uwagą słuchający opowiada- 
nia Pana Wojciecha, Tak bracia moi, 
Bóg wszystkim miłość bliźniego za- 
lecił, wszystkich do kochania się wza- 
jemnego powołał, lecz nie wszyscy 
chcemy słuchać głosu jego, i ten 
główny obowiązek Chrześcianina ka- 
żdego, zaledwie się w niektórych ser- 
each odezwie. 

Czóćmże jest miłość nasza bliźniego 
w. porównaniu miłośći Chrystusa 
dla ludzi? znajdzie że się z nas któ- 
ry, coby nie mówię nawet tak po- 
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stępować, ale czuć dokładnie to wy- 
lanie się dla nas Chrystusa umial? 
Bracia! męka Chrystusa serce nam Ścis- 
ka, łzami oblewamy wizerunek Zba- 
wciela, chcielibyśmy niemi obmyći 
zagoić krwią zaszłe rany, zdaje nam 
się że nie masz poświęcenia które- 
gobyśmy nie zrobili dla Zbawiciela na- 
szego, a jednakże Bracia moi, pomi- 
mo tego chwilowego rozrzewnienia, 
nie tylko że nie wywdzięczamy się 
dobroczyńcy naszemu, ale bez litości 
rozdrażniamy boleśniej to jeszcze ser- 
ce, te rany które nadzieja z obietni- 
cy poprawy naszćj zagoić tylko by 
mogła. a Które postępowanie nasze 
nieskończonemu oddaje cierpieniu. 

Chrystus co mial najdroższego tyl- 
ko, życie poświęcił, aby nam miłości 
hliźniego dać przykład, a my bli- 
Źniemu w nieszczęściu ręki podać, ra- 
dy udzielić i nawet resztki pozo- 
stalej od zbytku poświęcić nie chce- 
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my! J takież to jest naśladowanie 
nieocenionego wzoru? takąż to by- 
śmy u Chrystusa znaleźli opiekęt— 

Ten Ojciec który wszełkich użył 
środków na zapewnienie szczęścia 
swych dzieci, którym do tego jeden 
tyłko i wszakże nie uciążliwy, mity 
nawet warunek, miłości siebie i wza- 
jemnie bhźnich zostawił; nie powi- 
nienże widząc nas, nie tylko nie ko- 
rzystających z dobrodziejstw, ałe urą- 
gających się z nich nawet, opuścić i 
wiecznym oddać męczarniom? 

lecz on nam jeszcze przebacza, jesz- 
cze czeka poprawy,nie odmawia opie- 
ki. nie tak srogo za nfisze przestępstwa 
obchodzi się z nami, jak my nie raz 
z bliźnim w nieszczęściu, za winy, 
które może prędzćj nie raz sobie jak 
jemu sememu przypisać należy. 

Bo iluż to ludziom zły przykład stał 
się nieszczęścia przyczyną. 

Tak bracia pomimo płaczu naszego, 


gorsi jesteśmy od tych bezbożnych 
którzy Śmieli się targnąć na osobę 
Chrystusa; oni raz jemu ciosem Śmier- 
ci, cierpienie zadali, a my go ciągle, 
ciągle, ustawicznie dręczyiny! nieba- 
czni! jesteśmy temi faryzeuszami uda- 
jiącymi miłość, a karmiącymi w sobie 
złość, zawiść i rozliczne występki któ- 
remi wzajemnie się rażąc, zamiast 
szczęścia bliźnich, ich i swoje gotu- 
jąc nieszczęście. nie na chwalę Boga, 
ale na ohrazę Stwórcy Życie poświę- 
camy. 

Wielu się też i takich znajduje, 
którzy nie rozumieją tćj miłości bli 
Źniego: wielu sądzi, iż daniem jat. 
mużny nędzarzowi, która na chwilę 
zaspokoila głód jego, już się z cią 
Żącego na nich dlugu wywiązali, lecz 
ten nędzarz za chwilę znowu wspar- 
cia błagać musi, a niejeden ustawi- 
cznie w ten sposób zasilać go nie mo- 
Że, bo sam ubogi, tylko rady zdro- 
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wéj udzielić jest w stanie, a ta bez 
innego Środka, bezkorzystnym jest 
w téj chwili, lubo z prawdziwćj mi- 
tości pochodzącym zasilkiem. 

Pojedynczemu człowiekowi tru- 
dnićj nieraz z nędzy do przyzwoitego 
człowieczego bytu niejednego bieda- 
ka, niejednę przyprowadzić rodzinę. 
która nie tylko żeby miała za co po- 
trzeby Życia opędzić, ale mogła być 
jeszcze zasilana nauką moralności, 
coby zejść z prawćj drogi nie pozwo- 
ia. 

Ażeby więc można było w ten 
prawdziwie Chrześcijański sposób lu- 
dzi zasilać, i w takśćj stawiać moż 
ności, któraby nie tylko Chrystusa 
radowała serce ale i nam wewnętrz- 
ne robiła ukontentowanie, trzeba ko 
niecznie abyśmy się wszyscy kochali, 
aby bogaty w ubogim, ubogi w bo- 
galszym, nie widział obcćj istoty, ale 
brata, boza wszystkich zarówno lala 
się krew Zbawiciela! 5“ 
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Wzajemną tchnące miłością, nie 
ścierpimy nędzy drugiego, ale wspól- 
nie w pomoc mu pośpieszywszy 
podamy rękę, którą już nie dobro- 
dziejstwo ałe powinność wyciągnie. 
Wówczas to, dopelniając obowiąz- 
ków prawdziwego Chrześcijanina, 
szczęście nasze stanie się jedyną 
cierpień Zbawiciela nagrodą! 

Przepraszam Panie Wojciechu, żem 
wam przerwał, ale de ciągłych przy- 
wykiy nauk, nie umiem mówić krót- 
ko, przez co wstrzymalem tak długo 
ciekawe twoje opowiadanie. 

— l owszem Kanonikn Dobrodzieju, 
dziękujemy wszyscy za prawdziwie 
ojcowską naukę. jest to nawy dowód 
jego dla nas przychy Iności, którą czuć 
umiemy, i za którą radziby śmy w ka- 
Zdćj chwili postępowaniem wdzięcz- 
ność naszą okazać. 
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— Wracając się do mojćj nieszczęśli- 
wćj historyi życia, sierotą więc, z pa- 
mięcią tylko okropygj przeszłości, po- 
zostalem na świecie. Pan u którego 
wraz z ojcem służyłem, widząc że 
wszelkiej pozbawiony jestem opieki, 
zatrzymał mnie u siebie: miałem wów- 
czas lat piętnaście. Uznawszy mnie 
zdolnym do usług, kazał na próbę 
pełnić obowiązki nieboszczyka ojca, 
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dość mi się to dobrze udawało, z o- 
wego więc chlopaka popychacza 70- 
stałem lokajem, widziałem jednak iż 
Pan nie ufał mi jakbym był pragnął, ho. 
lało to mnie mocno ale nie dziwilem 
się Panu, bo mnie nie znał, a tysiące 
przykładów obijających się o uszy, 
nauczyły go być ostrożnym 

Mojem usitowaniem było przekonać 
go o dobrych mych chęciach, io zupeł- 
nie innym zarodzie sposobu myśle- 
nia:smutny los rodziców, ciągle myśl 
moję trapiący, naprowadził mnie na 
rozmaite rospamiętywania. 

Nieraz po skończonćj robocie, samo- 
tinemu dumaniu oddany szukałem Źró 
dła nieszczęścia rodziców;rozbieralem 
ich życie.położenie,w celu korzystania 
zich przykładu;chciałem ich nie raz u- 
niewinnić nie tylko przed światem, ale 
przed sobą samym, lecz niestety, chcąc 
być sprawiedliwym i czerpać w tym 
przykładzie, jedynej księdze, z którćj 
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tylko doświadczenie czytać mnie u- 
czyło nie mogłem się łudzić, nie po- 
tępiałem jednak rodziców moich, pła- 
kałem nad nimi, ale widziałem że 
zupełnie przeciwną drogę w postępo- 
waniu obrać powinienem. 

Ostatni wyraz był ojca. pracuj;przed 
sięwziąłem więc wszelkiemi siłami 
z czasu korzystać i pełnić najdokla- 
dnićj obowiązki swoje, siuchać rad do- 
brych i garnąć się do wszystkiego. 

Najbardzićj szło mi o to, aby pana 
mego o wierności, przychylności i 
wdzięczności, za troskłiwość o ojca 
przekonać; wkrótce udało mi się tego 
dokazać z wielki zadowoleniem, 
do czego mi dopomógł jeszcze nastę- 
pujący wypadek. 

bPostany za sprawunkiem do mia- 
sta, znalazłem na ulicy sakiewkę z pie- 
niędzmi, była tam więcej jak kilka- 
naście dukatów w złocie jak się pó- 
źnićj wydało podniostszy ją i czując 
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w niej pieniądze nie chcialem się 
pierwszego lepszego na ulicy zapytać, 
czy to nie jego własność, gdyż lęka- 
tem się natrafić na jakiego oszusta, 
który by się nie do swćj własności 
mógł przyznać; powróciwszy jednak- 
że czómprędzćj do domu, oddalem 
Panu sakiewkę mówiąc, iż może bę- 
dzie miał więcćj sposobności ode- 
mnie, wyśledzić prawdziwćj zguby 
właściciela. 

W istocie, była to własność je- 
dnego ze znajomych Pana, który 
przejeżdżając przez to miasto gdzieś 
dalćjj wyszedłszy na ulicę odwie- 
dzić tam mieszkających przyjaciół 
wyjmując chustkę z kieszeni, ra- 
zem i sakiewkę na ziemię wycią- 
gnal; będąc tóżi u mojego Pana dnia 
tego po południu, opowiadaiąc mu 
swój wypadek, zdziwił się, że ucie- 
szony Pan niespodziewanie zgubę mu 
oddaje. Dowiedziawszy się kto był 
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znalazcą chciał mię wynagradzać, 
lecz ja pieniędzy przyjąć nie chcia- 
tem, gdyż nic więcćj nad powinność 
uczciwego cziowieka nie czyniąc, 
nie mialem być za eo wynagrodzo- 
nym; i daleko wiecćj datek ten zda- 
wał się mnie krzywdzić. jak cieszyć. 

Oświadczylem zdanie moje, po- 
dziękowałem za ofiarę, a ta poczei- 
wość moja, jakkotwiek wedlug mnie 
bardzo naturalna, niezmiernie 20bo- 
wiązała Pana, i stała się powodem 
wielkiego odtąd we mnie zaufania. 

Wpół roku służby już mi Pan wie- 
rzył najwięcćj ze wszystkich siużą- 
cych, którzy poprzedłio zaufania je- 
go nadużyli, a nieznacznie jednak 
dałsze moje śledząe postępowanie, 
gdy we wszystkićm najlepsze odkry- 
wał chęci, nie tylko byt ze mnie 
nadspodziewanie zadowołony, ale na- 
wet polubił muje, co mnie niewy- 
mownie cieszyło. 
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Razu jednego kiedy w porze wie- 
czornćj siedziałem podparty przy pie- 
cu, i grzejąc się drzymałem, nie ma- 
jąc nic do roboty; Pan mój przecha- 
dzający się z lulką po pokojach zapy- 
tat: Nie nudzi ci się též Wojciechu tak 
siedzićć, i nic nie robić? Juści to mnie 
nie bawi, dla tego też drzymę, ale 
jakże mam inaczćj tego czasu użyć? 
pokończyłem wszystko, cóż będę 
robił? 

Gdybyś ty miał ochotę to jabym 
ci dał sposób spędzenia przyjemniej 
wolnego czasu. Podjątbym się uczyć 
cię czytać, a nauczywszy się, mógł 
byś nie tyłko przyjemnićj, ale nawet 
korzystniej chwile wolne spędzać. 

Porwałem się ze stołka z ukonten- 
towania, ucałowalem ręce Panu i pro- 
silem aby mi nie odmawiali tćj łaski, 
obiecując przykładać się, słuchać go, 
nigdy go nic gniewać i niecierpliwić 
na siebie. 
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A więc dobrze, rzekt Pan; kupię ci 
zaraz jutro elementarz i rozżpocznę 
naukę. Zrazu bylbym cały dzień rad 
siedział nad książką. 

— Wierzę bardzo, z początku toe zwy- 
klenowość bawi, póty jćj się używa, 
póki się nie uprzykrzy i nie obrzyd- 
nie w końcu. Nim pora do nauki na- 
dejdzie, to się i dzieci drą do książ- 
ki, a jak czas przyjdzie że się trze- 
ba uczyć, toi kijem do nićj nie na- 
pędzi. 

— To wcale co innego mój Panie 
Barttomieju. bo dzieci w książce z po- 
czątku widzą tylko zabawkę, późnićj 
kiedy im się na prawdę uczyć każą 
nie czując potrzeby nauki, i kiedy by 
się z nowu czóm innćm bawićchciały, 
widzą tylko w nićj przymus przykry, 
od htóregoby się rade dla innego 
cacka uwołnić. Lecz że mną nie tak 
się działo; czułem potrzebę umienia 
czytaći pisać, wiedziałem, Że im wię- 
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cćj się w życiu mojem nauczę, tym 
mi z tém lepićj będzie na świecie, 
tym mnićj czasu zostanie na próż- 
niactwo, którego mi smutny przykład 
nie tylko chronić się kazal, ale je naj- 
okropniej obrzydził — 

Nauczy wszy się czytać i pisać, wi- 
stocie przyjemnićj schodził mi czas 
wolny od obowiązków. Pan różne da- 
wał kawalki do czytania. różne pięk- 
ne powieści, które pomimo że mnie 
bawiły, utwierdzały tym mocniej 
w zamiłowaniu pracy, Uczciwości, 
milości Boga i bliźnich. 

Po roku służby pojechałem 2 Pa- 
nem moim do Warszawy, gdzie go 
interesa na czas niejaki wzywały; 
pierwszy raz w życiu widziałem tak 
wielkie miasto jak Warszawa. Na- 
turalnie, Że po Beiżycach małém mia- 
steczku, i niektórych jeszcze trochę 
większych, przez które przejeżdżali- 
śmy do Warszawy, pomimo wielkośći 
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swćj i piękności, jaką każdy mieszka- 
niec znaleźć w nićj może, mnie się nie 
równie jeszcze większą i pięknićjszą 
zdawała. 

Nie mogłem się dość wydziwić 
różnicy tego miasta od tych co dotąd 
widziałem, i pytałem Pana o przy- 
czynę tćj tak wielkićj różnicy. 

Zachwycenie to bawiło Pana mego 
lecz zwrócił mi zarazem uwagę, iż 
samo nazwisko miasta i miasteczka 
powinno mi było tę różnicę wyjaśnić, 
gdybym się lepićj nad wszystkiem 
zastanawiał. 

Między miasteczkiem a miastem 
rzecze Pan do mnicjest taka sama ró- 
Znica jak między dzieckiem a dojrza- 
łym człowiekiem; dziecko musi do- 
piero rosnąć, kształcić się, to jest roz- 
wijać wszelkie swoje siły fizyczne i 
umysłowe czyli widzialne i niewi- 
dzialne aby się stało człowiekiem. I 
tak np. postępować fizycznie czyli 
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widzialnie, jest ta dobrze chodzić, 
kształcić ciało, it.d aumysłowo czyli 
niewidzialnie, to jest mieć lepszy ro- 
zum,lepićj (nie fizycznie czyli widzial- 
nie nogami) ale umysłem postępować, 
co dopiero skutek okazuje,kiedy się żle 
lub dobrze spratwujemy. Tak samo i 
miasteczko, musi się wznosić to jest 
powiększać swój obręb przez wysta- 
wienie większćj ilości budynków, 
przez pomnożenie ludności rozmai- 
temi tam przybyłemi i zamieszkałe- 
mi osobami, przez środki mogące za- 
radzić potrzebom mieszkańców, to 
jest przez objęcie w sobie więcćj rze- 
mieślników, fabryk, handlarzy, ma- 
jących zadość uczynić ich fizycznym 
potrzebom, czyli ciału, oraz szkół, za- 
kladów naukowych mogących zaspoko- 
ić ich potrzeby umyslowe czyli tyczą- 
ce się ukształcenia serca i umysłu we- 
wnątrz czlowieka się znajdującego. 
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Warszawa jest już tym dojrzałym 
człowiekiem, który jednak z wiekiem 
powinien zczasu umieć korzystać, po- 
stępować w dobróćm i doskonalić się 
dla szczęścia swego i bliźnich. Mówił 
mi mój Pan jeszcze Że Warszawa dla 
tego jest nazwaną miastem stole. 
cznem, że jestnajcelnićjszóm ze wszy- 
stkich innych miast czyli miasteczek 
Polskich. 

Dobry to byl Pan, on mi niejednę 
rzecz opowiadał, a ja go też z chęcią 
słuchałem; nie tubit jednak niedorze- 
cznych i bez zastanowienia Wwyrzeczo- 
nych zapytań na które mi początkowe 
odpowiadał: » zosłay lo zapylanie na 
później, a tym czasem zastanów się le- 
piej i dopiero przyjdź do mnie po obja- 
śnienie. » 

Kiedy już sobie w żaden spesób spra- 
wy zdać z czego nie moglem, spieszy- 
łem do niego po ojcowską naukę, to 
mnie przyzwyczajalo do zastanawia- 
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nia się takiego, że najmnićjsza rżecz 
nie uszła uwagi i rozwagi mojćj. 

Mówiąc mi mój Pan o mieście stole- 
cznćm, nadmienił mi zaraz Że są je- 
szcze inne kraje większe od Polski, i 
miasta większe od Warszawy, co nie- 
zmiernie ciekawość moję zaostrzyło 
i oświadczyłem Panu chęć nadzwy- 
czajną widzenia onych. 

Nie sztuka cóś widzieć, rzecze Pan 
do mnie, ale umieć korzystać ztego co 
się widzi; młodym jeszcze jesteś chło- 
pakiem, masz otwarte pole życia przed 
sobą, możesz jeszcze będąc lokajem, 
z Panem wyjechawszy ża granicę wi- 
dzieć to czego opowiadanie tak cię 
dziś zajmuje; lub też poświęcając się 
jakiemu rzemiosłu, zostawszy czela- 
dnikiem, z powinności wędrując,zwie- 
dzić te wszystkie miejsca. 

Ucieszyla mnie niezmiernie zro- 
biona nadzieja, szło tylko o to w jaki 
sposób mialem dojść do jćj ziszczenia. 
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W Warszawie widziałem więcćj 
ludzi pracujących ale też i więcćj pró- 
Zniaków, przez co mnie tym bardzićj 
uderzyła nędza i mocniejsze na umy- 
śle czynita wrażenie, bo mi przypo- 
minała okropny stan rodziców. 

Patrząc na tyle różno-rodnych za- 
trudnień, które mi rozmaite znaki i 
napisy na domach i sklepach wskazy- 
wały, widzialem iż każdy czlowiek 
w swym stanie zarówno, byle dobrze 
go pelnii, jest ludziom użyteczny. Al- 
bowiem jeden człowiek sam sobie we 
wszystkiem poradzić nie może, mu* 
szą mu drudzy dopomódz, sam on so- 
bie nie zrobi i bótów i sukien, i chle- 
ba nie upiecze, i wołu na mięso nie 
zarznie; zboża nie wywmłóci, i mąki 
nie wymicle, i piwa nie uwarzy, i do- 
mu nie wymuruje, i nareszcie tyle 
innych tym podobnych rzeczy do u- 
trzymania człowieka potrzebnych nie 
przysposobi; każdy więc równie jest 


użyteczny, i robi drugim przysługę i 
dogodność pracą swoją. 

To mnie naprowadziło na uwagę, 
ile potrzeby wiążą ludzi z sobą, i jak 
jeden dla drugiego pracując powinien 
kochać bliźniego, aby ten z większą 
chęcią i dokładnością pracę mu swoję 
poświęcał; gdyż nikt wylącznie dla 
siebie nie używa sił i zdolności od 
Boga nadanych. 

Ztąd powziąlem chęć stania się o 
ile można użytecznym ludzkości i 
wywdzięczenia się Bogu za odebra- 
ne dobrodziejstwa. Używaniem naj- 
korzystnićj sil i zdolności, radbym 
byt nietylko za siebie, ale i za rodzi- 
ców czas stracony powetować, aby 
nie ciężał na ich popiołach dlug za- 
ciągnięty u bliźnich, których poży- 
wając i marnując pracę, ciężar im je- 
szcze w swem dziecku w zamian z0- 
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Dia tego długo nie mogłem się roz- 
myślić względem wyboru stanu. Do 
lokajskićj jakkolwiek w swym rodza- 
ju pożytecznćj slużby, nie miałem 
chęci. Los ojca ciągle mnie dręczył, 
uciekałem myślą nawet od tego zawo- 
du. lubo mi u pana mego bardzo bylo 
dobrze i miałem to gruntowne przeko- 
nanie, że nie stan był właściwie 
nieszczęścia przyczyną; jednakże ma- 
jąc więcej zdatności jak nadobrego po- 
trzeba lokaja.powziąłem chęć zostania 
rzemieślnikiem. Wiedziałem dobrze że 
dlugi jeszcze przeciąg czasu trzeba 
poświęcić nauce, nim zostanę maj- 
strem w jakićm rzemjośle; ałe mnie to 
bynajinnićj nie dręczyto, lubilem się 
uczyć, więc mi lata terminu nie odej- 
mowały ochoty, przylóm nadzieja 
widzenia innych krajów zdawała mi 
się pewniejszą do ziszczenia w tym 
zawodzie jak w służbie, gdzie tylko na 
szczęśliwym trafie zasadzićby się mo- 
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gła; nic na los szczęścia przedsiębrać 
nie chciałem; obrałem więc rzemiosło 
takie, którchy mnie przy pracy i umie- 
jętności nigdy chleba nie pozbawiło. 

Wielu rzemieślników dla wylą- 
cznćj tylko liczby osób pracuje, ja 
zaś oddać się chciałem takiemu rze- 
miosłu, z któregaby wszyscy ludzie 
hez wyjątku korzystać mogli; aże 
bez obuwia nikt się obejść nie może, 
i nędza tylko przynagla do chodze- 
nia boso. przedsięwziąłem więc 70- 
stać szewcem. 

Długo jednak poprzednio przemy- 
śliwałem czy opuścić pana mego 
czy nie, lękałem się aby tego nie brał 
za niewdzięczność po doznanych do- 
wadach ajcowskiego przywiązania; 
albowiem wszystko com umiał i po- 
siadał jemu byłem winien. 

Dlugo walczyłem sam z sobą, nako- 
niec ośmielony jego dobrocią kiedy 
mi jak do ojca w każdej przygo- 
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dzie udawać się pozwolił, zrobi- 
łem mu wyznanie mych chęci i ży- 
czeń, pytając o zdanie i radę, opo- 
wiedziawszy widoki i przyczyny 
przedsięwzięcia mego, dodałem 7a- 
raz, że z dziecinną ufnością i przy- 
wiązaniem poddając los mój pod sąd 
jego i rozwagę, gotów jestem we 
wszystkiem coby mi na dobre ra- 
dził być posłusznym; calowałem rę- 
ce mego pana z prawdziwego przy- 
wiązania, i usiłowałem utwierdzić 
w nim przekonanie, że to postano- 
wienie nie jest skutkiem niewdzię- 
czności mojćj, że ja czuję com mu 
winien, i dla tegoztę drogę pracy 
obralem, abym godnićj odpowiedział 
niejednćj przez niego danćj mi 
nauce. 

Czuła to byta scena Pan mnie po- 
jąt, usciskat., dziekując za zaufanie, 
Ja płakalem nad dobrocią jego dia 
mnie, jemu otwartość i to moje u- 
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czucie łzy wyciskało. Nietyłko że 
nie był mój Pan przeciwny temu ale 
i owszem pochwalił mój zamiar, mó - 
wiąc, iż nigdy nie ważyłby się ko- 
rzystać z nieszczęścia mego dla wła- 
snego interesu; Że lubo był kontent 
bardzo ze mnie, jednakże będąc pra- 
wdziwym moim opiekunem, pićr- 
wszym obowiązkiem jego bylo los 
mój zapewnić, aże droga przeze mnie 
obrana nie tylko że się zgadza ze zda 
niem jego, ale pewne mi przy pracy 
rokuje utrzymanie i swobodę, z blo- 
gosławieństwem puścił mnie w ten 
nowy zawód życia. Sam jednak wziął 
na siebie umieszczenie mnie w ter- 
minie chciat bowiem być pewnym w 
- jakie dostanesię ręce. 
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Pan dowiedziawszy się o rzetelno- 
ści i uczciwości szewca, który bratu 
jego mieszkającemu„w Warszawie za- 
wsze bóty robił, zapytał go czyby 
mnie nie przyjął do terminu; a gdy 
ten przystał na to chętnie, polecił mnie 
jego ojcowskiemu starunkowi. 

Wkrótce też sam opuścił Warsza- 
wę: przykro było mi się z nim roz- 
stawać, a tém bardzćj żegnać nie ma- 
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jąc nadziei rychłego widzenia. Pan 
mi niejednę jeszcze przy rozstaniu 
dawał naukę, jak się mam sprawo- 
wać, jak postępować, powiedział że 
zawsze będzie moim przyjacielem i 
im lepszym będę człowiekiem, tym 
mnie lepićj będzie kochał, że się tu o 
mnie dowiadywać nie przestanie i pra- 
gnie aby następny mój opiekun ró- 
wnież jak on ze mnie doznał pocie- 
chy: uściskał, pobłogostawił, zapłakał 
i odjechał. 

Tej chwili nigdy niezapomnę, kiedy 
mając łat dopiero 45, drugiego stra- 
ciłem ojca nie wiedząc jakiego mi los 
w trzecim przeznacza! 

Niedługo jednak oswoiłem się z no- 
wymi mymi opiekunami. Pan mój 
oddał mnie bowiem zupełnie opiece 
majstra i jego żony, powiedział im 
Że w nich rodziców mi zostawia: pro- 
sił aby po chrześcijańsku obowiązku 
swego względem mnie dopetnili, mnie 
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zaś zalecił jak najlepsze sprawowa- 
nie się i powolność dobrym ich ra- 
dom i pożytecznym dla mnie rozka- 
zom, czemu obiedwie strony święcie 
wzajemnie zadość uczynić przyrze- 
kty. 

Będąc na sprawunku mego maj- 
stra, więcej od niego i żony dozna- 
jąc starania i opieki, więcćj miałem 
obowiązku wywdzięczania się za po- 
dejmowane względem mnie trudy. 

Qni mnie przyodziewali, oni mnie 
opićrali, dawali jeśdź i o wszelkich 
pamiętali potrzebach, moim zaś za 
to obowiązkiem było, być pilnym, pra- 
cowitym i posłusznym ich dobrćj wo- 
li: nic więc nie było tak trudnego, 
zwłaszcza Że to wszystko z mojem 
było dobrem, i nic nie wymagali ode- 
mnie niepodobnego. 

Mając wielką do roboty ochotę, nie 
podobało mi się trochę, że mnie maj- 
strowa czasem od nićj odrywała aby 
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jéj w czćm uslużyć. Lubo wiedziałem 
dobrze, że wymagać odemnie tego 
może, i że na każde jćj zawołanie 
gotów być powinienem: zdawało mi 
się jednak, że to czas stracony i nic 
raz chociaż wypełniłem jéj wolą, w du- 
szy wcale nie byłem zadowolony. 
— Jednakże nie ma tego złego żeby 
na dobre nie wyszło, mój Panie Woj- 
ciechu. Prawda, że ciągle będąc robotą 
zajętym, w prędszym czasie nauczyć 
się można rzemiosła; ale przyzwy- 
czaiwszy się za miodu de rozmaitej 
pracy, na starość jakbyś znalazł; już 
taki co sam trochę użyje niewygody, 
ciężkiej sprobuje pracy, przyszediszy 
dv pory i lepszego bytu, wie co to 
kosztuje, lepićj umie tę pracę w dru- 
gich ocenić, wie iłe czasu wymaga, 
ztąd bywa wyrozumiałszym zno- 
wu w czasie dla swćj czeladzi, a 
w przypadku potrzeby nie przykrzy 
się tyle, kiedy sam sobie musi czło- 
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wiek we wszystkiem usłużyć, i bło- 
gosławi nie raz tym, którym kiedyś 
za to złorzeczył. 

—Ztego wzgledu. to macie prawdę 
Panie Bartłomieju, ale przyznacie tak- 
że iż zajmowanie usługą terminatora 
zabija wiele czasu. 

Prawdaże majster mając go naswo- 
im sprawunku i opiece, łożąc na nie- 
go jako ojciec na dziecko, chciałby 
mićć z niego jak z dziecka swego wy- 
ręczenie w podzielaniu z nim pracy; 
i dla chłopca z jednćj strony nie źle 
jest, Że jako mlody nie siedzi ciągle 
nad robotą która go przez swoję je- 
dnostajność nudzić może, i czasem 
zdrowiu nawet szkodzić, lecz wy- 
znajcie że więcćj czasu trawiąc przy 
warsztacie jak na usłudze, prędzej 
by się można wyuczyć rzemiosła i 
nie koniecznie czekać pięciu, sześciu 
lub siedmiu lat do wyzwolenia się 
na czeladnika. 
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Nie raz będąc 'esz*ze chłopcem my- 
ślałem nad tem, że zostawszy kiedyś 
majstrem, postępowatbym inaczej, i 
ile możności starałbym się termina- 
torów od pracy do usługi nie odry- 
wać, i nie rohić im przez to takićj, 
jak mnie robili wówczas przykrości; 
lubo dla jednych jest to przykrością, 
a drudzy szczęśliwi kiedy ich się od 
roboty do czego innego oderwie; sam 
hyłem tego Świadkiem jak mój kolega 
z boku spoglądał, i już się ze stolka 
unosił, jak majstrowa którego z nas 
wołała, ledwicze skóry niewyskoczył, 
jak jego wymówila imie, a gdy moje 
ustyszał, nie kontent zostawał na 
miejscu. 

Oj chętnie bym się był nie raz 
z nim pomieniat. ale majster wiedząc 
Że to był leniuch, tćm bardzićj chcial 
go przyzwyczaić do pracy, gdy zaś 
mnie lepiej poznał, widząc że nie źle 
odrabiam przeznaczoną robotę, że 
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więcej mnie bawi jak poboczne za 
tém lub owćm bieganie, nie kazał 
mnie tyle od pracy odrywać, jednak- 
Że jeżeli przyszło odnosić komu ro- 
botę wolał mnie jak kogo innego na 
to użyć, gdyż nie bawilem w mie- 
ście dłużćj jak byla potrzeba, umia- 
tem się Znaleźć i dobrze rozpowie- 
dzieć jeżeli w czem bóty lub trzewiki 
były niedogodne; a ja też zyskiwa- 
lem na tem, gdyż odnosząc robotę, 
niejednę piątkę, dziesiątkę łub pół- 
złotha, za fatygę przynosilem do 
domu, 

Obawiając się aby mi uzbierane 
grosze nie zginęły, Jub czując je u 
mnie koledzy nie wyłudziłi na piwo, 
wódkę i na jakie niepotrzebne ła- 
kotki, lub pożyczanym sposobem na 
wieczne wzięli nieoddanie, prosilem 
majstra aby pozwolił mi skladać u 
siebie cokolwiek zarobię. Z chęcią 
przystał na to, zrobił mi zaraz ksią- 
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Żeczkę gdzie zapisywał każdy grosz 
mu wręczony ito co znowu bralem 
ztych pieniędzy, co się nie raz zda- 
rzyło, gdyż lubiłem podzielać 7 ko- 
legami przyjemności moje, i chociaż 
na parę obwarzanków ulubione moje 
łakocie wydać się skusiłem, nigdy 
_ jednak sam ich zjeśdź nie moglem; nie 
raz nawet w dzień Świąteczny, wię- 
cćj ahy częstować tych co nie umieli 
oszczędzać i nie mieli za co sobie 
kazać dać piwa na gospodzie, ani- 
želi dla siebie samego, wydałem nie- 
jednę dziesiątkę, jednakże nigdy wie- 
kszego nad zlotówkę nie zrobiłem 
wydatku. 

W dni niedzielne chodziiem zwy- 
kle do szkoły rządowej: uczyli mnie 
tam religii, pisać, czytać, rzelować, 
it d czytaći tak już nie źle umia- 
łem, ałe w pisamu byłem niżej jak 
tam wielu innych w moim wieku. 
W krótce jednakże tyle się nauczy- 
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łem, że mogłem sam własnoręcznie 
w książkę moję dość prędko zapisy- 
wać, za co są składane, ina co wy- 
bierane pieniądze. 

Jak tylko nieźle pisać się nauczy- 
łem, najpierwszą moją myślą było 
użyć tćj umiejętności dla dowiedze- 
nia się o zdrowiu mego drugiego oj- 
ca i dobrodzieja. Lubo z nieśmiałoś- 
cią alez synowskióćm sercem opisałem 
mu szczegółowo powodzenie moje, 
prosiłem ahy mi jeżeli mu się same- 
mu pisać nie będzie chciało, to cho- 
ciaż przez kogo raczył donieść o swo- 
jóm tyle mi drogićm zdrowiu i po- 
myślności, zapewniając, Że chociaż 
oddalony nigdy go zapomnieć nie po- 
trafię, bo czy wspomnę na rozwija- 
jące się szczęście, czy na ten stan 
okropny z którego mnie los wydźwi- 
gnal, wszystko mi zawsze dobro- 
czyńcę mego przypomina: gdyż jeżeli 
kiedy mogłem mieć, mam i mieć będę 
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chwile szczęśliwe, to jemu jedynie 
winien je zostanę. 

Napisawszy taki list, poszedłem do 
brata Pana, mieszkającego w War- 
szawie, prosząc o adrea do mego Pa- 
na: co gdy dostalem, posłałem go za 
rewersem dla pewniejszego dojścia i 
w kilka dni otrzymałem własnoręcz- 
ny Pana odpis. 

Jakże mi czułe odpisał! jak byt 
kontent z listu i z pamięci inojćj, pro- 
sił aby to nie było po raz pierwszy 
i ostatni, gdyż zapewniał mnie Że je- 
żeli ja go synowskiem miluję sercem, 
to i on mnie jak swe dziecko kocha 
i w każdćj chwili yanasa i pra- 
gnie mego szczęścia. 

Odtąd pisywałem czasem do mego 
Pana, nie często jednak, żeby nie nad- 
używać dobroci jego ale w ważniej. 
szych epokach życia mego zawsze mu 
donosiłem o sobie. 

Wróciwszy teraz do majstra; śmiem 
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powiedzićć że go cicszył mój postęp 
i coraz więcćj lubił mnie za to, że nie 
byłem takim jak drudzy próżniakiem, 
których trzeba było napędzać do szko- 
ły i gnićwać się, że gdzie indziej 
zamiast w szkole czas na naukę prze: 
znaczony przepędzali- 

Po 6 leciech terminu, gdyż będąc 
na sprawunku majstra wcześnićj się 
uwolnić nie moglem (albowiem za ich 
o mnie opiekę i staranie musialem się 
rohetą wypłacać), pomyślał majster 
o mojem wyzwoleniu, kazał mi zro- 
bić parę hótów i trzewików na oka- 
zanie umiejętności, co poszło jak wia- 
domo zwykle pod sądstarszych cechu 
szewckiego- 

Szczęśliwie, uznali mnie zdatnym; 
majster poszedł de przełożonego 
szkoły niedzielnćj o zaświadczenie 
sprawowania się, które trzeba było 
także załączyć wraz z zaświadcze- 
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niem majstra jak się zachowy wałem 
u niego. 

Nie opuszczając nigdy godzin do na- 
uki przeznaczonych, ucząc się z praw- 
dziwćj chęci i przekonania, przytćm 
jak dziecko kochając majstra, i będąc 
powolny pożytecznym dlamnie roz- 
kazom, obadwa świadectwa były 
bardzo dla mnie pochlebne. Ziożyw- 
szy ekzamen co do sztuki szewckićj 
czeladniczej i przedmiotów których 
się w szkole uczyłem, wyzwolilem 
się właśnie kiedy 22gi rok kończy- 
łem. 

Majster zapłacił za mnie w cechu, 
wyrobił książkę czeladniczą; a ja da- 
łem za list wyzwolenia kilkanaście 
złotych, które mi łatwo było złożyć, 
gdyż uzbierane pićniądze blizko 300 
złotych wynosiły. 

—A to śliczna rzecz, Panie Wojcie- 
chu, ja taki mądry nie byłem, u mnie 
zaledwie kilkanaście znalazło się w 
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woreczku po ukończonym terminie; 
ale tóż to człowiek chociaż miał tro- 
chę grosza, to lubił się bawić; dziś to 
się nie jednego Żałuje, co się w mło- 
dości puściło, a w ówczas człowiek 
myślał że najmądrzćj robi, i gniewał 
się na starszych jak mu w dzieciń- 
stwach jego przeszkadzali- 

—- A więc to nie z przeznaczenia 
Panie Grzegorzu, pusta była kieszeń? 
nie miałeś tak smutnych marnotraw- 
stwa przykładów, nie myślaleś więc 
o oszczędności, przytćm żyli rodzi- 
ce, miałeś się na kogo spuszczać, aja 
tylko na moje ręce, które calćm mo- 
im były środkiem utfzymania; z dwoj- 
ga miałem do wyboru, pracę lub 
nęd zę. l 

Zostawszy czeladnikiem, tćj osta- 
tnićj wcale się już nie lękatem. W kupi- 
wszy się zaraz do gospody, co mnie 36 
ztotych kosztowało, byłem spokojny 
gdyby nawetchoroba mnie nawiedzi- 
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ła.już miałem miejsce schronienia, bra- 
ci którzyby o mnie w ówczas pamię- 
tali, którzyby mnie leczyli, i w przy” 
padku śmierci pochowali. Po raz pier- 
wszy uczułem, żem jeszcze niezupeł- 
nie sierotą: te wiążące nas prawa, ta 
wzajemna pomoc, to w przypadku do- 
znawanie należnćj przysługi, nie ła- 
ski, czyniły mnie prawdziwie szczę- 
śliwym; gdyż nie uwierzycie przyja- 
ciele moi, jak obawiałem się przyjść 
kiedy na to, aby łaski cudzej potrze- 
bować, wszelka łaska zdawała misię 
jalmużną poniżającą człowieka; albo- 
wiem nie chciałbym nigdy wydzierać 
bliźnim ich pracy i przyjmować w da- 
rze poniżający mnie datek. 

Będąc człowiekiem jak drudzy, za 
powinność sobie miałem mćj pracy 
cząstkę bliźnim składać, to więc co- 
bym mógł dostać na zasiłek będąc 
kiedyś w potrzebie, chciałem aby by- 
ło moją wyłącznie do mnie należącą 
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własnością, jak procent od złożonego 
Z pracy w towarzystwie kapitału; 
innem wsparciem do tego brzydzi- 
łem się stopnia, że nie śmiałem wy- 
ciągającemu rękę nędzarzowi rzucić 
grosza, gdyż jeżelibym się z nim dzie- 
lit dostatkiem, to z obowiązku bli- 
Źniego, ale jałmużna z łaski, równie 
mnie w oczach moich jak jego zda- 
wała się poniżać, 

— To było kawałek dumnćj sztuki 
z Pana Wojciecha. 

— Nie duma mój Panie Jędrzeju. 
ale prawdziwe uczucia godności czło, 
wieka. Szanuj się a będziesz szanowany, 
nikim nigdy w życiusnie pogardzałem, 
nie wynosiłem sie % lepszego bytu 
nad drugich, mnićj mających, owszem 
cierpiałem nad ich położeniem ; aże 
nie chciałem być ciężarem ludziom 
ijak truteń wyjadać miodu pszczo- 
łóm nie przyczyniając się do jego wy- 
robu, nie wiem czy to jest duma szko- 
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dłiwa; niestety! gdyby każdy chciał 
być tak dumny, gdyby każdy chciał 
i nauczył się pracować, nie przepel- 
nialyby się zakłady nędzarzami i włó 
częgami a więzienia występcami, co 
wyciskają łzy boleści przyjaciołom 
ludzkości, niemogącym od razu wyr- 
wać takićj massy ludzi z niedoli. 
Cechy rzemieślnicze są zbawienną 
z tego względu rzeczą iż zmuszają 
niejako człowieka do zabezpieczenia 
sobie u ludzi należnej opieki; nie 
wielka to rzecz grosz dziennie opła- 
cać przez czeladnika do czela- 
dnćj gospody, a już ma zapewniony 
w przypadku przytulek. Na cóżby 
wyszedł niejeden gdyby sobie tylko 
oddany,będąc kawalerem złożony cho- 
roba w łóżku leżeć musiał, ktoby go 
dojrzał, ktoby mu sprowadził Jekar- 
żal ktoby dat lekarstwo? ktoby pie- 
lęgnowal? ktoby czystą dat pościel? 
ktuby dostarczał funduszów, kiedyby 
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się jego własne wyszyplity? okropna 
obecność i przyszłość, tćj się już lę- 
kać nie mogłem i dziękowałem Bogu 
że mi dal dość siły do pracy, a sobie, 
Żem się chwycił rzemiosła. 

List wyzwolenia zapewniał mi 
w każdćm mieście, w kaźdym kraju 
od cechu mego ojcowskie przyjęcie i 
opiekę, już i za granicą nie byłbym 
się widział obcym sierotą. 

Sliczna to rzecz te cechy a ja bym 
rad żeby każdego powołania ludzie 
pracujący mieli taki rodzaj wiązania 
się, skladania części swćj oszczędno- 
Ści, z obwiązkiem dopomagania sobie 
wzajemnie, e. 

— A jeszcze lepiej Panie Wojcie- 
chu Żebyśmy wszyscy byli tą jedną 
spółbracią, rzekł szanowny Kanonik, 
bo to by już wcale nie trąciło egoi: 
zuem; 0 ile z jednćj strony uwiel- 
biam tego który pierwszy dal pomysł 
cechu o tyle z drugićj czuję nieraz 
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niesprawiedliwości jakie się z tąd wy- 
rządzają. 

Przepisane lata terminu tamują dro- 
gę szybszego postępu: nie wszyscy 
wszakże jednakowo pojmujemy, je- 
den prędszego drugi dłuższego na 
naukę jakowego przedmiotu potrze- 
buje czasu, niesłusznie więc żeby ten 
co się prędzćj czego nauczy, nie Wy- 
zwalał się prędzćj na czeladnika jak 
zdolności jego pozwolą, nie jak czas 
wyznaczony uplynie, lub będzie w 
stanie zlożyć przepisaną summę na 
okupienie czeladnikostwa. Czemu 
nie pytają czy umie, zamiast ile lat 
się uczył? niejeden, nie przez nie- 
znajomość sztuki lecz przez nieumie- 
jętność oszczędzania nie może zostać 
czeladnikiem. 

Zdarza się również, że częstokroć 
zazdrość nie dozwała wyzwolić cze- 
ładnika na majstra, z obawy aby ten 
znając doskonale rzemiosło, posiada- 
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jąc więcej zdolności i wiadomości 
w tym przedmiocie, nie wyprzedził 
w swym zawodzie, jakkolwiek roz- 
poczynający starszych majstrów ce- 
chu, aby przez to nie miał więcćj 
wziętości i sławy. ` 

Tak się nie godzi, za wiele jest ego- 
izmu między majstrami, nie są oni 
jeszcze prawdziwymi opiekunami no- 
wych wyzwoleńców, dzieci swćj 
sztuki: więcćj ich interes wiąże jak 
prawdziwa miłość, chęć jedności i 
wzajemnćj opieki, i lubo wiele bar- 
dzo jest dobrego w ustanowienie ce- 
chów przyznajcie że i niejedno mo- 
Żna by im zarzucić. 

Przepraszam moi Panowie żem was 
może tem zdaniem obraził, ale przy- 
zwyczajony do prawdy, nie pedobna 
abym wam zdania mego nie otworzył. 

Pierwszy ojciec waszych zakładów 
byt to niezawodnie człowiek prawy, 
kochający bliźnich, pragnący skoja- 


rzenia uczući zamiarów między bra- 
ćmi w jednćj pracujących gałęzi. Pa- 
miętajcie więc abyście pięknych jego 
chęci nie przeobrażali waszem postę- 
powaniem w najohydnićjsze zgroma- 
dzenie ludzi zawistnych usiłujących 
tamować postęp i szczęście młodych 
pokoleń. 

Ohy żaden ztych których się szczy- 
cę znajomością nie zrobił mi tego 
bolesnego uczucia, Że się interesem 
a nie sprawiedliwością kiedykolwiek 
unosił i rządził! 

— Możemy zapewnić księdza Ka- 
nonika dobrodzicja rzekł Pan Woj- 
ciech, że żaden z nas tu się znajdują- 
cych nie splamił się niegodziwością 
i każdy umrze poczciwym człowie- 
kiem. 


SEE 


http://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ VII 


Wyzwoliwszy się na czeladnika, 
namawiali mnie drudzy, abym u in- 
nego majstra przyjąt robotę lecz ja 
wolałem u tegoż samego pozostać my- 
ślaiem bowiem sobie, Że każdy, czy 
to czeladnik, czy służący, gdy w je- 
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dnóm mićjscu długo pozostaje, le- 
pićj na tém wychodzi, gdyż dawszy 
się poznać swoim przełożonym jako 
człowiek staranny, pracowity i przy- 
wiązany do niego, przechodzi z pod- 
władnego na przyjaciela, z obcego 
staje się jakby krewnym jegoa w po- 
trzebie znajduje pomoc u tych któ- 
rym swe usługi poświęcał. 

— Dobrze mówicie Panie Wojcie- 
chu gdyby to tylko tak było na świe- 
cie ale kiedy to już jest cóś takiego 
w człowieku, że długo na mićjscu 
pozostać nie może. Jeżeli mu gdzie 
„dobrze, myśli sobie iż gdzie indzićj 
lepićj mu będzie, wreszcie trudno to 
i o takich Panów, coby szanawali lu- 
dzi na nich pracujących. 

— Nie tak trudno jak wam się 
zdaje Panie  Bartłomieju, dobre- 
mu wszędzie jest dobrze: ale najgo- 
rzej Że każdy podwładny uważa swe- 
go przełożonego za nieprzyjaciela, są- 
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dxąc że on jego zguby pragnie, gdy 
przeciwnie ten właśnie najlepićj może 
mu radzi i życzy. A co większa że 
chociaż łaskawy Pan wyświadcza 
wiele dobrodziejstwa swojemu słu- 
dze, ten przecież niewdzięcznością za 
nie mu wypłaca. Ta to niewdzięczność 
często doświadczana stała się powo- 
dem do utrzymywania, iż niewarto lu- 
dziom dobrze robić,.bo oni tego czuć 
nie umieją. 

Doznatem i ja niewdzięczności lu- 
dzkićj, bolałenr nad tém, alem się 
nie zrażał i nienstawał w udziela- 
niu drugim pomocy i rad zbawien- 
nych. Dziwiłem sięstylko dla czego 
ludzie są tak nie raz nieczuli na wy- 
świadczane iin usługi, kiedy to pies 
zwierzę pozbawione rozumu, a prze- 
cież przywiązuje się do Pana, który 
go Żywi i czasem pogiaszcze, a gdy 
się na chwilę oddali tęskni za nim, 
strzeże jego własności, a za powro- 
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tem skacząc radość swoję okazuje, a 
człowiek obdarzony rozumem, obo- 
jętny częstokroć na wszelkie wzglę- 
dy, upatruje zie w tém, co dla niego 
prawdziwćm jest dobrem, niecpomny, 
że je najczęścićj przez swoje postę- 
powanie sprowadza. 

— Święta prawda, Panie Wojcie- 
chu, nie są ludzie tak nieszczęśliwi 
jak im się nie raz wydaje ale to czę- 
sto jeden drugiego psuje, czasem czło- 
wiek jest najspokojniejszy, a inny 
mu tak głowę zawrócić potrafi, iż po- 
tém z niczego nie kontent; wystawi 
korzyści wielkie przez zmianę miej- 
sca, człowiek się da złudzić i nie raz 
mu to na złe wychodzi. 

— To tóż nie trzeba mój Panie Bar- 
tlomieju tak łatwo Wierzyć i ufać na- 
mowom drugich. Każdy powinien 
się starać o przyjacieła, któryby mu 
dobrze radzit, ale nie słuchać zaraz 
pierwszego lepszego, który pochle- 
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biając często uwodzi, trzeba się téż 
rządzić i własnym rozumem, ale bez 
uprzedzenia, Że to już jest tak najle- 
piej: przytćm nie polegać lekkomyśl- 
nie na zdaniu innych, bez przekona- 
nia się czy oni mogą i chea nam do- 
brze radzić. I mnie tćż koledzy wy- 
prawiali do innego majstra, lecz ja 
będąc lat kilka u tegoż samego w ter- 
minie, doznając ciągle wiele od nie- 
go względów, wówczas kiedy mo- 
glem mu być użyteczniejszym mial- 
żem go opuścić? nie, tego moje ser- 
ce nie pozwalało, przywiązałem się 
do niego i starałem stę procą i przy- 
chylnością za pierwszą naukę i prze- 
strogi jego wywdzięczyć. 

Dobrze zrobiłem Żem ludzi nie 
usłuchał, później się wykryło iż im 
szlo o to żebym starszych nie prze- 
szedł, i dla tego chcieli mnie się po- 
zbyć; lecz ja widziałem że się zemną 
majster dobrze obchodził , lajał kie- 
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dy było za co, zachęcał i napędzał 
do roboty za co Panie świeć mu nad 
duszą jego. Poczciwy i bogobojny ten 
człowiek przyzwyczaił mnie do pra- 
cy, bez.którćj nie doczekałbym ani 
tych lat, ani szacunku jaki mam u 
ludzi. 

— Pan Wojciech szczęśliwie trafit, 
Że się dostał od razu w dobre ręce. 
Jego majster widać byt człowiek pra- 
wy, w niczem mu nie przeszkadzał; 
ale kiedy to są tacy, co chlopca ma- 
jąc w terminie, zamiast wyuczyć go 
rzemiosła używają na poslugi, a gdy 
późnićj zdatny jest, to go nie wyz- 
walają z obawy, Żeby nie poszedł 
gdzie indzićj, lub też dla tego aby 
nabywszy przy nich zręczności i 
wprawy na siebie pracować nie za- 
czął i nie pozbawił ich w części ro- 
boty. Sam wiem o takich i znam ich 
niemało. 

r be są tacy panie Grzegorzu to 
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prawda, ale na naszą pociechę nie 
tak wielka ich liczba, po większćj 
części ci ludzie więcćj są szkodliwi 
pod każdym względem, aniżeli uży- 
teczni światu. Glówną przyczyną te- 
go jest źle zrozumiany interes wła- 
sny. 

Każdy chłopiec przychodzący do 
terminu nic nie umić, a do tego nie 
każdy jest uważny, pilny i chę- 
tny do roboty, czasem bywa też i 
z bardzo tępćm pojęciem, nic więc 
dziwnego, Że tacy psują wiele ma- 
teryalu nim się dobrze czego nauczą, 
i wystawiają majstra przez to na ro- 
zmaite szkody i straty. Gdy więc 
który wyuczy się i może zostać cze- 
ladnikiem, majster nie chce go wy- 
zwalać żeby rok jeszcze u niego pra- 
cując jako chlopiec darmo, powrócił 
choć w części straty, w pierwszych 
latach jego nauki poniesione. 

Wszelki zarohek z krzywdą dru- 
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giego jest ohydny i naganny: maj- 
ster który tak postępuje nie musiał 
sam być. ani dobrym chlopcem ani 
dobrym czeladnikiem, bo to jedno za 
drugićm idzie, dla tego też nie umie 
znowu ocenić w drugich dobrego. 
Mnie także zdarzyło się pracować 
z jednym czeladnikiem z którego ni- 
gdy nic poczciwego spodziewać się 
nie można było. Jak wziął się do 
roboty to leniwie; gadał wiele i ręce 
opuszczał, szlo mu tylko oto, Żeby 
dzień minąt jak najprędzćj, wszystko 
co robił to aby zbyć; ztąd majster 
miał nieprzyjemności. bo cico od nie- 
go bóty kupili, wymawiali złą robotę, 
on znowu gniewał się na czeladnika 
który je robił, ztąd klótnie i obraza 
Boska, Zaledwie nadeszło święto. za- 
raz biegł na gospodę i tam dzień ca- 
ły przesiedziawszy, marnował przy 
piwie grosz przez caly tydzień za- 
robiony, potem wracał niepodobny 
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do człowieka, często nawet przypro- 
wadzali go drudzy trzeźwiejsi, gdyż 
sam nie byłby zdolny trafić do domu; 
a czasem nieprzytomny i bezsilny 
leżał na ulicy dopókigo kto nie pod. 
niósł. Nie przestawał on na niedzieli 
zakrawał jeszcze poniedziałku; pija- 
tyka i burdy niszczyły zwolnai nie- 
znacznie zdrowie, przez co stawał się 
coraz mnićj zdatnym do rohoty. 
Postępowanie jego zgrozą mię przej- 
mowało, starałem się unikać trun- 
ków i dla tego prawie nigdy ich nie 
pijałem. Już to bowiem pe raz dru- 
gi widziałem okropne skutki podo- 
bnego postępowania. Ow czeladnik 
przez pijaństwo prócz zarobku utra- 
cał i zdrowie. Dla domowników był 
przykrym, kłócił się z każdym, chiep- 
ców lajał a często i bił nielitościwie 
za małe przewinienia, a jeżeli kto 
odważył się zganić mu jego zapal- 
czywość, odpowiadal w te słowa: 
/rcin.org.pl g* 


»dla czego ja go nie mam ukarać? i ze 
mną tak bywało, a jak w czasie zo- 
stanie czeladnikiem, to znowu chłop- 
cu odda to co sam wycierpiał.» Ta- 
ka mowa oburzała mnie, smutna by 
rzecz była Żeby każdy czeladnik 
w następstwie tak się obchodził ; 
w ówczas bowiem zamiast lepsi, to 
coraz by gorsi musieli być majstro- 
wie. I właśnie to z takich czeladni 
ków majstrowie Są przykrymi dla 
swych podwładnych, Nawykli za 
miodu do obchodzenia się z drugimi 
zuchwale i srogo, nieznośnymi Są s0- 
bic i dokuczają innym, zostawiając 
im prawo poszukiwania na drugich 
odwetu za zle odebrane. Z majstrem 
tćż nie wychodził uczciwie, gdyż nie 
pracował gorliwie, marnował czas 
przez niedbalstwo i złą robotę, od- 
stręczał mu kupujących, czasem też 
i oszukiwał pokladającego w nim +a- 
ufanie majstra, Móry gdy się na tćm 
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wszystkićm poznał, oddalił go od 
siebie. Zniszczył też był zdrowie, 
nie mógł już pracować, potrzebował 
lekarstw, nie miat na nie, potrzebo- 
wał opieki, schronienia, nie miał 
czóm tego wszystkiego opłacić, wzy- 
wał więc laski ludzi, których dobro- 
ci poprzednio cenić nie umiał. 
Majster człowiek bogobojny, za zie 
dobrem się zwykle odpłacał. W ysta- 
wit mu tedy wszelkie jego niegodzi- 
waści, jako przyczyny nieszczęścia, 
lecz nie odmówił pomocy, oddal go 
do szpitala, tam posyłał żywność i do 
niadywał się o zdrowiu, często sam 
chodził do niego agdy nie mógl, mnie 
posyłał. Odwiedzalem czlowieka pel- 
nego zręczności i zdolności do pro- 
fesyi szewckićj. przez pijaństwo do 
nędzy przyprowadzonego. 
Troskliwość moja obudziła w nim 
zaufanie, lubit mnie widywać lub ze 
mną rozmawiać, lubit nawet użalać 
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się na koleje losu; ja zaś ośmielony 
jego przywiązaniem zwracałem uwa- 
gę jego na przyczyny nieszczęścia, 
jak najdelikatnićj bez obrażenia 
wskazywałem mu je a wlewając 
przytóm pociechę w serce strapio- 
nego, obudziłem w nim chęć do zmia- 
ny Życia, jeżeli powróci do zdrowia. 

Po kiłkumiesięcznćj chorobie odzy- 
skał nakoniec siły. Nie byt to już ów 
czerstwy młodzieniec, ale smutnćm 
doświadczeniem nauczony poprzy - 
siągł się poprawić Prosił mnie cbo- 
ciaż znacznie mlodszego od sie- 
hie, abym go wspierał w jego przed- 
sięwzięciu i wytykał wady w postę 
powaniu. W końcu powrócił do te- 
go samego majstra, lecz nie na pier- 
wszcego jak poprzednio czeladnika; 
odiąd jednak Życie przykladne pro- 
wadził, a gdy czasem dawniejsze 
nałogi przemagać się zdawały, dosyć 
było abym spójrzał na niego, już poj- 
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mował mnie i zawstydzony zanie- 
dbywat myśli jaką dawne sklonno- 
ści wzniecaly. 

Bylem jego przyjacielem, a wspól- 
nie z nim pracując; miałem sposo- 
buość radzenia mu w każdym przy- 
padku i czuwania nad jego postępo- 
waniem. Rozmawialiśmy także z po- 
wodu prawdy którą mu często 
przypominałem temi wierszami: 

Szanowne zdrowie, 
Nikt się uie dowie, 
Jako smakujesz. 

AŽ się zepsujesz 

Tam człowiek, prawie 
Widzi na jawie, 

I sam to powie 

Że nic nad zdrowie. 


Z innymi jego kolegami umiarko- 
wańszymi nieco, gorzćj jeszcze się 
działo,kiedy wyszedlszy na majstrów 
pozwolili sobie jak to mówią użyć 
wolności i świata, bo peżeniwszy się 
nie sami tylko cierpieli ale i famiiją 
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swoję na cierpienia narażalłi przez 
rozwiązłe życie swoje. 

Nie mieli względu żeich Życie nie 
do nich samych należy, utracali sa- 
mochcąc zdrowie; mając warsztaty 
nie pilnowali ich i sami nic nie robi- 
li, spaszczali się na czeladź, aże jak- 
te mówią: »eko pańskie konia tu- 
czy,» więc nic dziwnego, że nie pil- 
nując swego rzemiosła, mieli zie to- 
wary i każdy wolał gdzieindziej le- 
pszych szukać; a gdy przezorniejsze 
od nich Żony odważyly się czasem 
przemówić o nędzy ich oczekującej , 
jaką zwykle nielad, próźniactwo i za- 
niedbanie sprowadza, zapamiętali nie 
umieli cenić rady i przestróg, i nie 
słuchali głosu prawdy do nawróce- 
nia ich wzywającego. 

Zdawało im się bowiem iż usłu- 
chać rady kobiecćj byłoby większym 
wstydem jak hańbić się postępowa- 
niem własnem. 
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Tak to moi przyjaciele, zdarza się 
powiększćj części, iż dla tego jedy- 
nie nie słuchamy dobrej rady, że 4 ust 
kobićty pochodzi. 

— Bo téż to kobieta wiele gadać 
lubi inim dobrze poradzi, znudzi 
swem szczebiotaniem ; jak zacznie 
przypominać co bylo, przewidywać 
coby mogto się stać, wystawiać sie- 
bie za wzór, że gdyby to ona %ro- 
bila, dalekoby łepiej było; to czło- 
wiekowi cierpliwości nie staje, i od 
słówka do siówka przychodzi do hló- 
tni i niezgody w domu, poczćm też 
mąż woli choć źle, na swojém posta- 
wić, niżeli żeby mu Żona wymawiała: 
a widzisz żeby nie ja, to Bóg wie jak- 
by było — ` 

— To wcale nie dobrze mój Panie 
Łukaszu, zawsze jest naganne podo- 
bne pestępawanie. 


—A cóż znowu albo to żona ma 
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przewodzić nad mężem, toby ślicznie 
było! 

—Nie, mój przyjacielu: nie prze- 
wodzić ale jego przyjaciołką być po- 
winna, zatrudnienia wszelkie z nim 
podzielać, pocieszać w przykrościach 
i radzić w przedsięwzięciach. Ale kie- 
dy to takie nieszczęśliwe są wyobra- 
Żenia ludzi wielu, że kobieta mniej 
znaczy od mężczyzny, zaś ci, któ- 
rzy tak mniemają najczęścićj gardzą 
dobrą radą kobiety. 

—Tak, tak, Panie Wojciechu: w go- 
spodarstwie to się bez kobiety obejść 
nie można, ale jak utracać to co ona 
swą starannością przyczyni, to mok- 
na bez jéj wiedzy, ona nie powinna 
się odzywać że źle się dzieje, bo z te- 
go nie pokój w domu? 

—Jak się to zaraz za slusznością 
czy za kobietami ujęła Pani Tomaszo- 
wa, ale też to czasem moja Pani i 
wina kobiet że pobudzają mężów do 
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gniewu, lecz ja mówię o rozsądniej- 
szych i pracowitych kobietach. 

—Potém Panie Wojciechu to wca- 
le niepotrzebne, żeby kobieta miesza- 
ła się do czeladzi, ganiła tego, owe- 
go chwaliła, bo to najgorzćj. Jak za- 
cezną potóćm sobie na złość robić, to 
się w całym domu spokojność prze- 
wróci, plotki, skargi, niezgody bez 
końca, ato wszystko stąd Że się Żo- 
na nie w swoje rzeczy wdała. 

— Dla czego żona Panie Łukaszu 
nie ma się wdawać? owszem, powin- 
na zważać na czeladź, gdyż zawsze 
w domu siedząc prędzćj może śledzić 
ich czynności. Majstór z domu wy- 
chodzić musi za interesami rozmai- 
temi, do Żony jege więc należy być 
baczną na wszystko. 

Dla uniknienia jednak wszelkich 
klótni między ezeladzią, i zawiści ja- 
ką przestroga majstrowćj ściągnąć by 
mogła, lepiej by było gdyby Żona 
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dostrzegłszy zdrożność lub niegodzi- 
wość jaką, uwiadomiła męża swego 
o tém. Wówczas to, majster po ojco - 
wsku postępując, powinien sam ba- 
cznićj uwagi dołożyć i przy zdarzo- 
nćj okoliczności napomaieć blądzą- 
cego, wesprzeć radą i do poprawy za- 
chęcić. 

Mojemu majstrowi nie raz się u- 
dało z łotra zrobić uczciwego czło- 
wieka: z łagodnością mu wystawił 
jego wady i przekonał: o obowiązkach 
w taki sposób, iż ten uczuł że to o 
jego własne tylko dobro chodzi. Ale 
też majstrowa była to dobra i roz- 
sądna kobieta; nie słyszał tam w ich 
domu nikt kłótni, każdy znał dla nićj 
szacunek, nie lubiła płotek nie słucha: 
ła ich nigdy, nie naprzykrzyła się tćż 
nikomu chociaż na wszystkich| dobrze 
zważała i znala dobre i zie sklonno: 
ści każdego. 
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Byłem u nich czeladnikiem dlugi 
czas, i nigdy żadnćj nie mialem nie- 
przyjemności ani z majstrem, ani 
z majstrową, wychodziłem z niemi 
szczerze i bez obłudy, uważałem ich 
za moich opiekunów, i starałem się 
w każdym razie przekonywać mejóćm 
postępowaniem o szacunku dla nich. 
Pracowałem gorliwie, dła tege też 
robota moja była i prędkai dobra. 

W chwilach wolnych od pracy nie 
próżnowałem ale czas ten obracałem 
na własną korzyść, szyłem bóty dla 
wprawy i własnego zysku; każdą pa* 
rę skończoną pokazywałem maj- 
strowi,a dopiero je tprzedawałem do 
jatek. 

Jak dawnićj tak i teraz z niczem 
się nie tailem przed ludźmi uczciwy- 
mi; czy to kupując materyał, lub bio- 
rac skórę, czy z robotą: słowem e 
wszystkićm wiedział mój majster, 
gdyż ją go za mojego opiekuna i czło” 
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wieka więcej umiejącego uważałem 
iz uwag jego korzystałem, przez eo 
i robotą moja widocznie coraz była 
lepszą, i mnie większe przynosiła 
zyski. 

—Poczciwy był człowiek ten maj- 
ster pana Wojciecha, bo inni to za- 
zdroszczą i gniewają się, kiedy cze- 
ladnik na siebie w wolnych godzinach 
co robi i bez jego wiedzy robotę prze- 
daje. 

Panie Grzegorzu, czasem czeladni- 
cy sami są temu winni. Niektórzy 
majstrowie bronią tego prawa z oba- 
wy utraty zysku, inni zaś z obawy 
utraty dobrego imienia czy tam re- 
putacyi- 

Mój majster nie wzbraniał żadne- 
mu robić na siebie, ale chciał żeby 
mu tç robotę pokazywano, gdyż nie 
raz mu się zdarzyło iź czeladnik spie- 
sznie i źle uszył parę bótów i prze- 
dał ją za robotę Trzeźwickiego, nic 
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więc dziwnego, że gdy się majster 
o tem dowiedział gniewał sie, bo tu 
jego sława cierpiała na tém. Nazy- 
wali go więc zazdrośnym chociaż on 
nie zabraniał zarabiać ale wymagał 
porządnćj roboty, aby go nie krzyw- 
dzili pożyczając imienia jego na par- 
tactwo. 

— Już w tém to miał słuszność 
kiedy zezwalał na to Żeby zarobke- 
wali i jeszcze chciał im dopomagać, 
gdyż naturalnie im lepsza robota tym 
więcćj za nią żądać można, z czego 
widać iż niebył zazdrośnym: spra- 
wiedliwie więc się gniewat chcąc 
ich dobra, doświadczając natomiast 
niewdzięczności. Do prawdy że nic 
tyle nie dokucza uczciwemu czło- 
wiekowi, jak nieuczciwość drugich! 

— Słusznie pani Tomaszowo. Ale 
właśnie też że majster był bardzo 
uczciwym i rzetelnym, zdarzyło się 
nie raz iž miał nawał roboty zamó- 
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wionćj na czas oznaczony a tu któś 
przychodzi z pilną robotą nagląc, że- 
by jéj się podjąć koniecznie. 

Majster nie obiecywał nigdy kiedy 
nie był pewnym iż może słowa do- 
trzymać, wołał mnie wówczas do Sie- 
bie i pytał czyto może być skóńczo- 
ne na ten, a ten czas: jeżeli mu po- 
wiedziałem Że nie, to nie brał robo- 
ty, a jak dałem słowo Że może być 
to się podjął, gdyż wiedział że go 
nie zawiodę, i gdyby mi nawet nie- 
dospać przyszło, (jakto mi się nie 
raz przytrafiło), to pracowałem Żeby 
słowa dotrzymać. 

Nawykłem teź za młodu do rzetel- 
ności, mając jej przykład na moim 
majstrze który nie robił jak to inni, 
co mając tyle do roboty iż nie wiedzą 
od czego zacząć, zamówki przecież 
przyjmują, każdemu przyrzekają ry- 
chłe ich ukończenie, z obawy aby in- 
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nemu nie oddano roboty, a oni przez 
to tćj nie tracili; i wolą przyrzec i 
nie dotrzymać, jak gdyby to nie by- 
ło gorszą dła nich krzywdą, iż ich 
oszustami nazywają; i słusznie, bo 
każdy kto nie dotrzymuje słowa ta- 
kim się zwać może. Mnie Bogu dzię- 
ki nikt ani kiamcą ani oszustem nie 
nazwał, przestrzegałem uczciwości, i 
majstrowi dla tego nie zbywało na 
robocie; chociaż często nie jednćj nie 
podjąt się, każdy chętnićj u niego 
kupował obuwie gdyż był pewny 
dobrćj roboty i rzetelności. 


Zazdrość innych nie przyniosła im 
tyle korzyści ile praca i uczciwość 
majstrowi; u drugich ci co zamawiali 
lub kupowali znudzeni długiem cze- 
kaniem na przyrzeczone towary i 
zniechęceni, już drugi raz im nie ufa- 
li, a to pomału sprowadzalo utratę 
odbytu i zarobku. Otóż to nie jeden 
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narzeka że mu się nie wiedzie, Że 
inni mu robotę odmawiają, a nie sta- 
ra się dojść przyczyny tego zlego 
które z niego samego wypływa. 


AOR 
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— Jak sobie kto pościele tak się teżi 
wyspt, niesie przysłowie; kto pracuje, 
ten i zarabia, kto się stara o Szacu- 
nek u ludzi ten go tćż uzyska; ale to 
już zwyczajnie, że jeden drugiego 
w lyżce wody by utopit gdyby mógł; 
nie jeden majster, a nawet z każdego 
rzemiosła, zazdrości gdy drugiemu 
dobrze się powodzi: zamiast zgodnie 
jeden drugiemu we wszystkićm: po. 
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magać, doradzać, kochać się jak bra- 
cia, dzieci jednego ojca, to ħa zgubę 
jeden drugiego sidła zastawia. Ja 
wiem z doświadczenia, że uczciwy 
rzemieślnik ciągle może mićć robotę 
i znićj zysk, bez krzywdy i uszczer- 
bku drugich. 

Wszyscy, a szczególniej ci, co mnie 
mało znają, dziwią się jakim to spo- 
sobem będąc tylko szewcem mogłem 
przyjść dotak znacznego majątku. Je- 
dni myślą żem spadek po rodzicach 
dostał, drudzy, żem się bogato oże- 
nit, inni mówią, żem się musiał pod 
szczęśliwą gwiazdą urodzić jak to 
Pan Grzegórz lub na loteryi wygrać, 
tam znów żem pewno skarb znalazł; 
ale wszystkie te i tym podobne do- 
mysły są fałszywe. 

I z was nie jeden jeszcze moi przy- 
jaciele pojąć nie może, dlaczego ja 
mam na starość przyzwoite utrzyma- 
nie,.z was którzybyście domyślić się 
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powinni, zapatrując się na moje po- 
stiępowanie, 

Wierzajcie mi, iż majątek. który 
wielu w oczy kole i dozwala mi spo- 
kojnie ostatnie dni życia bez ciężkiej 
pracy do któréj zdolny już nie jestem 
przepędzać, jest uczciwie przeze- 
mnie nabyty. W calem życiu niczego 
bardzićj nie pragnąłem jak pozyskać 
u ludzi imie cnotliwego czlowieka, 
mieć ciągle sumienie czyste i spo- 
kojne. 

— Panie Wojciechu, i ja nie chwa» 
lac się nie byłem łotrem ani próżźnia- 
kiem w życiu mojćm, a jednak gdy- 
bym dziś przestał pracować, w kilka 
może dni bez pomocy i wsparcia 
drugich umarłbym z głodu. 

Prawda, że o ile sam miałem, dzie- 
lilem się z potrzebnićjszemi, nie pu- 
szczałem ubogich bez jałmużny, da- 
wałem co moglem, bo nie raz myśla- 
iem, że możei mnie na to przyjdzie, 
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že kiedyś również pomocy bliźnich 
szukać będę zmuszony. Lecz PanWoj- 
ciech ma jakieś szczególnićjsze taje- 
mnice, szuka ubogich i nędzarzy, i 
tak jakoś umie sobie z nimi postąpić, 
że z nich robi ludzi mających się z cze- 
go utrzymać z familjami; co tego 
to pojąć nie mogę; wszystko mi się 
zdaje, że macie jakieś niewyczerpane 
bogactwa i temi się dzielicie z po- 
trzebnymi. 

— Nie, mój panie Jędrzeju: najob- 
fitsze jałmużny źle użyte, nie zdo- 
łają nigdy odpędzić nędzy. Takie jest 
moje zdanie, gdyż się przekonalem o 
tém w ostatnich latach pobytu w War- 
szawie. 

Jednego dnia w czasie pogody, wy- 
szedłóm dla użycia świeżego powie- 
trza za rogatki nazwane Wolskiemi, 
tam spostrzeglem dom piękny i dłu- 
gi, a Na nim napis, aże umiałem czy- 
tać, więc przeczytałem te wyrazy: 


Dom przytułku i pracy Pracy! powtó. 
rzyłtem % uniesieniem, ten wyraz byt 
dla mnie świętym, on był ostatnim 
przez umierającego ojca wyrzeczo- 
nym: na pracy zakładalem szczęście, 
z pracy je osiągnąlem. 

Widok tego domu wzbudził we 
mnie chęć bliższego poznania zakła- 
du, i zrazu myślałem iż jest prywa- 
tny, ale gdym zobaczył w bramie 
stojącego Weterana, i zapytałem o 
przeznaczenie tego domu i czyby nie 
można go wewnątrz obejrzeć; odpo. 
wiedział mi, czemu nie? idź WCPan 
do Inspektora, on mą polecenie aby 
nikomu przystępu nie wzbraniał. 

Udałem się za jego poradą i gdym 
z Inspektorem zaczął rozmawiać, tra- 
fem szczęśliwym nadszedł jakiś Pan, 
przed którym Inspektor i inni obecni 
czapki pozdejmowałi  Pomyślalem 
sobie iż to musi. być osoba dostojna 
i zasłużona, aże zasłudze i cnocie 
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zwykłem okazywać moje najgłębsze 
uszanowanie, zdjąlem czapkę. Zbli- 
Żył się do mnie i zapytał co mnie tu 
sprowadziło? gdy mu odpowiedzia- 
tem Że ciekawość połączona z chę 
cią nauczenia się czego pożyteczne- 
go, jak najuprzejmićj z uśmiechającą 
się ipełną wzniosłych uczuć twarzą 
oprowadzał mnie i odpowiadał na 
wszystkie moje pytania. 

Byt to człowiek hardzo uczony, jak 
się później dowiedzialem, ale tak się 
umial zniżyć do mego pojęcia, żem 
go zupelnie zrozumiał. 

Dom ten zalożony za staraniemi 
% funduszów dobroczynnego Rządu 
iskładek od wielu obywateli (tak 
mi powiedzial), ma na celu uprzątnie- 
nie włoczęgów i żebraków i przerobie- 
nie ich na ludzi uczciwych i praco- 
witych. Bez pomocy jednak powsze- 
chności trudno tego dopiąć, gdyż oso- 
by najlitościwsze najwięcej przyczy- 
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niają się do zepsucia ludzi podsy- 
cając próŹniactwo. I naturalnie, ka- 
idy włóczęga woli raczej wohbydnym 
% umyslu ubiorze siedzieć na kamie- 
niu pod kościołem lub przy ulicy, wy- 
ciągać rękę oszpeconą i żebrać lito- 
sci przechodzących, i uzbierać sobie 
dziennie kilka groszy i takowe w 
wieczór przepić, aniżeli przy pracy 
i uczciwym zarobku własnym kar- 
mić się chlebem. 

Ta mowa trafila do mego przeko- 
nania, doświadczeniem lat wielu 
wspartego, zawsze będąc tego zda- 
nia cieszyłem się że i tu wszyscy je 
podzielali. Z pewnóm więc ukon- 
tentewaniem szedłem ciekawość mo- 
ję zaspokoić. 

Widziałem w tym domu przeszło 
180 osób tak kobiet jak i męzczyźn, 
poznalem tam wiele takich, co po u- 
licach udawali kaleków lub z zapu- 
szczoną brodą wzywali litości prze- 
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chodzących, a w ówczas zdrowych 
i silnych do pracy, tylko przez złe 
nałogi i niewygody znędzniałych. 
Przy wejścia do tego domu, ka- 
Zdy się kąpie w wannach do tego spo 
rządzonych, tam zaraz przybrany 
w suknie zakładowe udaje się na 
sale. Mężczyźni i kobiety są odoso- 
bnieni, iedni po lewćj, drudzy po- 
prawej stronie budynku mają sypial 
ne sale, na pierwszem piętrze Sale 
robocze i kaplica nad którą jest na- 
pis Módl się i pracuj, tam co Świę- 
to i niedziela kapłan miewa Mszą 
Świętą i naukę stósowną do ich po- 
łożenia i pojęcia. Zatrudnieniem ko- 
biet jest dotąd darcie pierzy, przę- 
dzenie. chodzą także pracować w o- 
grodach Mężczyźni pracują na dzie- 
dzińcu i wychodzą na roboty, luką 
także kamienie do drogi bitej. Przy- 
tóm jest tam warszat stolarski. Jeźli 
się z pośród nich który znajdzie co 
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umie to lub inne rzemiosło, może 
mićć dostarczony materyal. Żywność 
ich składa się z kwarty zupy i pół 
porcyi chleba- wynoszącćj 2 funty 
na dzień cały. 

Jeżeli który z tćj liczby pragnie 
pójść w służbę lub do jakićj pracy, 
dostaje kartę wolnego pobytu w mie- 
ście na dni 10, przez który to prze- 
ciąg czasu dozwolone mu zżarobko- 
wać. 

—To nie dobrze Panie Wojciechu, 
jeżeli ci ludzie na niepewne zarob- 
ki wychodzą, bo powinni już mieć 
miejsca a dopićro być wypuszczeni, 
aby złe nałogi z pogvodu bezczyn- 
ności i braku zasiłku nie odezwały 
się w nich. 

—To też dopiero był początek, 
miało być inaczćj iprzyjdzie do te- 
go, a każdy wie przecie że Krako- 
wa od razu nie zbudowano. Nie 
mają jeszcze takich funduszów, Żeby 
NE 
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zaopatrywać niemi wychodzącego, a- 
le spodziewać się należy że to pó- 
Źnićej nastąpi, i każdy chętnie skład- 
ką lub: własną pracą zechce się prsy- 
czynić do tego dobroczynnego zakła- 
du. Jest tam także i szkola dzieci 
moralnie zaniedbanych, dzieci ve- 
psutych przez nieszczęścia rodziców. 
Ubóstwo i nędza przywieśdź mogą 
do zbrodni, niejedni, blądząc sami, 
i dzieci przyuczą do złego; a te już 
za młodu przyzwyczajone. na sta- 
rość stają się szkodliwszemi jeszcze 
towarzystwu. 

Te to dzieci tam zatrzymane, uczą 
się czytać. pisać i rachować, ciągle zo- 
stają z przełożonym, po niejakim cza- 
sie, oddane bywają do terminu lubsłu- 
zby, to zależy od chęci takiego chłopca 
i okoliezności: słyszałem także, iż tam 
mają dzieci uczyć rzemiosła w przód 
nim do majstrów ich oddadzą; wów- 
czas ja sam miałem ochotę ich uczyć 
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szycia bótów, gdyby nie to że ztam- 
tąd już potém wyjechałem. 
Żywność mają taką: samą co pier- 
wsi, tylko Że dwa razy na dzień ją 
dostają. Uczą się dla ruchu musztry, 
mają wszyscy jednakowe mundurki 
Wszystko co tam widziałem, przeko- 
nało mnie, że jalmużna nie zmniej: 
sza nędzy i liczby żebraków. Dla te- 
go jateż nigdy jéj w takisposób nie: 
daję jak drudzy, ałe dowiedziawszy: 
się o ubogim nieszczęśliwym, wypy- 
tuję przez'co on przyszedt do nędzy: 
i przekonatem się że jedni przez złe 
nałogi, inni przez niedbalstwo, inni 
przez nieumiejętność przez brak po- 
trzebnych narzędzi lub materyalów 
do prowadzenia professyi swojćj. 
Każdy æ takich miał jednę albo 
wszystkie'wyłeczone choroby: zasto- 
sowałem więc środki leczenia do ich 
choroby.Najmnićj pieniędzmi. ale naj. 
więcej dobrą radą i ojcowską trosk- 


liwością dopomagalem, dopomagami 
dopomagać będę. 

— Nie źle mówi Pan Wojciech, ale 
ja bardzo ciekawy jestem jak to mo- 
Żna stać się bogatym, nauczże mnie 
mój Panie Wojciechu. 

— Mój przyjacielu, nie będę dłużćj 
was wstrzymywał, jużbym był da- 
wnićj zadosyć uczynił waszćj chęci, 
ale kiedy to człowiek zacznie gadać 
o tem: to się znowuco innego przy- 
pomni. Bo naturalnie, kto długo żył 
na świecie, wiele widział, słyszał, do- 
świadczył, temu bardzo trudno jest 
wyspowiadać się ze swych uczuć, 
myśli, zwłaszcza, widząc was tak 
chętnie mnie słuchających, zdaje mi 
się, że wam moje opowiadania po- 
dobają się, a ponieważ pochlebiam so- 
bie, że zechcecie może, przykłady 
wskazywane naśladować; z przyje- 
mnością przedlużam z wami ro- 
zimowę. 


Pytasz Tobijaszu jak się dochodzi 
da majątku, a jazapy tatem będąc tak 
młodym jak ty dzisiaj, czóm żyją 
pszczoły i mrówki it. p- istoty przez 
ciąg caléj zimy, kiedy jeszcze ani je- 
dnéj rośliny z powodu śniegów i mro- 
zu na ziemi nie widać, kiedy dla 
slabości sił swoich nie mogą nawet 
pokazać się na świat. Przypatrywa* 
łem się pracy, skrzętności i zgodzie 
pszczół wspólnem dobrem zajętych, 
widziałem z jaką gotowością i ochotą 
wybieraly się równo ze świtem w po- 
le dla zbierania materyałów na od- 
budowanie dla siebie pomieszkania 
i na złożenie w korhórce na ten cel 
przeznaczonćj, i przez nie same zro- 
bionćj, zapasu żywności wystarczyć 
mogącćj na opędzenie potrzeb życia. 
Człowiek dał im sztukę drzewa, ale 
za to zabiera część owoców ich pra- 
cy, i zostawia tyle tylko, ile na ich 
przyzwoite wyżywienie wystarczyć 
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może. pomimo-to nie zniechęcają się, 
popędem wrodzonego instynktu są 
troskliwe o zachowanie swego je 
stestwa. 

Pomyślałem sobie wówczas, żeży- 
cie człowieka jest podobne do życia 
tych owadów, wiosna ilato odpowia- 
dają dzieciństwu i wiekowi dojrzale- 
mu i silnemu człowieka, a zima jest 
jego zgrzybiałym wiekiem w jakim 
ja dziś się znajduję. Zrobilem potem 
porównanie, gdyby pszezoły wszyst 
ko co na wiosnę i w lecie zapraco- 
wać mogą, zużyły; niezawodnie W zi- 
mie z głodu umrzećby musiały, co 
łatwo a może nie raz ludzie tym bie- 
dnym owadom doświadczać każą za- 
bierając miód w późnćj porze % barci 
leśnych. 

Tak się dzieje z człowiekiem, póki 
młody i nawetw dojrzalszym wieku, 
myśl Że się nigdv nie zestarzeje, że 
nigdy nie zachoruje. że nigdy żadne 


http://rcin.org.pl 


— BI — 


nieszczęście go n'espotka,i zdaje się 
dla tego tylko pracować, aby co za- 
robił wśród dnia w wicczór stracił 
a niektórzy prędzej żyć pragnący zu- 
Żywają owoce pracy przyszłej, czyli 
zaciagają długi. 

Smutne przeznaczenie marnetraw- 
ców! rozrzulny jest niszczycielem 
swojćj sławy, godności, ztrowiai ży: 
cia: i mnićj w oczach moich znaczy 
jak zwierzę pozbawione rozumu. Je- 
Żeli zwierzęta bez duszy. tćj iskierki 
Boskiego ducha, mają sobie udzielo- 
ne od Opatrzności przeczucie zaopa- 
trywania się na przyszłość i zabez- 
pieczenia się od cierpień, niewątpli. 
wie må i mieć je powinien człowiek 
to ukochane dziecko Boga Ma je, tyl- 
ko głosu jego stuchać nie chce, Humi 
w sobie to zbawienne uczucie, po- 
ciesza się chwilowćm odurzeniem, i 
powtarza to najokropniejsze przysło- 
wie: »Póki młode lata trzeba użyć 
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świata Ztąd gdy te młode lata miną, 
wlecze resztę swego nędznego Życia 
w boleściach, a samo przypomnienie 
wieku młodego nic ma pocieszające- 
go w ówczas nie przedstawia. Miej 
my przynajmniej tyle rozumu co 
pszezoły a już będziemy szczęśliwi. 

Czlowiek niezawodnie więcćj za- 
robić jest w staniei powinien, aniżeli 
utrzymanie jego życia kosztować mo- 
Że. Byłeby trzymał się tej zasady, 
Że trzeba jeśdź, odziewać się i mieć 
schronienie aby żyć; ale nie żyć, żeby 
pić, odziewać się i wytwarnie mie- 
szkać. 
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Pozostała resztka zarobku dzienne- 
go każdego człowiekA po odtrąceniu 
wydatków na jego przyzwoite utrzy- 
manie, nazywa się oszezędnością. Im 
resztki te będą większe, tym summy 
odłożone na bou, będą bardziej wzra 
stały, czyli więcćj będziemy mieli 
pieniędzy, a têm samém zasobów na 
nasze przyszłe lata, 
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Niczego się więcćj w Życiu mojém 
nie obawialem nad to. żeby nie po- 
trzebować wsparcia ludzkiego, jal- 
mużna wstręt we mnie obudzała 
jak to wam nie raz powtarzalem: 
zostawszy więc czeladnikiem, usi- 
towalem pracować i zarobek oszczę- 
dzać, Żeby nigdy niczyjćj laski nie 
potrzebować. 

Pamiętam, Że gdy jeszcze z Pa- 
nem do Warszawy jechalem, napo 
tykaliśmy wędrownych rzemielśni- 
ków którzy po drodze rękę wycią 
gali. Pan mój nie ominąl Żadnego 
chociaż innym me nie dawal. Pyta 
łem go, gdy się na innych żebraków 
gniewa, dla czego tych wspiera Un 
nu mówil, iż to są czeladniey, ludzie 
którzy wyszli w cela wydoshonalenia 
się w swojem rzemiośle, iż oni ubo- 
dzy zmuszeni są niedostatkiem do 
tego aby mogli dojść do miasta. gdzie 
ich cech przyjmuje i o robaty dla nich 
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się stara. Pytatem zaraz Pana mego 
czy oni są platni u majstra od któ 
rego wychodzą. gdy więc się dowie- 
działem Że tak jest; dziwiło mnie 
iż oni sobie zarobić tyle nie mogli 
Żeby własnym kosztem tę podróż od? 
byl. Gdy więc zostałem czeladnikiem 
i majster mi 0 wędrówce wspomi- 
nat, umyślilem z owoców własnej 
pracy odbyć drogę, przypomnienie 
wędrowców uapotykanych zachęcała 
do pracy. staranności i oszczędności. 

W swięta i medziełę zachowałem 
się przyawoijcie, poniedziałki trawi- 
lenna robocie, gdy iym czasem inni 
przez rozpusię zdrowie niszczyli. Wie- 
czór pracowalem starannie. Przytóm 
moi przy jaciele nie my ślcie żebym był 
skąpy, nieużyty. Żalował sobie lub 
drugim. ale bylem przezorny, nie po 
Życzałem pijakom ani- marnotraw- 
com, tym, to odmawiatem smialo, ka- 
żdemu jednak z pilnych i uczciwych 
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dopomagalem; nie sądźcie także żeby 
to było 4 obawy utraly pożyczonych 
pieniędzy; czynilem to dla tego, źe 
się lękalem dać im sposobność do złe- 
go; znając ich skłonności nie chcialem 
ich podsycać i przy jacielską przystu- 
ga gubić czlowieka, którego niedo- 
statek mógł na dobrą nawrócić drogę. 
Abyście jednak lepiej pojęli sposób 
jakim we wspieraniu nieszczęśliwych 
postępowałem, opowiem wam jedno 
s licznych zdarzeń w życiu mojćm, 
nie w chęci szukania ztąd jakowejś 
chluby lub slawy. bom na to zawsze 
najmnićj rachował. Nagrodę mam 
w mem sercu i sumieniu, żem potra- 
fit być nie tylko sam szczęśliwym, 
ale i innym do szczęścia dopomagać, 
jeżeli wam opowiem to zdarzenie, 
uczynię to ztćj pobudki, abym mógł 
znaleźć więcćj naśladowców, 
—Nluchamy z niecierpliwością ode- 
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zwała się hucznie rzesza, a Pan Woj- 
ciech tak „aczął. 

— Na lat kilka przed opuszczeniem 
Warszawy pożar gwałtowny znisz- 
czył na Tamce kilka domków dre- 
wnianych, w których ubóstwo, mier- 
ność i nędza. jak to domyślacie się 
łatwo, siedlisko swe obraty. Naza- 
jura potym nieszczęśliwym przy pa- 
dku udałem się z amysłu w tamte o- 
kolice, nie w chęci zaspokojenia pró- 
Żnej ciekawości, ale zaniesienia ulgi 
cierpiącym których bym napotkał: ja- 
koż przy gruzach spostrzegłem czło- 
wieka, którego rysy twarzy małowały 
okropne cierpienia iszy, obok nie- 
go kobietę i troje biednych dzieci. 
Zbłiżyłem się do nich i zapytałem © 
szczegóły ich nieszczęścia. Był to jak 
się dvwiedzialem śklarz niemiec ze 
swoją w nędzy pogrążoną rodziną, 
który rozpaczał Że stracił wszystko 
co posiadał. 
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Nie chcąc dłużćj zwracać uwagi 
przechodzących osób i nie być podo- 
bnym owym faryzcuszom którzy u- 
siłowali dla oka tylko być uczynnymi, 
pragnąc nadto iść wskazaną drogą 
przez Zbawiciela który wyraźnie za- 
leca: »nniech nie wie pruwicaco daje le- 
wica» zaprosiłem calą tę nieszczęśli- 
wą familją do siebie: aže: byli znu- 
żeni smutkiem utrapieniem i głodem, 
nająłem dorożlkę sam wsiadlem na 
koziei, iek wszystkich wpakowałem 
do dorożki. 

—KCay też się Pan majster nie wsty- 
dził siedzićć na koźle! 

—Widać Żeś mlody i niedoświad- 
czony Panie Antoni Czlowiek mo- 
ralny, cnotliwy i pracowity, wSty- 
dzitby się tylko występkui Żebractwa, 
ale nie wstydzilby się cnoty i pracy, 
gdyby enotę lub pracę przyszlo mu 
wykonać czy to ulicę zamietając, 
czy śmiecie lub inne nieczystości wy- 
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nosząc za dom, czy nareszcie z ko- 
zła powożąc. Mój przyjacielu wiem 
czem byłem w dzieciństwie mojem 
mialżebym się wstydzić siebie? 

Ale wróćmy do nieszczęśliwych. 
Przywiozlem ich do domu, żona mo- 
ja nie zdziwiła się na widok tylu klęsk 
na jednę rodzinę złanych, bo się już 
była przyzwyczaiła do podobnych 
scen. Przysposobiła porządną i dosta- 
teczną wieczerzę, po którćj zjedzeniu 
"ajęhśmy się przebraniem naszych go- 
świ. Ojciec z matką ratując swe dzia- 
tki popalili sobie suknie. Żona moja 
dobyta koszul, starych sukien, a ja ka- 
zalem im z magazy da dać obuwie. 

Tego samego wieczora rozmawiali- 
śmy długo o ich losie opłakanym, aże 
ujrzałem wśród opowiadania izy ojca, 
czułość matki z jaką przyciskała do 
łona dzieci, które już zapomniaty o 
swem i rodziców swych nieszczęściu, 


— 10 — 


domyśliłem się od razu, Że to są u- 
czeiwi % gruntu ludzie. | 

Wśród gawędki z ojcem, rzekiem 
do niego z uprzejmością, Panie Wil- 
hbelmie, tak bylo na imie naszemu 
śklarzowi, powiedźcie mi jednak czy- 
ście nie mieli jakiego funduszu pic- 
niężnego w kassie oszczędności Ani 
grosza łaskawy Panie majstrze; a to 
dla czego? czyście nie zarabiali dużo, 
albo zarobiwszy wydawali wszy- 
stka? 

Przeciwnie, zarabiałem, oszczędza 
lem i uzbieralem blisko dwa tysiące 
zip. ale złodzieje dobyli się do skrzy- 
ni mojej w przeszłym tygodniu. ukra 
dli wszystko, kapitał zaś kilkaset 
złotych wynoszący w zapasie skla 
w gruzach zagrzebany, a ja do nę 
dzy wraz z moją familją doszedtem. 

Tu poczciwy niemiec załamał ręce 
i rzewnie plakać zaczął Mój przy- 
jacjelu, nie rospaczaj. Bóg czuwać 
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nad tobą będzie, on cię nie opuści, 
ale zarazem nie uważaj tego co ci 
powiem, za wyrzuty. 

Gdybyś byt uciulany grosz, a zby: 
wający od wydatków koniecznych 
składał w Banku oszczędności. był- 
byś teraz miał z owoców wiasnćj 
pracy zasiłek w nieszczęściu, nadto 
składane pieniądze od każdego sta 
złotych przynosiłyby ci corocznie 
dochodu zip 4, los twój byłby sno- 
śniejszy. Nie myśl jednak szanowny 
majstrze, Że ta rada jest niewcze- 
sną, nie udzielalbym jćj starcowi 
stojącemu nad grobem, bo znićj na 
przyszłość korzystaóby nie mógł. a- 
le tubie który jesteś w sile wieku 
którego czerstwość, zdrowie a na- 
dewszystko zdatność do pracyi przy- 
mioty duszy obiecują Że będziesz 
szezęśliwszym nawet jak byles kie- 
dykolwiek, bylebyś szedi za moją 
radą i przykladem , tobie mówię, 
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ta rada niezawodnie użyteczną bę 
dzie. 

Z radości i uniesienia ściskał mnie 
poczciwy śklarz i przyrzekł zupelne 
posłuszeństwo. 

Nazajutra odstąpiłem dla niego je- 
dnćj porządnćj i dość wielkićj izby 
dwie zaś jego córki, wzięła w opie- 
kę moja žena, a chłopiec 130 letni 
został dla pomocy przy ojcu. Ka. 
załem zrobić godło sam udalem się 
z Panem Wilbelnem do miasta, na- 
kupiliśmy Śkła i innych do jego pro- 
fessyi potrzebnych rzeczy za sto du- 
katów, potóm wszędzie moim: znajo- 
mym a- mianowicie xnakomitym 
osobom dła których robilem zwy- 
kle bóty poleciłem nieszczęśliwego 
z prośbą, aby używali go w razie 
potrzeby 

Wystawcie sobie, iż człowiek ten 
we trzy tygdonie nie mógł z synem 
wydążyć z robotą, musiał przyjąć 
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dwóch czeladzi, pracowali pilnie i 
godziwym sposobem bo z. pracy rąk 
własnych sdożyli w kassie oszczę- 
dności 20:0 zip. Z tych mnie odda- 
li cząsikę com gotowizną na nich 
wydał, ainne rzeczy jakoto ich ży- 
wienie w. początkach, ubranie i po- 
mieszkanie, wynosiło to wszystko 
blisko 80 zł podarowalem im i wto- 
Żylem na nich ten święty obowiązek, 
aby tych pieniędzy, dorobiwszy się 
majątku, użyli na zapomogi dla 
nieszczęśliwszych od siebie. 

Pan Wilhelm stat się odtąd moim 
największym przyjacielem, uważał 
mnie zawsze za swego Gpiekuna i ojca, 
miło mi dziś odbierać ol niego listy 
pelne wdzięczności, postępuje on we- 
dlug zasad przezemnie mu wskaza- 
nych, dziś ma w Banku okolo 20000 
złp. własnego kapitału. Syn został 
również dobrym majstrem, córki ma- 
ją za mężów, uczciwych i pracowi- 
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tych rzemieślników, a tak los tych 
pięciu ludzi, majątek ich ogromny, 
winni są ośmdziesięciu złótym prze- 
zemnie wydanym a więcćj jeszcze 
zdrowym i zbawiennym radom. 
Wszakże ze stu dukatów, którem na 
materyały ich professyi był założył, 
oni się mi rzetelnie uiścili. 


© 
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ROBDZIAŁ X. 


"BO 


— Osobliwszy to człowiek z tego 
Pana Wojciecha! wyrażnie cuda na 
ziemi robi, czemuż lgs mnie pod je- 
go opiekę nie oddał, byłbym równie 
jak ów śkłarz szczęśliwym. Ale! ale! 
nie chciałem przerywać Panu Woj- 
ciechowi, ałe nie zrozumiałem co te 
są te Banki oszczędności. 

— Uczynię % najżywszą radością 
zadość żądaniu Pana Grzegorza. Nie 
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znam ja wprawdzie z książek tego 
zakładu ale z praktyki. W Warszawie 
ludzie pragnący z duszy polepszenia 
losu swych bliźnich, umyślili przyjść 
nam w pomoc, założywszy za wice 
dzą i pod opieką Rządu troskliwego 
o dobro nieszczęśliwych mieszkań- 
ców towarzystwo, mające na celu 
przyjmowanie pieniędzy i płacenie 
od nich pewnego dochodu, to jest 4 
zip. od każdych stu złotych wszyst- 
kim tym, którzy nie wiedzą co 7 0- 
szczędzonemi funduszami robić. Kto 
więc złoży w tym Banku 1000 zip. 
za rok przybędzie mu 40 zip. i je- 
żeli po roku zechce odebrać, zamiast 
tysiąca, dostanie tysiąc czterdzieści, 
jeżeli zaś nie odbierze, to będzie miał 
w drugim roku dochód od tego co już 
wniósł i od 40 zip. których nie wniósł, 
a które nazywają się procentem. Tym 
sposobem nietylko on sam pracuje 
na pieniądze ale pieniądze pracują 
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na niegoi powiększają się same przez 
się. Korzyści ztąd są bardzo wiel- 
kie: naprzód nie potrzeba się lękać 
składając tam pieniądze, aby ich zło- 
dzićj nie ukradł; prócz tego, niema- 
jąc grosza przy sobie, człowiek go 
tak łatwo nie wydaje na bagatele , 
nadto summy złożone w Bankn po- 
większają się co rok tak dalece, że 
jeśli kto sto złotych polskich wnie- 
sie do tego towarzystwa dziś np.; za 
lat 18 odbierze dwa razy więcćj to 
jest 200. Komu się zaś uda złożyć 
1000 po latach 18 będzie posiadaczem 
zlp. 2000 

Nie potrzebuję sięgtaić przed wami 
že dziś posiadam w listach zasta- 
wnych 29200 złp, Od lat 30 co rok, 
najmnićj składałem w Banku oszczę- 
dności po złp. 500 które gdybym był 
zbierał i zatrzymywał u siebie, miał- 
bym byt tylko '15000 złp. ponieważ 
zaś oddawalem do tego towarzystwa, 
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zarobilem drugie tyle to jest 14200 
złp. Nadto, nie łakomiłem się nigdy 
na lichwiarskie procenta, bo mógłbym 
nieraz wszystko stracić. 

W moim warsztacie było 5 czela- 
dników, z tych 4 składali w kassie o- 
szczędności swój grosz oszczędzony, 
piąty zag sknera i chciwy zapragnął 
więcćj mićć dochodu od swego 
kapitału, wypożyczał więc summy 
przez siebie zapracowane i uzbie 
rane na 8, 10 od sta ludziom naj- 
mnićj pewnym ; przez niejaki prze- 
ciąg czasu, dłużnicy nuiszczali mu się 
wiernie z procentów, to go ośmieliło 
do dawania coraz więcćj tymże sa- 
mym pieniędzy. Szydził ze swych 
kollegów, tryumfując, Że jego kapitał 
chociaż mniejszy, większy mu przy- 
nosi dochód, ja tlómaczyfem mu że 
Źle robi, napominalem aby się nie ła. 
szczył.Zysk przemógł; mój lichwiarz 
obstaw at przy swojóćm i tylko do- 
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świadczenie smutne i bolesne doka- 
zało tego, czego mowa moja prawdzi- 
waiszczera dopiąć nie mogła.Potrzech 
latach w chwili wyznaczonego termi- 
nu zażądał zwrotu kapitału, dlażnicy 
jakby umówieni oświadcząją mu że 
nic nie mają: uformował im proces, 
robotę opuszczał, adwokatów opłacał, 
i po roku zaledwie trzecią część swo- 
ich własnych pieniędzy odebrat. Do- 
piero wtedy spostrzegł, że miałem 
słuszność, poprawił się, wierzył wię- 
cej poczciwym ludziom, nie; był tyle 
co dawniej łakomy i wpłynął mimo- 
wołnienautwierdzenie kolegów swo- 
ich, że dobrzei rozsąłinie zrobili, kon- 
tentując się umiarkowanym zyskiem. 

i w tym razie przekonałem się, źe 
kto chce od razu zbogacić się, utraca 
często wszystko. Nie na świecie nie 
dzieje się nagle, trzeba cierpliwości 
w każdem przedsięwzięciu, mnićj 
sobie zakładać a więcćj robić, umieć 
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na małóm poprzestać, nie przyzwy- 
czajać się do zhytków i drugim nie 
zazdrościć. 

Tak więc koledzy moi: każda pra- 
wie chwila życia mego byla świad- 
kiem téj prawdy, która głęboko w ser- 
cu i umyśle moim ulkwiła, i którą 
przyjaciołom powtarzalem: że milość 
Boga i bliźniego, praca rozumna i 
oszczędność są jedyną podstawą po- 
myślności doczesnćj i wiecznej, 

— Ato przedziwna rzecz ten Bank, 
ciekawy jestem komu to pierwsza 
taka myśl do głowy przyszla, musial 
to być bardzo uczony człowiek. 

— Był to Panie Bartłomieju, w po- 
czątkach taki rzemieślnik jak i my, 
nazywał się Franklin rodem z Ame- 
ryki, wielki przyjaciel ludzi, w mło- 
dym swym wieku zajmował się dru- 
kowaniem ksiąg, aże od dzieciństwa 
zamiłował pracę i oszczędność i po- 
święcał chwile wolne od zatrudnień 
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*"tyczących się jego professyi, czyta- 
niu książek, przeto nabrał zwolna co- 
raz więcej wiadomości i stał się bar- 
dzo uczonym, pracą i oszczędnością 
doszedł do wielkiego majątku. Dzie- 
ła jego pełne są miłości bliźnich. 
Z jego to książek ugruntowa iem się 
w cnocie. 

— A więc na moje wychodzi Panie 
Wojciechu, urodziliście się pod szczę- 
śliwą gwiazdą, mieliście sposobność 
poznania się z tym tam Franklinem 
i nauczyć się od niego sztuki boga 
cenia się. ” 

—Gdybyście Panie Grzegorzu co- 
kolwiek lepićj uwdżali na to, com 
już wam dotąd powiedział o sobie, by- 
libyście przekonali się, że ja wprzód 
nim umiałem mówić o oszczędności 
byłem oszczędnym i pracowitym; do- 
świadczenie smutne na drugich, by- 
lo jedyną szkolą dla mnie; a co do 
znajomości z Franklinem tego nigdy 


w życiu nie widziałem; żył on w prze- 
sztym wieku i nie długo bawił w E- 
uropie; czytałem tylko książki przez 
niego wydane i nie zapieram się, żem 
z nich bardyo wiele korzystał. 
Zresztą panie Grzegorzu, nie masz 
podług mnie nic łatwiejszego, jak 
być oszczędnym, jedyna do tego dro- 
ga, aby pod każdym względem umieć 
stosować się i pracować; grosza na 
niepotrzebne fraszki nie trwonić, u. 
zbierane fundusiki w pewne ręce 
składać, przyjaźń z uczciwymi ludź- 
mi zabierać, chronić się występku, 
unikać hultajów, wiernie i pracowi- 
cie służyć przełożonym, rzetelnie wy- 
chodzić z podwładną czeladzią i ter- 
minatorami, rozsądnie wspierać pod- 
upadłych a chętnych do pracy ro- 
botników i majstrów, słowem starać 
się nsilnie o zyskanie u ludzi imie- 
nia poczciwego człowieka a u Boga 
zaslugiwać na coraz nowe dobrodzej- 
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stwa. Oto jest cała tajemnica, która 
doprowadziła mnie do pomyślności. 

—Uroiliście sobie w głowie Panie 
Grzegorzu, jakieś przeznaczenie i 
w nie wierzycie, rzekł Szanowny 
Kapłan: wstydźcie się, to się nie zga- 
dza z religiją. jakićj jesteście wyzna- 
wcami. Przeznaczenie wszystkich 
ludzi na ziemi jest wspólne dobro 
i szczęście, miłość Boga i ia 
celem naszego Życia. 

Kto opuszcza ręce i czeka tyłko 
zmiłowania drugich, temu nędza nie. 
zawodnie dasię we znaki. Ci co utrzy- 
mują że od urodzenia mimo pracę 
i zabiegi czeka icÑ los dobry lub 
zły, stosownie do przeznaczenia, naj- 
większy popełniają nierozsądek. Gdy 
czasem niejednę familią, prawie bez 
ustanku trapią coraz nowe przygo- 
dy, nie można ztąd wnosić, że ta- 
ki los Ojciec nasz niebieski im nazna- 
czył. Okoliczności tylko przyczy- 


— 154 — 


niają się do nieszezęścia, ale nie na- 
tura nasza, Zastanawiać się nad nie- 
mi, unikać ich, nie ustawać w do- 
brem, oto są środki prowadzące do 
pomyślności w tem i przysziem ży- 
ciu, 

Wierzajcie mowie szanownego wa- 
szego kolegi Pana Wojciecha, jest o- 
na prosta, mocna i przekonywająca, 
i tém bardziej prawdziwa że się o- 
piera na dlugićm doświadczeniu wła- 
sném i drugich. i 

—Bóg zapłać Księdzu Kanoniko- 
wi Dobrodziejowi za dobrą o mnie 
opinią. Chlubię się z tej pochwa- 
ły, jako pochodzącćj z ust Kapłana, 
‘który samą tylko prawdą Żyje, i sta- 
rać się będę zasługiwać na coraz 
większy Jego, itych którzy ze mną 
żyją, szacunek. 
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ROZDZIAŁ XI. 


"YGE 


Jakkolwiek dobrze mi było u maj- 
stra mego, jednakże myślałem sobie: 
nie źlehy było i kawfłek świata zo- 
baczyć, zwłaszcza, że wędrówka czy 
prędzćj czy później zawsze mnie cze- 
kała. Pieszo wolnićj się podróżuje jak 
końmi, dłuższego potrzeba czasuaby 
się dostać z jednego miejsca na dru- 
gie, a im człowiek więcćj zobaczy, 
tym więcćj będzie mógł skorzystać: 
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wolałem więc wcześnićj majstra o- 
puścić, aby znowu prędzćj go powi- 
tać. Byłem zdrów, miałem trochę gro- 
sza, za najsiostwniejszą więc osądzi- 
łem tę porę do podróży. 

Zostawiłem u majstra część uzbie- 
ranego kapitaliku co wyniosło do 
dwóch tysięcy, a część wziąlem w po- 
dróż, bo lubiłem się zawsze przy- 
zwoicie posiłać i własną pracą krze- 
pić sity podróżą zmęczone. Prosilem 
majstra aby pozostawioną u niego 
summkę na procent umieścił, gdyż 
nie chciałem aby grosz uzbierany le- 
żał martwo i nie czynił należnego do- 
chodu. 

Po dwałetnim blisko pobycie u 
majstra jako czeladnik, na wiosnę 
pożegnawszy go wybralem się w po- 
dróż. Mając przepisaną drogę, nie 
tazilem 4 miejsca na mićjsce na da- 
remnie, nie traciłem czasu i nie dar- 
jem obuwia na próźno. 
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—kKto też wynalazł obuwie mój 
Panie Wojciechu? nie zdarzyło ci się 
kiedy o tém słyszyć, jak się to ten na- 
zywałce pierwszy powziął myśł ro- 
bienia bótów i trzewików?. 

— Jak się nazywał mój Panie Grze- 
gorzu, tego nie wiem, a potćm mniej. 
sza © to jak się on zwał, czy Piotr, 
czy Paweł, czy Gaweł, czy Grzegorz, 
czy Bartiomiej, to nam wszystko je- 
dno, dość że był takim człowiekiem, 
jednym z pomiędzy ludzi, który wpadł 
pierwszy na tę myśl szczęśliwą, i byli 
znowu późnićj Indzie co tę myśl wy- 
doskonalili, bo nie sądź Panie Grze- 
gorzu, że to od razu pierwszy co obu- 
wie wymyślił skroil je w tenjak my 
sposób itak jak my uszyl: oho! dłużej 
wszyscy ludzie terminowali jak nasi 
chłopcy, nim doszli do tego stopnia 
doskonałości, na jakim my dziś się 
znajdujemy. ; 

Ale co też za dziwnego rodzaju ro- 
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bili obuwie! z początku wyrzynali 
je z drzewa, później krajali ze skóry 
takie sandały jak może wam się zda- 
rzyło kiedy widzić na obrazach 
przedstawiających osoby z historyi 
świętćj, co tylko jest podeszwa rze- 
mykami do nogi przymocowana, for- 
mująca trzewik, oto tak jakto niby 
Ojcowie Kapucyni podobne po dziś 
dzień noszą: dalćj znowu szyli je ze 
skóry calkowicie jak trzewiki sznu- 
rowane na przodzie, tylko ma się 
rozumićć nie tak zgrabne jak dziś 
noszą. p 

Co do materyału: różnego używa- 
no, nietylko bowiem robiono obuwie 
z drzewa, ze skóry, ale z liści mię- 
sistych, jako to, palmowych, papyru- 
sowych it. d. po dziś dzień jeszcze 
obuwie z kory lipowćj noszą włościa- 
nie w naszćj puszczy Ostrolęckiej 
„wane tak jak oni sami Kurpiami; są 
kraje gdzie je ze słomy ryżowej, 
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z wielbtądziéj skóry, z wielorybiej 
łuski robią; slowem stosownie do 
klimatu i do znajdującego się tamże 
najwłaściwszego i najłatwiejszego do 
użycia materyaln, każdy naród je so- 
bie wyrabiał i wyrabia; ma się ro- 
zumićć że przez wieki doskonalane 
i zmieniano materyąi kształt na co- 
raz łagodnićjsze i ksztaltniejsze. 
Iluż to już przemianom ta forma 
uległa! to u trzewików nosy zadarte 
jak dzioby ptasie, to zakręcane jak 
litery, to korki nietylko u tyłu ale i 
pod palcami, to sprzączki, to ostrogi 
co jeszcze i dziś widzimy, to wązko 
i spiczasto zakońcłone w palcach, 
to znowu na kilka cali szerokie; ty- 
siączne próby ludzie robili nim do 
dzisiejszej doszli doskonałości; je- 
dnakże w Anglii to już od 17 wieku 
dzisiejszy kształt miało obuwie. 
Ażebyście wiedzieli moi przyjacie- 
le, jak to z początkiem wynalazki lu- 
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dzie wysoko cenili; o ho ho! dziś dać 
komu parę trzewików to się jeszcze 
gotów obrazić, a dawnićj to pomię- 
dzy najdroższemi, najkosatowniej- 
szemi podarunkami od zlota i kamie- 
ni,monarchowie sobie trzewiki w pre- 
zencie posylali; tak, tak, pannie mło- 
déj ze ślubnym pierścionkiem jako 
dar wielki ofiarowano parę trzewi- 
ków; w ówczas mało kto nosił obu- 
wie, a dziś człowiek pozbawiony o- 
nego żalem nam serce napełnia. 

— Zapewne żalem mój Panie Woj. 
ciechu, bo w ówczas był to zbytek, 
a dziś jest potrzebą, a niemożność 
zaspokojenia onćj jest niedostatkiem 
lub nędzą, która obok zbytku, jest 
satyrą na ród ludzki. 

— Oj prawda Księże Kanoniku Do- 
brodzieju. nic tak nie boli człowieka, 
jak widzić nędzarza obok magnata 
z przepychem przybranego i zbytko- 
wnym paradującego pojazdem! w An- 
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głii już dla koni myślą o obuwiu, 
a tysiące ludzi z nędzy nietylko boso 
chodzi, ale kawalka chłeba do ' ust 
ponieść nie ma! 

Wracając się jednak jeszcze do o- 
buwia, ktoby to był kiedy pomyślał, 
Że szewc,aby był dobrym majstrem, 
powinien także znać anatomią czyli 
skład nogi, jak doktór skład całego 
człowieka? słyszałem Że jeden z tu- 
tejszych szewców dziś za granicą 
będący, który ma tam swój warsztat, 
dat pierwszy dowód polączenia téj 
wiadomości z naszą sztuką; wyborne 
jego bóty, są wzorem zgrabności i 
wygody. Żeby nie wócm jaka byla no- 
„ga, niewiedzićć jakie miala nieforem- 
ności, każdy” palec lub narośl znaj- 
dzie w obuwiu przeznaczoną dla sie- 
bie wklęsłuść, albowiem bóty mają 
na to wszystko miejsce we właści- 
wych punktach odciśnięte, nie po- 
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trzeba go sobie dopiero dotkliwóm 
cierpieniem tworzyć. 

Gdybym był młodszym, tobym się 
zaraz uczył naśladować tego wiel- 
kiego mistrza naszćj sztuki, ale dla 
mnie starego już dziś zapóźno się 
uczyć, ani już pamięć po temu, ani 
glowa; dla was to młodszych otwarte 
pole do doskonalenia się, a ja szczę- 
śliwy jestem, Że choć w nadziei wa- 
szego postępu ten świat pożegnam. 

— No proszę, Panie Wojciechu do 
jakiej to przyszło doskonałości. a 
prawda Że wten sposób zrobione o- 
buwie musi być bez porównania 
wygodniejsze; mój pasierb nie dlugo 
się już wyzwoli, to go zaraz tam do 
tego majstra wyślę na wędrówkę, 
choćby to mniei kosztować mialo. 

— Jaki to poczciwy ojczym z tego 
Pana Marcina, nie każdy to tak my- 
ślio swoich przybranych dzieciach! 

— Dla czegoź bym miał myślić ina- 
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czćj, mój Panie Grzegorzu, wszakże 
Żeniąc się z moją kobietą i biorąc jéj 
dzieci z nią razem, już tém samćm 
zostawszy jéj mężem i opiekunem, 
zostalem i ojcem tych dzieci: lepićj 
nie zaciągać obowiązków, jak brać 
na siebie takie, którym zadość uczy- 
nić nie można- Stając się ojcem po- 
winnością już jest moją czuwać nad 
dziećmi memi, pod każdym wzglę- 
dem pracować nad ich wykształce- 
niem i starać się stosownie do mo- 
Żności mojej i do ich zdolności, 70- 
stawić im w ręku nadal chleba ka- 
walek czyli sposób do Życia. Gdy- 
bym o to nie dbal, bylbym gorszym 
od tego rabusia, co majątki wraz zży- 
ciem odbiera przejeżdzającym, bo 
wydaribym im caly majątek, to jest 
możność zarobkowania, zostawiając 
jeszcze życie które wymaga zaspo- 
kajenia potrzeb. 

Między memi dziećmi i pasierbami 
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Żadnój nierobię w niczem różnicy, 
kocham je zarówno, to jest równo 
nad ich szczęściem pracuję; są prawda 
chwile że czuję do moich własnych 
więcej przywiązania, ale nigdy ani 
dzieci moje, ani Żona w skutkach 
tego spostrzedz nie mogą, bo jeżeli 
nie są dzieci moje, są dzieci je- 
dnego Ojca Boga, sieroty tylko, lecz 
niewyrodne jakieś istoty; tém bardzićj 
jako sieroty potrzebują one opieki. 
Bóg im dotąd jéj nieodmawiał, jaż- 
bym miał im odmawiać w ówczas 
kiedy się podejmuję miejsce ojca im 
tu na ziemi zastąpić. 

Jednakże to uprzedzenie przeciw 
ojczymom i macochom jest tak wiel- 
kie i powszechne że trudno go od 
razu wytępićj był czas że i moje pa- 
sierby z początku do mnie byly nie- 
śmiałe, widziałem w nich jakąś nie- 
pojętą bojaźń, i inne zupełnie jak do 
matki serce, nigdy mnie tak ezule nie 
Ściskały, ani uwiesiły się u szyi jak 
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matce, pomimo Że Bóg widzi, nigdy 
żadnćj przykrości nie doznały ode- 
mnie, gdyż nawet jeżeli jakie psoty 
spostrzegłem to matce napomnićć po- 
leciiem żeby ich niezrażać dopóki 
dobrze serca mego względem siebie 
nie poznają. 

Niedlugo jednakże przekonały się 
że je kocham i one mnie kochać za- 
częły, a dziś ręczę, że moje pasierby 
jeżeli nie więcćj to nie mnićj od wła- 
snych mych dzieci są do mnie przy- 
wiązane. 

— Szczęśliwe dzieci, że cię mogly 
nazwać wiaściwie ojcem; bo ileż to 
takich nieszczęśliwych istot wała oj- 
cze na tych, którzy zamiast być go- 
dnymi tego imienia, płamią je postę- 
powaniem swojem i do otchłani nie- 
Szczęść zamiast do pomyślności przy- 
brane swe dzieci, smutne ofiary losu, 
prowadzą. 


ROZDZIAŁ XEL. 
+rzet 4 


Cóż się dalćj stało Panie Wojcie- 
chu, dokądże poszedłeś pare, 
Warszawęł 

— Zaraz, zaraz, Panie Grzegorzu, 
oto tak się rzecz miała. 

Mój majster będąc rodem z Wilna, 
i naturalnie znając dobrze owe stro- 
ny, radził mi abym tam kroki moje 
obrócił, rozpowiedział mi drogę, któ- 
rędy iść najlepiej, do kogo się gdzie 
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udać, opatrzył mnie najchlubnićjsze- 
mi świadectwami; aże był jednym 
% najpierwszych szewców w Warsza- 
wie, każdy więc prawie z majstrów 
tego cechu znał go chociaż nie oso- 
biście to z dobrego imienia; wszelkie 
więc od niego polecania najpomyśl- 
niejszy miały skutek. 

Zaszedłszy do Siedlec, zabawitem 
tam czas niejaki, nie mogłem tam 
wprawdzie wiele skorzystać, ale od- 
poczywając nie chciałem ani czasu, 
ani grosza marnować, i wolałem zaj- 
mować się robotą, która pewien mi 
dochód czyniąc, powiększała raczćj, 
niżeli zmniejszała fufńdusze moje. 

Po kilko tygodniowym pobycie 
w Siedlcach gdzie miałem sposobność 
poznać w majstrze jednego więcćj u- 
czciwego człowieka i powiększyć 
nim szczupłą liczbę przyjaciół mo- 
ich, udałem się po braterskićm poże- 
gnaniu dalćj, nogi wypoczęly nale- 
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Życie, w kilka dni dostałem się do 
Wilna. 

Jak to zwyczajem naszym po za- 
chodzie słońca już do gospody wej. 
ście zamknięte, nie chcąc daremnie 
pod miastem nocować, przepędzi- 
lem noc, w jednym z domów zaje- 
zdnych, stało jeszcze przecie czło- 
wieka na tę parę złotych, a ze dniem 
oczysciwszy się z kurzu, ubrawszy 
się porządnie i czysto, udałem się 
do załeconego mi majstra. Byt to 
Rossyanin, rodem z Moskwy, ale 
nie źle mówił po polsku, gdyż jak 
się późnićj dowiedziałem większą 
część Życia w Wilnie przy warszta. 
cie przepędził. Zona Litwinka, grze 
czna kobieta, przeciągłą nieco mową 
uprzejmie mnie powitała. 

Listy Trzeżwickiego ucieszyły maj- 
strostwo, zaraz mi o nim zaczęli 
rozpowiadać, co to był za dobry 
człowiek, jak jeszcze u nich termi- 
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nował, na co się to zanosiło; win- 
szowali mi Że się dostałem pod je- 
go opiekę i niezmiernie cieszyli się, 
Że nie zapomniał o nich inie w inną 
stronę ale do nich wysłał jednego 
ze swych uczniów: 

Zwykle, rzecze do mnie majster, 
zaraz do Niemczech udają się rze. 
mieślnicy z Warszawy, rzadka na- 
sze strony witają podróżnych wa- 
szych, jak gdyby tu już nic się na- 
uczyć nie można: a przecież i tu 
nielada jakie bóty robimy, proszę 
się przypatrzyć tylko naszćj robo 
cie, wszakże nie poxystydzitbym się 
położyć ją obok warszawskiejł Pray- 
wtórzytem majstrovi; widzialem bo- 
wiem obok poczciwości jego. nie 
malo milości własnej, której się nie 
dziwsłem bynamnej: gdyż w ogóle 
ludzie doszedłszy pudeszlego już 
wieku miewają uprzedzenia, których 
niezćm zbić nie pozwolą, na co mło- 
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dzi zupełnie wyrozumiali być po- 
winni. 

Minąwszy jednę życia epokę. prze- 
szedłszy w drugą, rzadko umiemy 
się przenieść myslą i czuciem do tej 
z którćj wiek nas wyprowadził, 
jak młodzież już wyrosła nie umie 
zawsze Sklaniać się do dzieci i ro- 
zumićć ich niewinnych i śmiesznych 
często przyjemności i wyobrażeń; 
tak i wiek podeszły nie pojmaje naj- 
częścićj mlodosci: jednakże, jeżeli 
my starzy trochę nudni jesteśmy, 
to wy bracia moi jako młodsi staraj- - 
cie się nie ulegać tćj wadzie, ale u- 
mieć wchodzić w każdego poloże- 
nie, wick, sposób widzenia i pojmo- 
wać tego przyczynę, będzie to nie- 
tylko dowodem rozsądku waszego, 
ale wam nie jednę przykrą chwilę 
w Życiu z powodu sprzeczności u 
czuć odsunie. 

Majster więc byt dobrym i go- 
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dnym człowiekiem, miał wziętość 
w Wilnie a zadowolony ze mnie 
długo nie chciał mnie puścić ad sie. 
bie, mając jednakże dalszą podróż 
przed sobą, niepodobna mi była o 
tém zapomnieć; nie zabawiłem więc 
tam dlużćj jak przez zimę. 

Poznałem przez ten przeciąg cza- 
su miasto, które jest dość duże i ła. 
dne nad rzeką. Wśród górzystej po- 
łożone okolicy, Śliczny sprawia wi- 
dok; przytem oprócz pięknego poto- 
ženia, ma wiełe przepysznych gma- 
chów np. kościoł Ś Stanislawa, to 
jest najpierwszy kośriot chrześcijań- 
ski katolicki postawiony w Wilnie. 
Mój majster opowiadał mi tam ea- 
łą tę historyą. 

— Jaką bistoryą Panie Wojciechu? 

0 tém: jak to tam dawnićj w tem 
samem miejscu stala pogańska świą- 
tynia. 
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— Nic tego nie wiem, pierwszy raz 
o tem słyszę: jakto pogańska świąty- 
nia? cóż to było? 

— Poczekajże panie Grzegorzu, ja 
wyręczę Pana Wojciecha. Dawniej 
widzisz WCPan byli ludzie co nie 
wierzyli w tego Boga jednego któ- 
rego my wyznajemy; wiedzieli oni że 
jest jakaś Istota, którą trzeba wiel- 
bić, która wszystkich dobrodziejstw 
jakich tylko ludzie doznawać mogą 
na ziemi jest źródłem, ale nie wie- 
dzieli co to za istota; jedni myśleli, 
że slońce, drudzy źe księżyc, inni, że 
ziemia, inni znowu Że najużytecznićj- 
sze ludziom bydlęta są przyczyną że 
ludzie za ich pomocą potrzeby Życia 
zuspakajać mogą; każdy więc stoso- 
w nie do wyobrażenia robił dziękczy- 
nienia jednćj z tych istot, wielbił ją, 
oddawał jej cześć należną, modlił się 
do nićj, widział i czcił w niej Boga. 

Naturalnie stosownie do urojeń 
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namnożyli ludzie sobie: Bogów, wy- 
rabiali ich na podobieństwo, to z drze- 
wa. to z kamienia i czynili im różne 
ofiary. Każdy prawie naród miał i 
czcił innego Boga, a wszyscy wszak- 
Że ludzie jednakowćj od jednego Oj- 
ca doznają opieki. 

Ottó% w Litwie czcili Litwini Boga 
pioruna, wyobrażając sobie przez to 
wielkość i moc jego nad ludźmi. 
W tém więc miejscu, gdzie dzis stoi 
kościół S- Stanisława byla wysta- 
wiona świątynia dla tego Boga gdzie 
się lud gromadził na nabożeństwo; 
ludzie wierząc w takie posągi nazy- 
wali się poganami czyli batwochwał- 
cami, fo jest wierzącymi w posągi 
czyli bałwany ręką ludzką wyrabia- 
ne, Wyoebrażające tak ludzi, zwie- 
rzęta. jako i rzeczy, którym wła- 
dze bóstwa przypisując, pokłon od- 
dawali 
kiedy w Litwie byt królem tak na- 
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zwany Władysław Jagietlo, w Polsce 
panowała królowa Jadwiga Włady- 
staw Jagieiło chcial się z nią Żenić 
ale że ona już nie byla pozanką tl. 
ka chrześcijanką, wyznającą już pra- 
wdziwego Boga i navkę Jezusa Chry- 
stusa; nie chciala mięc isé za niego 
dopóki on nie przejrzy i nie będzie 
wyznawał tego co ona Boga, który 
jest tylko jeden dla wszystkeh ludzi 
i który nietylko jest wyższym nad 
wszystko cn ludzie zdziałać mogą, 
ale i nad nich samych i nad to wszy- 
stko, eo na Świecienkiem naszćm do 
strzedz możemy. Jeżeli to zrobi. zmie- 
ni swoje wyubrażenia na lepsze i 
i prawdziwsze, oniszczyć każe swe- 
je posągi czyli fałszywe bogi i wraz 
z ludem przyjmie wiarę chrześcijań- 
ską; ona pójdzie za niego. 

Włady slaw Jagielto przystał na to, 
i wlaśnie w tem miejscu gdzie stała 
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chrześcijański katolicki, ten właśnie 
o którym wspominał Pan Wojciech 
8. Stanisława ale to już temu bardzo 
dawno, już przeszło czterysta lat u- 
płynęlo od tego czasu. — Jednakże 
mój Panie Grzegorzu to wszystko nie 
jest bajka tyfko prawda. 

— Rozumiem, rozumiem Księże Ka- 
noniku; Bóg zapłać za naukę, jak to 
nie wiemy gdziei czego nauczyć się 
możemy: ale tam oprócz tego koście* 
ła są też jeszcze inne? 

— 0O są, jest ich wiele wspaniałych 
i pięknych, dalej mówił Pan Wojciech, 
wiele nawet innych gmachów, jak 
oto zakłady naukowe, miałem tam 
wiele przyjemności wciągu mego po. 
bytu, napatrzyłem się wielu rzeczom, 
a przepędziwszy kilka miesięcy, 
z Wilna udałem się do Moskwy, znaj- 
Irpszemi świadectwami majstra u 
którego przez ten czas zostawalem 
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czeladnikiem, i z nieco grosza na 
drogę. 

Majster jako zdatny i znany, łatwo 
mi znalazł polecenie, a przy mojćj 
chęci do pracy i zdatności nigdy nie 
zbywalo na dobrem przyjęciu. Przy- 
bywszy do Moskwy, do tego ogrom- 
nego miasta, nie wiedzialem 2 razu 
w którą obrócić się stronę gdzie się 

"udać, aby znależć to czego czlek 
szukal. 

— Wierzę, to kaduczna rzecz Pa- 
nie Wojciechu. znajdować się w miej. 
seu nieznajemem: zupelnie nie u- 
mie.ąc języka jakżeście tam sobie 
poradził ? 

— Ba! alboż to dopiero na miejseu 
mialem się uczyć po rossyjsku, prze- 
ricź i pa drodze nie byloby mi na 
rękę rozmawiać na migi, nim by mnie 
zrozumieli że mi się jeśdź chce, toby 
czlowiekowi dlugo chliwo było na 
Żełądku, ale ja wiedząc jaką mam 
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podróż przed sobą przez pobyt mój 
w Wilnie, poduczyłem się trochę 
rossyjskiego języka, dość Że cziek do- 
szedl pomału do tego i tyle umial 
iż się nie Źle jnż mógł rozmówić a 
przynajmnićj wyrazić czego chce, Ža- 
da i szuka. 

Przybywszy wiec do Moskwy cho- 
ciaż po dlugiem tu i owdzie chodze- 
niu, dopytalem się jednakże o maj- 
stra do którego bylem rekomendowa- 
ny, aże ten szczęściem jako jeden 
z pierwszych na główniejszćj mie- 
szkał ulicy, tćm łatwićj było mi go 
wynaleźć. Na robocie mi tam nie zby. 
wało, aże i o skóry piękne nie tru- 
dno, bo mnóstwo kraiowych garhar- 
ni dostarcza jak najlepićj wypra- 
wnych, to i obuwie porządnie i ele- 
gancko zrobione z lepszego materyalu 
tem lepićj się wydając, tem więcćj 
sprowadzało kupujących i czyniło 
nam odbyt nie maly. 
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Nie będę wam moi przyjaciele o- 
pisywał piękności miasta, położenia 
zabudowań, bo by mi to wiele czasu 
zabrało, a jeszcze daleko do końca 
historyi życia mego. 

Pojmujecie łatwo, że w tak wiel- 
kićm handłowem mieście, gdzie jest 
tyle ludności zamieszkalej i ciągle 
z różnych stron jeszcze przybywają 
ludzie, musialem tam przez mój po- 
byt korzystać, długo jednakże bawić 
nie chciałem. gdyż zakładałem sobie 
zwiedzić wiele jeszcze krajów. 

Po półrocznej tam bytności i zado- 
wolnieniu majstra u którego zosta- 
wałem czeladnikiem, udałem się do 
Petersburga. 


Ee 
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— Troszkę źle wybrales się Panie 
Wojciecha w porze zimówój do Pe- 
tersbarga trzeba ci Bylo zimę w Mo- 
skwie przebyć, dopićro na wiosnę 
wyruszyć a nie narażać się na dotkli- 
we mrozy, które w podróży tem 
przykrzejszemi wydawać ci się 'mo 
gly 

— Kiedy ta Księże Kanoniku Do- 
drodzieju człowiek był mlody, za 
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dlugo już mu się zdawało siedzićć 
na jednem miejscu; wielki jeszcze ka- 
wał drogi widząc przed sobą radbym 
był w jednćj chwili wszędzie być i 
wszystko widzić, a potem latwe tam 
zabezpieczenie od zimna, futer mnó 
stwo moglem _się dobrze opatrzyć, 
a chociaż więcćj było dzwigać, to się 
też nie zawsze pieszo łaziła: znalazły 
się po drodze to furka to sanie; i tak 
milka do milki ujechało się z polo- 
wę dragi. 

Bodajto Święte słowo ojca pracuj! 
wiernie się ga trzymałem, jak mól 
w welnie siedzialem u warsztate, ale 
też i grosz zawsze się trzymał kie- 
szeni. Oszczędzając. moglem czasem 
zrobsć nogom wygódkę co mi się nie 
raz bardzo przydało, i doprawdy nie- 
kiedy malym kosztem, więcćj przy- 
jacichkićm obejściem się jak zna- 
cznym wydatkiem, aczynilem sobie 
zadość i ujechalem mił kilka. 
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Narobił człowiek w Moskwie tro- 
chę znajomości, zdarzyło się nie raz 
którą z tych w drodze napotkać, przy- 
tem niebyt też czlowiek nigdy nie 
użyty, bo i jemu ludzie lubili przy- 
sługę wyświadczyć, darmo. zaś jak 
się domyślacie nie mi nikt nie robit 
bo task niecierpialem. 

Przyjacielska usługa to sią z serca 
przyjmuje, ale grzeczność, laska, to 
jak mówią. kością w gardle stanie, 
więcćj opłacaną bywa, lubo nie 
wprost, jak warto: jedno nic, nieraz 
krwawą pracę z kieszeni wyciągnie, 
a jak jeszcze ludzie zaczną żądać 
wdzięczności, to gdyby przyszłe żyć 
isto lat człowiekowi, to by się je 
Szcze z dlugu.grzeczności nie uiścił, 
i zawszehy dobroczyńcy tego ros 
dzaju mieli mu co do wyrzucenia. 

Oj zapewne Panie Wojciechu, 
kto potrzebnego wesprze, a wyma- 
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ga zaraz wdzięczności, lepićj żeby 
byt nie dla niego nie zrobił: ba cho 
ciażby to był człowiek. co tydzień 
caly nie jadl, i dostal kawalek sma- 
cznego chleba z prieczenią: to chę- 
tniehy je oddał, i znowu wolalby 
glód cierpieć, jak Żeby mu kto cią- 
gle wymawiał. 

— Mój Panie Barttomieju. odezwał 
się Kanonik, największa to bieda na 
świecie, że ludzie nie cheg wadzićć 
i znać nieraz powinności i obowią- 
zka w tem'co robią: wolą raczej klaśuż 
to na karb dobrodziejstwa, co tylko 
jest splaconym dlugiem jaki na nas 
Upatrzność wklada. 

Tak zaiste, bracia moi. nie idzie lu- 
dziom o to, ażeby rzeczywiście byli 
dobrymi; przestają tylko na pozorze, 
który na chwilę i ludzi i ich samych 
omamia,ale pray jdzie czas ostateczny 
kiedy, zmuszem wćjść w samych sie- 
bie i roztirząsnąć sumienie, jękniemy 
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na widok czczości upłynionych anie- 
powetowanych lat naszych i zadrże- 
my przed mającym się odezwać są- 
dem bezstronnego świata. Wchodzi 
człowiek w lata, wiek itak cięży sam 
przez się bo nas aż niekiedy pochy- 
la, należalyoby z coraz lżejszćm sui- 
mieniem w lata się posuwać, żeby 
podwójnego nie nosić ciężaru, lecz 
najczęścićj zamiast go ujmować, na- 
ginać się pod nim musimy i jakby 
muły jukami, tak my obciążeni 
własnemi błędami, wstydzić się ich 
jeszcze przed światem, sobą i Bogiem, 
który, z każdej chwili życia, ścisłego 
od nas w czasie rachunku zażąda. 
Boże odpuść! ale prawda Księ- 
Że Kanoniku. Dobrodzieju, że nieje- 
den pochylony starzec znacznie 
byłby może dziś prostszy, gdy- 
by mu już nie tak lat, jak wad, bię- 
dów i nalogów młodości ująć mo- 
źna, ale jak garbatemu trudno gar- 
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bu odjąć, tak i tego ciężaru odjąć 
niepodobna, bo zle siedzi gleboko i 
nie da się wyrwać % korzenia. 

—Mój Panie Wojciechu, przerwał 
Bartlomićj, niekoniecznie to wady i 
złe nalogi nachylają ludzi, sam mam 
tego przykład na moim teściu, ale 
przykrości rozmaite w życiu, których 
ciężar anosić nie raz sil już nie starczy. 
Gdyby nam przyszlo doznać tego 
wszystkiego co on w Życiu swojem 
wycierpiał, nietylko żebyśmy może 
w jego wieku, skolatani przygodami, 
nosem Że tak powiem ziemi doty- 
kali, ale by nas może juź nie bylo’ 
na świecie. 

— Bah! nie masz prawidla bez Wy- 
jątku, ale oto nikt pewnie więcćj 
zgryzot w swóm Życiu nie doznał 
jak nasz poczciwy Pan Łukasz. nikt 
ich też pewnie mocnićj nie uczuł, bo 
to człowiek prawy: a jednak pomi- 
mo swój wiek, jest jeszcze czerstiwy 
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i prościćj chodzi jak niejeden mło- 
dzik. gdy zaś mū przyjdzie humor 
wesoły, to gdyby nie siwiżna co wiek 
jego wydaje nikthy go nie wziął za 
siedmdziesięcio-letniego starca. 

— Trudno moi przyjaciele Bogu się 
sprzeciwiać, całe Życie staral się czło- 
wiek być uczciwym i pracowitym, i 
z łaski Boga był czas że mu na ni- 
czem nie zby wato, ani na zdrowiu, a- 
ni na pieniądzach, ani na dobrćj žo- 
nie, ani na przywiązanych dzieciach, 
ani nawet na prawdziwych przyjacio- 
łach. Bóg dał mi to wszystko, Bogu 
się podobało częściami to wszystko 
zabierać, smutno było sercu to tra- 
cić, ale nigdy nie szem ralem przeciw- 
ko woli Jego. 

Poddawałem się losowi, ho zgry- 
zoty moje, nie sumienia mego ale o- 
koliczności były wypływem, co ani 
przewidzić ani temu zaradzić nie by- 
ło w méj mocy. Byly -chwile żem 
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plakat, alem się nigdy nie oddawał 
rospaczy, albowiem rospacz ciągła 
sprowadza chorobę.choroba odejmuje 
możność do pracy, bez pracy niemasz 
chleba ,ztąd nędza, która czyni nas 
ciężarem bliźnich i nieużytecznymi 
światu, gdzie na daremnie żyć nie po- 
winniśmy. Że się tego najmocnićj za- 
wsze od młodości mojéj lękalem, zga- 
dzatem się więc z wolą Twórcy, a o- 
trząsając się z nieszczęść wspierany Re- 
ligją iw miarę sil moich, o tyle od- 

dawałem się smutkowi, o ile to mnie 
i drugim nie szkodziło. 

— Trudno te Panie Łukaszu prze- 
kladać sobie i nie kazać się martwić 
kiedy jest zgryzota. 

— Muru glową nie przebije mój 
Panie Grzegorzu. Poprawiać się, a 
przez to rozliczne złe blizkie czy 
dalekie oddalić jest w naszćj mocy 
ale przyprowadzać do Życia już wie- 
cznym snem Uspione istoty? już od: 
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rabiać to co się stało, tego sila ludz- 
ka nie potrafi; dla tego też, kiedy 
cierpienie nie z naszćj winy pochodzi, 
daleko łatwićj znieść człowiekowi 
jak % obciążonem wy rzutami sumie- 
niem. 

Wychodzi więc nato co Ksiądz Ka- 
nonik Dobrodzićj powiedział; nie- 
czyste sumienie nie dozwala przy- 
stępu wesołości, sprawia wzrok po- 
nury, twarz zmarszczoną, zamyśloną, 
nieukontentowaną i chwilową niena- 
wiść ludzi. 

Wstyd falszywy wzbrania nie raz 
zmieniać zdanie i dążyć do poprawy: 
człowiek braie w złem, to złe zwol- 
na kark mu nagina?i w ciągu lat go- 
rzćj czlowieka jak sam wiek po- 
chyla. | i 
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ROZDZIAŁ XIV. 
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Otóż tedy w parę tygodni dosta- 
łem się do Petersburga, tamto czło- 
wiek poznał co może praca ludzka. 
Wystawcie sobie moi przyjaciele 
przed stu laty (jak mi powiadano), 
to tam w tém miejscu były tylko ba- 
gna, trzęsawiska i nieco chat ryba- 
ckich, a dziś proszę ktoby się był spo- 
dział, że w tém miejscu takie piękne 
stanie miasto, bo co to za wielkie 
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miasto, jak pięknie i symetrycznie 
zabudowane, jakie wspaniale budyn 
ki, jakie ulice szerokie, jakie zadzi- 
wiające pomniki, jak np ten sławny 
zalożyciela tego miasta Piotra Wiel- 
kiego na ogromnym granitowym stu. 
pie, który blisko dwa miljony fun- 
tów waży. 

— Aj,aj, dwa miljony funtów! 

— Tak, tak moi przy jaciele, ol tam 
jest dużo jeszcze różnych piękności, 
ale naprzód żę mi wiele już z glowy 
wywietrzało a po drugie nim by się 
to niektóre rzeczy poopowiadalo, to 
strasznie dlugo byloby gadać. 

Ani slowa że ludzie dali tam do- 
wody swćj pracy, pokazali co może 
zdziałać ręka ludzka przy zdolno- 
ściach od Boga nadanych, byle tylko 
chciała, bo to nie tylko że są gmachy 
ale i fabryk różnych nie malo; tam 
i okręty budują. o! niejednego się 
człowiek napatrzył, tam i pirami- 
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dy ze zmarżniętych zwierząt wi: 
działem. 

— Ej nie gadajcie Panie Wojciechu, 
bo coś zaczynacie po strzelecku opo- 
wiadać; a jak ci raz wierzyć przeSta- 
niemy, to nas nie tak prędko uda ci 
się nawrócić na swoję stronę. 

— Bóg świadkiem, nie kłamę, do- 
prawdy widzialem; i zaraz Wam po- 
wiem co to były za piramidy. Tam 
zwyczajnie przez większe zimno dłu- 
źej wszystkie przedmioty ulegające 
zepsuciu utrzymują się w świeżości 
jak u nas. 

W tych więc zimniejszych częściach 
Rossyi prowadzą handel temi zamro- 
Żonemi przedmiotami, zwożą wsze|- 
kie takie prowianty z okolic saniami 
do miast, składają je na jednem już 
na to przeznaczonćm miejscu i potóm 
sprzedają. 

W Petersburgu na jednym wielkim 
placu jest taki sklad , gdzie stósy 
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zaiębniętego bydła, drobiu, ryb, z ró- 
nyel stron nazwożonei poukładane, 
tak wyraźnie jak jakie piramidy 
wyglądają 

Ponieważ łatwy dawóz jest sanną 
a przedmioty te i wiele innych, jako 
to qaja, masłoat. p dobrze się przen 
zimno utrzymują; więc chociaż nie 
nd razu sprzedane, nie ulcgają tak 
latwo zepsuciu, a dla mieszkańców 
wygoda, bo w czasie takiego jararar- 
ku. tanićj mogą nakupić różnych 
wiktuałów w gospodarstwie potrze- 
bnych A wiec widzisz Panie (irze 
gorzu, żeś mnie niewrunie posądzil, 
bo nie klamę. z 

Tego roku kiedy tam przepędziłem 
zimę, bylo bardzo zimno jednakże 
nie tak jak przed 60 laty, podobno 
to w roku 1740, Wówczas w calej 
Europie byly wielkie mrozy,ale w Pe- 
tersburgu to wystawcie sobie, że Ne- 
wa rzeka przez to miasto ply nąca, 


jak stanęla, to lód miała na Żagdzie 
niegdzie na 3 stopy gruby. Do tego 
stopnia bylo to zdarzenie osobliwe, 
Że na Żart zrobiono pałacyk Z loda 
i dość nawet spory, bo miał mié 26 
lukri długości a 8 szerokości. Z tćj 
rzeki Newy rąbali materyal to jest 
lód który zastępował kamień ciasu- 
wy do budowania, Po ukończeniu 
padacyku. wokoło niego ustawiono 6 
armat fakże z lodu zrobionych, 
z wszelką wykończone donladnością 
kota, mozdzierze do bomb, wszystko 
to bylo z lodu; a armaty nawet sze- 
scio funtowe. Jak juź to dzielo zu- 
pelnie bylo ukończone, wystrzelono 
z lych armat i tak szły doskonale, 

ak byty morne, Że jedna % nich na- 
bita prochemi kulą żelazną wystrze- 
uszy przebiła o 60 kroków deskę 
2 cale grubości mającąi nie pehla... 

— 0 to zabawniel-. radhym byl 
widział ten pałacyk. Coteż to ludziom 


rg. pl 


— 198 — 


za koncepta do głowy przychodzą! 
ale też musieli być i rzemieślnicy nie 
lada! ta sztuka niemało pracy ko- 
sztować musiała, szkoda tylko że tak 
krótko trwała. 

—- Mój Panie Bartlomieju, dlugo 
trwała bo do dziś dnia trwa: po dziś 
dzień każdy tam wić o pałacyku zlo- 
du, jedno drugiemu opowiada, i tak 
to z wieku do wieku z ust do ust 
przechodzi: aże mówić o tém, więcćj 
bawi ludzi, jak sluchać i opowiadać 
Że tego roku takie było zimno, iż lu- 
dziom chodzącym po ulicach uszy i 
nosy umarzaty; więc niejeden _dzi- 
wiąc się nad tém słczególnem dzie- 
łem ludzi, zastanowi się może trochę 
więcćj nad przyrodzeniem, a spo- 
strzegając te wielkie cuda Boskie, mo- 
Że Go się lepićj kochać i wielbić na- 
uczy. 

Póki człowiek siedzi w jednym ką- 
cie. i zawsze patrzy na jedno, do 
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czego się przyzwyczaił, ta go nie- 
tylko nie zachwyca. ale nie zajmuje 
wcale: ale jak pójdzie tu i owdzie, 
jak mu rozmaite nowe rzeczy zaczną 
wpadać w oko; jak to i owo w okcem 
miejscu usłyszy, jak się zacznie za 
stanawiać nad Żiódlem; te powoli 
staje się myślącym i coraz lepszy m. 
bo go wszędzie i we wszystkiem 
uderza wielkośc, mądrość i nieskoń- 
czonuść Boga, którego nigdy dość ko- 
chać i któremu nigdy dość dobrém 
postępowaniem za tysiączne jawne 
i ukryte dobrodziejstwa wy wdzię- 
czyć się nie jesteśmy w stanie. Naprzy- 
klad my tu przyzwyczajeni jesteśmy 
Że w lecie dni są dluższe, w zimie 
krótsze; przemija lato, nadchodzi zi- 
ma, raz pracujemy przy Świetle sloń- 
ca, drugi raz o tej Satmćj porze przy 
świćcy. nic nas tu nie dziwi i nic za- 
stanawia, chociaż sobie tego wytló- 
maczyć nie umiemy. Ja nigdy nie za- 
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stanowiiem się nad tą zmianą, aż 
będąc w Petersburgu, kiedy, zna- 
cznie od naszego zimowego dnia tam 
dzień zaczął być krótszy. Udńerzyła 
mnie ta różnica dlugo chcialem się 
dowiedzieć przyczy ny.ale nie moglem 
natrafić na takiego, coby więcćj wie- 
dział odemnie, znalazłem przecież 
w końcu kogoś co mi to wyilómaczy i, 
i dowiedzialem się przyczyny. 

—No i dla czegoź to tak jest Panie 
Wojciechu? bo masz prawdę, Że czlo- 
wiek żyje. patrzy na okolo siebie, my- 
śli że dość na tem Że widzi oczami, 
a chociaż patrzy, to ślepszy jeszcze od 
kreta. 4 

—Mój Panie Grzegorzu ja to rozu- 
miem, zdaje mi się dobrze, ale bym 
wam może tak zrozumiale tego wy- 
Utómaczyć nie umial jak mnie na- 
uczyli: proście Księdza Kanonika 
Dobrodzieja, to. on mnie w tym wzglę- 
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dzie korzystnićj dla was zastąpić 
raczy. 

Z duszy Serca moi bracia, troszkę 
może trudno będzie wam to od razu 
zrozumieć, ale ninićj więcćj starać się 
będę rzucić nieco światła w tym ra- 
zie byleby mi się to tylko dość zrę- 
cznie udało. 

Gdybym ja naprzykład zawiesił 
w powietrzu kulę, z którejby i świa- 
tło wielkie i gorąco na wszystkie roz- 
chodziło się strony, i potem w koło ta- 
kićj kuli puścił jak frygę jabłko, ale 
nie na stole, tylko także w powietrzu; 
toby to jablko krążąc, doznawało ro- 
zmaitego światła i ciepła. Jedna stro- 
na którąby było abrócone do tej o- 
gnistój kuli, bylaby zawsze więcej o- 
świeconą i ogrzewaną jak strona prze- 
ciwna, i przeż ten sam przeciąg cza- 
su coby na tćj bylo jasno i ciepło, na 
drugićj przeciw legićj, musiałoby być 
ciemmćj i zimnićj byłyby więc mićj- 
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sca na jablku, jedne więcćj, drugie 
mnićj ogrzane i oświecone, jedne 
gdzieby było ciepło i widno, to jest 
gdzie i powietrze cieplćjszei dni dłuż- 
sze, inne coby przez taki znowu sam 
przeciąg czasu mnićj mialy światła i 
cieplai dni krótsze i powietrze zimnićj” 
sze. Przy samych zaś końcach jabt- 
ka, gdzie ani ciepło ani światło do- 
chodzićby nie mogło, byłaby wieczna 
noc i lody. Ta połowa jabłka która 
więcćj jest obrócona do ogniska i od- 
biera promienie prościćj padające, wię- 
cej naturalnie ma ciepla i światła niż 
jėj przeciwna: ztąd tę ostatnią nazy- 
wają pólnacną, tamtą południową: 
Północna względćm nas wydaje się 
górną, południowa dolną. Gdybyśmy 
więcnaznaczyli na jablku kraje,tak jak 
na koli ziemskićj są rozłożone, to 
spojrzawszy, zarazbyśmy powiedzieć 
mogli, gdzie bywa cieplćj gdzie zi- 
mniej, gdzie kiedy i jak długo dzień 
| 117* 
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krótszy. Ponieważ Rossya leży ku 
górze czyli ku północy, więc jj 
Llimat czyli powietrze jest zininićjsze 
jak we Włoszech, co leżą niżej: jak 
w Ameryce poludniowćj która jest. 
(przeciąwszy jablko na dwie poprze- 
czne części) na dalnćj połowie więcćj 
ogrzewanćj czyli poładniową zwanćj. 
Im wyżćj hu górze czyli ku pólnocy 
kraj jaki leży, ym bywa w nim zi- 
mniej; aże Petersburg leży daleko wy- 
Żój jak Warszawa więc tam izimnićj. 
bywa iak u nas i dni w zimie zna- 
cznie są krótsze, w lecie znowu dluż- 
sze od naszych a nawci nie go- 
rętsze, albowiem od słońca więcćj to 
miejsce przez ten czas jest oświecane 
i ogrzewane, lubo będąc ukośnićj do 
ogniska położone więcćj z jego świa. 
Ula jak z ciepla korzystać może. Gdy 
na przyklać przybliżymy palec do go- 
rejącćj Świecy rtrzymamy go zboku 
płomienia, ten lekko grzać będzie, 
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trzymając zaś pałec nad świecą, to pa- 
rzyć go będzie; zdaleka mnićj czuje- 
my ciepla, a w eddaliniu zupelnóm 
tylko światło od świecy czuć nam się 
daje. Nie dość jasno może wam się 
wyraziłem, ale wiele by wam rzeczy 
trzeba pierwćj wykładać, abyście to, 
co tu w krótkości do wyobrażenia 
waszego zastosowałem gruntownie i 
dobrze pojęli. Wreszcie dziś ani to 
czas, ani pora po temu, jednakże 
jezelibyście bracia moi mieli ochotę 
nietylko lepićj to zrozumićć i pojąć, 
ale jeszcze nauczyć się czego więcej. 
to proszę was do siehie, mam ja tam 
w malcj objętości Śalą kulę ziemską 
i niebieską, tobym wam to wstystko 
lepićj na przykładzie pokazał. 
Gdzieżbyśmy też micli- fatygować 
Księdza Kanonika Dobrodzieja. 
_—Bynajmuićj, żadna to dla mnie 
fatyga, i owszem: milo mi będzie 
z wami pomówić i w niektórych 


względach objaśnić was. Wybierzcie 
sobie kiedy bracia moi dzień wolny 
np. w przyszłe Święto, a ja po ukoń- 
czonćj służbie Bożćj, najmilej was 
u siebie powitam. Panie Wojciechu 
polecam twćj pamięci przyprowadze- 
nie do mnie tych Panów, którzy bę- 
dą chcieli zmoich matych wiadomo- 
ści korzystać. 

— Trudno zapomnićć tak łaskawe- 
go zaproszenia. 

—A więc dobrze, gdyż dziś nie 
wiem czybyście mnie choć w części 
rozumieli. 

-- Przecież choć trochę człowiek 
przejrzał i jakie takie powziął wyo- 
brażenie, lepsze jak miał dawniej, 
Że też to tyle lat już się przeżyło, a 
nigdy jakoś nie bylo sposobności do- 
wiedzićć się o tém cośmy teraz usły- 
szeli. 

— Mój Panie Bartłomieju, žeby człek 
Żył i doskończenia świata, toim by 
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był go hliższy, im więcej by się do- 
wiadywał i uczył, tym bardziej by 
widział Że nic nie wić i nie umie, bo 
jakby się zastanowił nad tym cudo- 
wnym światem, jakby z tysiącznych 
rzeczy sprawę chciał zdawać sam so- 
bie,jakby to wszystko chciał poznać 
i zrozumić dokładnie, to gdyby nie- 
tylko sam Żył lat miliony, ale gdyby 
Żył tyle milionów lat, co razem wzią- 
wszy uczynią lata życia wszystkich 
ludzico od początkuświata żyli; to by 
jeszcze tego nie dokazał. Tak cudo- 
wne, tak mądre, tak dziwów wiele 
w sobie ukrywające, jest to dzieło 
Boskie, ten świa*i to wszystko co 
na sobie i w sobie zawiera! 


ROZDZIAŁ XV. 
+30 


Nigdy nie zapomnę jakie na mnie 
zrobila wrażenie zorza północna 

— Alhoście to panie Wojciechu ni- 
gdy nie widzieli zorzy na niebie. 

— Cóż znowu żebym tego nie wi- 
dział. Ale to mój Panie Grzegorzu 
wcale co innego jest zorza północna, 
ta się tylko w nocy w stronach zim- 
nych ukazuje. Wygląda to jak kawał 
chmury czyli mgły jasno oświeconćj 
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uzhrzega, a ze środka plamy jasne, 
jakby wiązki. promieni, jak slupy 
światla, rozchodzą śię na wszystkie 
strony. Różnie one postać swoję zmie- 
niają, raz zdają się niknąć, znowu się 
zjawiają, łączą i przekształcają raz 
świecą słabiej znowu macnićj. naresz- 
cie to Światlo coraz Spokojnićjsze 
zdaje się posuwać ku ziemi rozsze- 
rzać, blednąć , słabićć aż znika. 

— To pewno byl jaki zły znak Pa- 
nie Wojciechu: nie prawda? bo to zwy- 
kle gdy nieszczęścia jakie Bóg ma ze- 
słać na lulzi, to się takie dziwne to- 
ny, slupy, rózgi, lub komety poka- 
zuja 

» —Pozwół Panie Grzegorzu że cię 
z błędu wywiodę. Bez wątpienia są 
znaki na niebie które nam zapowie- 
dzieć i sprawić mogą jakowe zmia- 
ny w powietrzu. Dak np tęcza awia- 
stuje deszcz, zajście czerwone słońca 
wiatr, przechód jakiej komety susze 
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lub wylew wody ale to wszysko jest 
naturalnym skutkiem, gdyż jak tęcza 
jest odbiciem się światła w kroplach 
wody w powietrzu zawieszonych, i 
ukazując się daje nam do zrozumie- 
nia czyli ostrzega, że deszcz pada 
w stronie przeciwległej względem 
świecącego słońca; tak znowu inne 
zmiany w powietrzu są zwiastunami 
burz, wiatrów, i t. p. rzeczy. 

Nie wchodzimy zwykle w przyczy 
nę tych zjawisk, tylko wydajemy za- 
raz zdanie, jest to, będzie to; a gdy- 
byśmy tylko chcieli i mogli nie raz 
pojąć przyczynę; niejedno co nam się 
niepojętćm wydaje, okazało by się 
bardzo jasném i naturalnem. Wszyst- 
kie te znaki na niebie są to skutki 
albo światła, albo tak zwanćj ele- 
ktryczności, którćj wam dziś tlóma- 
czyć nie będę, ale z czego wam zro- 
bię za widzeniem u siebie niektóre 
doświadczenia. Toż samo i zorza pół- 
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nocna, taką tylko może być wróżbą, 
że widząc ją musimy się znajdować ku 
północy; gdyż te zjawisko jest też 
skutkiem światła, które przez odbicie 
się o cząstki lodu w powietrzu za- 
wieszone powstaje, podobnie jak tę- 
cza przez lamanie się światła w kro- 
plach wody: i dla tego zorza półno- 
cna nie bywa widzialną na południu 
tylko na północy gdzie jest klimat 
zimniejszy. Bóg zaś nie potrzebuje lu- 
dzi podobnemi zjawiskami o złem o- 
strzegać, gdyż odwieczne do dobrego 
postępowania dał im prawa, a kto Źle 
robi, prędzćj czy późnićj sam skut- 
kami zlego ukaranym zostanie, świat 
zaś tak mądrość jego utworzyla, Że 
nie się nigdy w tém niepojętem dzie- 
le nie psuje. 

Moc Boska nie jest to, bracia moi, 
ręka ludzka, która dopiero robi, już 
naprawia, znowu niszczy i znowu do 
dobrego stara się przyprowadzać sta- 
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nu, lub doskonalić. Boskie dzicła są 
to dzieła już doskonale. Od początku 
stworzenia, porusza się ta cala cudo- 
wna machyna swiata, czarujący utwór 
wielkiego niepojętego Boga. Tysiące 
lat upiynęlo, a jeszcze dzielo to nie 
uległo zepsuciu i zmianie. 

W inny sposób Bóg ludzi ostrzega 
o ich zdrożnościach, każe im się chro- 
nić czekających klęsk, męczarni, 
wskazuje i naprowadza ich łaską swą 
na drogę, którą obrać w postępowa- 
niu powinni, ale niew ten sposób aby 
niweczył dla nich odwieczne swćj 
mądrości dzieła, lub nowe utwarzał, 
Wszystkie więc te zjawiska tak na 
niebie jak i na ziemi, które mogą 
podpaśdź pod oczy nasze, są to rze- 
czy obdarzone bytem od początku 
świata, które tylko ałbo uszły oka 
albo zastanowienia naszego, albo też 
slaby nasz rozum sprawy zdać sobie 
z nich nie potrafi. 1 zorza pólnocna 
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tak samo od początku świata lu- 
dziom jak i teraz Panu Wojciechowi 
widzić się dala, gdyż jest skutkiem 
stworzenia Świata i zmian na ziemi, 
z powodu klimatui pór roku powsta- 
jących, ale nie utworzona na zapo- 
wiedzenie klęski, którahy się już nie 
dziesięć, nie sto, i nie tysiąc razy, 
powtórzyć musiała. Tak Panie Grze- 
gorzu! pamiętaj, że Boskie dziela są 
doskonałe: co raz utworzone, (rwa 
na wieki, ani czas, ani sila Żadna 
zniszczyć tego nie może. Ale dokąd 
Że Panie Wojciechu powędrowaliście 
z Petersburga. i 

— Dokąd? zaraz pówiem Księże Ka- 
noniku Dobrodzieju: wspominałem 
naprzód iż w Petersburgu jest war- 
sztat okrętów ze szkołą budowania 
tychże, albowiem znaczny handel nie 
tylko lądowy ale i morski to miasto 
z innemi prowadzi. 

Zrobiwszy blisko pareset mil Ją- 


dem, zachciało mi się sprobować 
wodą podróżować. (Qdchodził też 
wlaśnie statek do Hamburga; nie wie- 
le myśląc, wsiadlem z innemi, uwia- 
domiwszy jednakże poprzednio maj- 
stra mego o tém inojem przedsięwzię- 
ciu. 

Nie wystawicie sobie moi przyja- 
ciele jakich ja dziwnych wrażeń w tej 
podróży doznałem. Już to adbiwszy 
od brzegu, kiedym się ujrzał na tćj 
wielkićj wód przestrzeni, kiedy po- 
mału, pomalu, nie już jak morze i nie- 
bo nie przedstawiało się oczom moim 
jakieś niepojęte uczucie mnie agar- 
nelu, nie była to obawa, strach, trwo- 
ga, ba ja dość zawsze byłem odwa- 
Żny. ale jakiś smutek z oderwania się 
od ludzi. 

Gdzieniegdzie już tylko zdaleka 
okazujące się statki i okręty które się 
tylko z naszym mijały, przypomina- 
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ły nam, Że jeszcze są ludzie na ziemi 
i Że my ich jeszcze ujrzymy. 

Ten Okręt który na lądzie gma- 
chem się wydawał, czemże byt w po- 
równaniu nieba i wód przestrzeni? 
mnićj jeszcze jak ziarnko piasku, a 
cóż dopiero przyczepieni ludzie na 
nim się znajdujący! Jakże ta małucz- 
kość uprzytomniała wielkość Stwór- 
cy! ileż to ja chwil wówczas religij- 
nemu poświęciłem rozpamiętywaniu, 
ile nauk na dalsze życie i postępo- 
wanie przysposobiłem sobie! Dopraw- 
dy, Kanoniku Dobrodzieju, że pomi- 
mo moję zawsze najszczerszą chęć 
dobrego postępowania, nigdy tyle nie 
czulem skruchy, nie doznatem wra- 
ženia wielkości, mocy Boga a nicości 
pojedynczego człowieka, jak będąc na 
morzu, szczególnie po straszliwćj i 
utratą Życia grożącćj burzy, widząc 
się na spokojnem już morzu pod nie- 
bem zaslaném gwiazdami, pośród po- 
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godnćj nocy. przy świetle Księżyca 
cudnie odbijającem się o wody. przy- 
pominając sobie owe nicbezpieczeń- 
stwa gdzie człowiek w jednej chwili 
w martwą zamieniwszy sięistotę prze- 
stałby był dziwić się i uwielhiać 
te cudowne i tyle go upakarzające 
dziela. 

Nie uwierzycie, jak to się czlowiek 
umęczy nim się przyzwyczai do po- 
dróży Morskićj, To ciągle bujanie 
statku mocnićj na niego dziala. jak 
gdyby ciepićj wody sie napil. Rzadko 
kto znajdzie się wolny od tćj slabo- 
ści, która trwa przez pierwsze dni po- 
dróży, nimi się przyzwyczai do tego 
ustawicznego kotysania. 

—A jakże bylo % jedzeniem Panie 
Wojciechu? 

— Jak? mieliśmy jeśdź dostatkiem, 
byla tam Śpiżarnia nielada, opatrzona 
we wszystko eo prędkiemu nie ule- 
ga zepsuciu, wędliny, marynaty o któ 
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re latwo w Rossyi, chléb masło, sól 
bulion i t. d. Wszystko się tam znaj- 
dowało, slowem że tak z naszéj ku- 
chni na morzu jadaliśmy jak z najwy- 
borniejszćj oberży miejskićj. Aże wo- 
da morska jako słona byla niezdatna 
do picia i do gotowania, mieliśmy 
w beczkach zapas wody słodhiej. 

- Dziś już panie Wojciechu mają 
sposób oczyszczania wody morskićj 
ze słonych części; dziś najgorszej wo- 
dy, najnieczyściejszćj, z kaluży na- 
wet używać można do picia i gotowa- 
nia jak się ją przefiltruje czyli z ob- 
cych części oczyści. 

— Jak to z obcych ezęści Xięże Ka- 
noniku Dobrodzieju: przeciez woda 
kiedy jest prawdzi *4 wodą, to już nie 
czem innem jest tylko wodą; co zna- 
czą te ohce części? 

— Dobrze Panie Grzegorzu, Żeś się . 
o to zapytal, zapiszę sobie twoję kwe- 
Styą, ale daruj że cię dziś nie obja- 
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Śnię co to jest woda i z czego się 
składa, gdyż zadługo przerwalbym 
Panu Wojciechowi, ale jak mnie na- 
wiedzicie, to ci na to zapytanie sta- 
raé się będę odpowiedzieć, a teraz nie 
przeszkadzam Panie Wojciechu, nie 
przeszkadzam. 


-D Pio 
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— Z ukontentowaniem dohbiliśmy 
brzegu. Hamburg mi się podobał, 
przedmieścia jego w samych agrodach 
niezmiernie Są piękne, widać zamo- 
Żność mieszkańców, każdy prawie 
dom ma ogród, domy mają tu od 6 
da 7 piętr po największćj części tak 
jak w całych Niemczech z pruskiego 


muru stawiane, Miasto to leży nad 
rzeką, zdaje mi się Elbą (a) 

— Tak jest dobrze Panie Wojcie- 
chu, tak się nazywa rzeka nad którą 
leży Hamburg 

—No, widzi Xiądz Kanonik że je- 
szcze człowiek nie zapomniał, choć to 
tak dawne widział: otóż to miasto le- 
ży nad rzeką, tak že domy po jednćj 
stronie brzeg rzeki stanowią; ruchu i 
hałasu tam niemało; w tak handlo- 
wćm mieście nie może być inaczćj. 

Domy handłowe leżą w niższych 
częściach miasta nad kanałami, co jest 
niezmierną wygodą dla ich właścicie- 
li, gdyż tuż przy domie mogą towary 
z okrętów wykładać; co jeszcze po- 
wiem, że tam domy handlowe są już 
opatrzone blokami za pomocą których 


(a) Nie potrzebujemy ostrzegać czytelników tej 
Ksiązki, że Pan Wojciech dostał się morzem do Hamba r- 
g% w czasach które poprzedziły okropną epokę z r. 
1812 pogorzeli tego znakomitego miasla. 


http://rcin.org.pl 


— 215 — 


z wielką łatwością towary wciągają 
na najwyższe piętro gdzie są składy, 

Mialem tam trochę bićdy z języ- 
kiem, bo chociaż podróż moję odby- 
wałem z kilkoma Niemcami i ci mnie 
nauczyli jak się niektóre rzeczy po 
niemiecku ńazywają, jednakże nie u- 
miałem tyle, aby się można jako ta- 
ko rozmówić; zaledwie, przybywszy 
tam, dopytać się mogłem do gospody. 
Wszakże za pomocą jednego z kupców, 
towarzysza podróży moićj zamic- 
szkałego w Hamburgu i tamże wraca- 
jącego mialem sobie wskazane mie- 
szakanie jednego z dobrych majstrów 
mego rzemiosła. Pokdzawszy mu mo- 
je Świadectwa które pilnie zebrane 
chowalem, bylem bez trudnosci przy- 
jęty. 

Nie zapomnę nigdy jak się pier- 
wszćj nocy pobytu mego u niego, o- 
kropnie przelęktem. Zaledwie zasnę- 
liśmy %wieczora, aż tu słyszę wy- 
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strzał z armat, nie wiedząc co się to 
znaczy,zry wamsię, budzę drugich cze- 
ładników, którzy nie pojmując dlugo 
tego co im niezrozumialym opowia- 
dam językiem, nie wiedzieli czego od 
nich żądam, wkońcu nareszcie,domy- 
Ślili się przecie i dowiedzialem się Że 
to strzelanie oznaczało požar, gdyż 
zwykle wczasie ognia jak u nas tu 
dzwonią, tak tam z armat biją, Pobie- 
glem coprędzćj na mićjsce; ale że o- 
gień daleko był od naszego mieszka- 
nia; nim się tam dostalem, ratunek 
prędki jużbylł położył tamę požaro wi, 

Wiele tam jest pięknych i wzoro- 
wo urządzonych zakładów dobro- 
czynnych, takidla poratowania nie- 
szczęśliwych, jako i do wzniesienia 
pożyteczych kunsztów i rzemiosł. 
Szkoła dla młodych fabrykantów i 
profesyonistów jest wielce korzystna. 
Poduczywszy się języka, gdy już ro- 
zumiałem dobrze co do mnie kto mó. 


wi, uczęszczałem w chwile wolne 
do tej szkoły i choć nie moglem' 
regularnie tam chodzić z powodu za- 
trudnienia mego i odległości miejsca,” 
dobrze jednak było choć niekiedy sko- 
rzystać, Nic nie powetuje straconego 
czasu, a odniesionćj z niego korzyści 
Żadna Życia przygoda nie wydrze. 

Ale, ale, jeszcze slowko o Ham- 
burgu- 

Gdym się tu wprawił w Niemiecką 
mowę i pozabierał znajomości, spy- 
tano mnie w jednym domu wiedząc 
z jakiego kraju pochodzę czy jestem 
szlachcicem. Odpowiedziałem na to 
dziwne pytanie że jąko szewc powi- 
nienem wątpić aby kiedy który z mo- 
ich przodków był szlachcicem. Boo 
powołaniu rzemwieślniczem, kunszto- 
wem, handlowem takie u nas kiedyś 
panowało uprzedzenie że szlachic u- 
tracał szlachectwo gdy się chwycił 
rzemiosła, kunsztu, lub kupiectwa. 

19 


I dziś dają się słlyszyć mędrsi że za 
taki sposób widzenia rzeczy dużo, 
bardzo dużo, przemysł w kraju 
naszym ucierpiał. U nas calkiem i- 
naczćj i na opak się dzieje, rzekł je- 
den Humburczyk. Według ustawy 
naszego handla wego przemysiowega 
i niepodleglego miasta nikt nie może 
zostać Obywatelem Hamburskim, kto, 
jeżeli jest tak zwanym Edelmanem 
to jest Szlachcicem, nie wyrzecze się 
slachectwa za siebie i za swoje po- 
tomstwo. Zapewne Pan Bóg nie gnie 
wa się na nas za takie prawo bo Je- 
go święta Ewangelia zaleca: wszyst- 
kich ludzi uważać za braci, dzieci, 
jednego Ojca; i dobrze nam z tem 
—J u nas "nie jest przecie tak żle jak 
wam się zdawać może, temi słowy 
odciąlem się. Co sicu was stało, u nas 
stać się może. Potrzeba i wzrost prze- 
myslu w naszym kraju już zbliżyły 
ludzi do sicbie, aci którzy się poświę- 
| 
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cają przemyslowi nie tracą przez to 
szlachectwa, jeżeli są szlachtą. 

Takiej właśnie treści.roamowa po- 
przedziła bezpośrednio mój wyjazd 
z Hamburga. 

Z Hamburga dostalem się do Holan- 
dyi. Co też to moi przyjaciele za 
porządek w tym calym kraju! nie u- 
wierzycie, co za schludość wszędzie, 
to się każdy przychodzień tam zbudo- 
wać może. 

— I cóż to się dziwować Panu Woj- 
ciechowi Że dom jego odznacza się 
schludnością, porządkiem i oszczę- 
dnością, kiedy był w tak wzorowćj 
szkole. s 

Mój Panie Grzegorzu, nie ma nie 
w tém dziwnego że człowiek porzą- 
dny. Samo Boskie przykazanie mo- 
wi, nie kradnij, każdy więc uczciwy 
człowiek nie powinien chcićć wy- 
dzierać i marnować pracę drugich i 
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sobie i drugim kraśdź te chwile, któ 
rych użytecznićj użyćby można. 

W gospodarstwie jeżeli mąż lub žo" 
na będzie nieporządna; więcćj oni 
sobie przez swój nieporządek zrobią 
uszczerbku, i że tak powiem, więcćj 
sami sobie w ciągu pewnego czasu 
zmarnują, jak gdyby im złodziej je- 
dnćj nocy całoroczna oszczędność wy, 
ją z kuferka. 

— Porządek w domu nietylko przy- 
sparza pracy, ale i czasu a im wię- 
cej czasu wolnego człowiekowi zo- 
staje, tym ma więcćj sposobności byt 
swój polepszyć. 

Sprzęty, narzędzia i suknie utrzy- 
mane czysto i porządnie, dlużćj da- 
leko trwają, jak te które w nieporząd- 
ku zostają, bo ani się tak niszczą, ani 
się drą łatwo, przez co nie potrzeba 
tak często sprawiać nowe i wyda- 
wać grosz ciężko zarobiony pracą. 

Na małych przykładach najlepicj 
się to daje spostrzegać, nie wszyscy 
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są bogaci ale wszyscy mogą być porzą- 
dni, im kto mnićj ma tym więcćj powi- 
nien korzystać z wszelkiego porządku, 
gdyż ten pierwszą jest oszczędnością. 

Nie napróżno ja chciałem łazić po- 
świecie, nie napróżno zaczepiałem 
ludzi rozlicznemi zapytaniami, bo pra 
gnąłem korzystać z ludzkich rad i 
doświadczeń. Jak też powróciłem do 
mojćj zagrody, jak pomyślałem o żo- 
nie, wiedziałem już jak jćj szukać 
jak sobie gospodarstwo urządzić, i 
w czćm i w jaki sposób moglibyśmy 
się oboje porządkiem i pracą do o- 
szczędności przyczynić, i Bogu dzię- 
ki, niejeden ma może i więcćj usłu- 
gii obszernićj mieszka i większy ma 
dochód, lecz ani smacznićj zjć, ani 
tak czysto chodzi ani tak porządnie 
u niego na dzieciach i w kątach, ani 
tyle, co człowiek, na przypadek, 
znajdzie oszczędzonego grosza. 

Z razu wszystko się zdaje małą 

Na 
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rzeczą, ale w ciągu lat, to się to ma- 
te w cóś ogromnego zamieni. Dzień 
do dnia nie wiele niby znaczy czło- 
wiekowi:; a jednak od urodzenia jak 
zacznie mu dzień do dnia przybywać 
to i do siedmdziesiątka łat dojdzie 
i niewiedzieć jak niemowlę w starca 
się zamieniło: a jakaż wiełka między 
temi dwoma wiekami różnica! 
Niejeden myśli cóż to znaczy zo- 
stawić dziś na jutro nie wyczyszczo- 
ne suknie, nie wymyty garnek albo 
dziurę w pończosze, albo z kątów 
nie wymieść, albotrochę późnićj wstać 
do roboty, albo napalić ogień nim 
się przysposobi wszystko do gotowa- 
nia, albo z braku czasu kupić chleb, 
bulkę, jajko lub mąkę w najbliższym 
sklepiku, nie na targu, i dać grosz 
dwa, drożej za to coby w właściwym 
czasie tanićj kupić się mogło? Cóż 
to znaczy grosz lub dwa oszczędności? 
ale róbmy tak codziennie a choćby 
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parę razy na tydzień, a zobaczymy 
co się to za sumka z czasem wyda 
czyli strwoni, co się to w nieporząd- 
ku nagromadzi mitręgi, jednych z dru- 
gich wypływających wydatków, na 
które fundusz zamiast wzrastać je- 
szcze się zmniejsza. Jeżeli dziś su- 
kni nie wyczyszczę i z plamą włożę 
na prędce; zostanie mi na jutro wię- 
cćj roboty, bo kurzu przybędzie, 
a w plamę nabity, nie tak łatwo da 
się wypędzić: dziś rzecz 7 dziurą wlo- 
żę na siebie, gorzej rozedrę, więcćj 
będzie do sporządzenia na jutro: nie 
zamiotę dziś izby, będzie jutro wię. 
cćj śmieci i więcćj gradu W OCZYSZ- 
czeniu mieszkania. 

Kiedy dziś nie było do tego dość 
czasu przez niedbałstwo, jakże się 
ten czas jutro znajdzie, jutro kiedy 
jeszcze przybędzie roboty, kiedy po- 
został i z dnia wczorajszego zaległy 
porządek? Pomału gromadzi się ro- 
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bota, czas nie wystarcza, z braku cza- 
su miesza się porządek w drugićj ga- 
łęzi oszczędności, w wydatku, w ku- 
pnie. Grosz do grosza czyni sumkę, 
która w końcu roku większą się nad 
spodziewanie pokaże. Wszakże gdyby 
tylko 865 groszy rocznie mnićj się 
wydawało, już by przeszło 12 złotych 
uzbierało się do kieszeni, za które 
niejeden nędzarz miałby na kilka dni 
posiłek; lub składane corocznie do 
kassy oszczędności, po kilku leciech 
kilkadziesiąt złotych nie spodziewa- 
nie uczyniwszy, niemałą zapomogą 
byćby mogiły, gdy przeciwnie grosz 
ten tracony codziennie mnićj drugim 
pomógł, jak nam szkody wyrządził. 
Bo ileż to jeszcze te ł2 złotych strat 
innych pociągnęły za sobą? ileż każ- 
dy grosz innych znowu groszy zmar- 
nował, co z nawału czynności, z bra- 
ku czasu, z niewydołania robocie po- 
wstały. 
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Nic tak nie niszczy jak nieporzą- 
dek i nieład, nic tak nie przyczynia 
się do dobrego bytu i przyjemności 
jako rządność i ład. Za granicą gdzie 
drzewo drogie, dobrze je muszą i u- 
mieją oszczędzać: wymyśłają piece 
coby małym ogrzewały kosztem, wy- 
godne i oszczędzające opat kuchni. 
Porachujmy ile to nas opał kosztuje 
dla czogóż i to nieoszczędzić jeżeli 
można, chociaż łatwićj go nabyć jak 
gdzie indzićj, wszakże ta oszczędność 
wstydzić nas nie powinna, nie będzie 
to skąpstwem  szkodzącćm nami 
drugim lecz przeciwnie powinnością 
którćj niewypełniegie występnymi 
by nas uczyniło. 

W Holandyi jak w innych jeszcze 
krajach za granicą, Z powodu porząd- 
ku i zamiłowania pracy, mniej słu- 
Żących do usługi potrzeba, tam jedna 
służąca i jeśdź ugotuje i sprzątnie i 
usłuży i uszyje, i uprzędzie nawet 
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w zimie Inu na koszule lub nici na 
pończochy. - 

Pracą zajęte nie tyle myślą o stro- 
ju jak o czystości, nie powierzcho- 
wnie upstrzone ale porządnie ubrane 
nie powstydziłyby się za niedbalstwo 
gdyby im kto każdy szczegól odzie- 
Ży przeglądał, a jednakże tam tak 
dzień i noc czynią razem 24 godzin 
jak i u nas, tam tak ludzie mają dwie 
ręce jaki u nas, tylko zamiłowanie 
większe pracy i porządku, większą 
znajomość obowiązków i powinności 
swoich. 

Przebywając Holandyą nie mało 
pięknych miałem widoków: a jakie 
śliczne tam zakłady dobroczynne, jak 
wzorowo urządzone, to dla dzieci, 
to dla sierot, to dla chorych, to dla 
niedolężnych, zepsutych i występ- 
nych, nareszcie dla niewidomych któ- 
rzy choć pozbawieni wzróku nie zuży- 
wają w próźniactwie pracy bliżnich, 
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ale własną zastósowaną do ich sił i 
zdolności wywięzują siętowarzystwu 
za opiekę jaką ma nad niemi. - 

Nie z jednego teraz pomysłu budo- 
wać się można. Jakkolwiek odrębna 
od mego rzemiosła, jednakże nie od- 
rębna od człowieczeństwa ciekawość 
dopomagania skutecznie różnorod- 
nym cierpieniom bliżnich byla po- 
wodem, że lubilem zwiedzać podóbne 
zaklady i chociaż z trudnością nie raz 
mi to przyszło, widziałem nie malo. 
Co mnie niezmiernie tam zajęło to 
towarzystwo naprowadzające ludzi 
na dregę moralności. Jak oni się do- 
brze wzięli do tegą Żeby ludzi de 
słuchania dobrej nauki zachęcić! 

W domu przeznaczonym do nauki, 
darmo pić i jeśdź dają: niejeden, nie 
pojmującinnćj zachęty, idzie się tam 
posilić, i znajduje nie tylko dla ciata 
ale i dla duszy posiłek: tam jedna 
śklanka piwa większym bywa nie raz 


lekarstwem. jak gdzie indzićj o chle- 
bie i wodzie siedzenie. 

Samo miasto Amsterdam jest dość 
smutne, mnóstwem kanałów prze- 
rznięte. gdyż kilkaset nie ledwie mo- 
stów różnorodnych, to drewnianych, 
to zwodzonych, tam się znajduje z po. 
wodu jednakże kanałów nie najprzy- 
jewniéjsze bywa powietrze. 

Z Amsterdamu to najwięcćj śledzi 
do nas przychodzi, tam największy 

, handel niemi prowadzą. Był czas kie- 
dy Hollandyi połów śledzi czynił ro- 
cznie do trzystu milionów. 

— Kiedyż to i jak oni je łowią Pa- 
nie Wojciechu? 

-_Już to zwykle zacząws zy od Śge 
Jana łowią je aż do Lipca, a potem 
znowu zaczęty połów we Wrześniu 
trwa aż do końca Października, a 
w niektórych miejscach ku wschodo- 
wi, trwa i do Stycznia Śledzie cią- 
gna zawsze od północy i w niezliczo- 
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nych massach rozchodzą się po ró- 
Żnych, stronach, po rozmaitych mo- 
rzach. 

Zwykłe robią na nie sieć z grube- 
go bardzo jedwabiu uczernionego w 
imyślnie, żeby nie była znaczną w wo- 
dzie i nie straszyła śledzi: dopiero 
gdzie miarkują Że się te znajdować 
mogą, gdzie spostrzegą światełko na 
wodzie i zbiór ptaków drapieżnych 
kręcących się nad tem miejscem, co 
najlepićj przekonywa Że się tam nie- 
zawodnie śledzie znajdują; wówczas 
wieczorem ku zachodowi słońca za- 
rzucają takie sieci mające 50 do 60 
sąźni długości zostawiając je tak przez 
parę godzin. W przeGiągu trzech go- 
dzin każda sieć 13 do 14 łasztów 
śledzi ulowi, potóm oczyszczają te 


. 


śledzie z wnętrzności, solą, pakują 
w beczki irozsyłają; robią też tran 
ztego co pozostaje ze śledzi a resztki 
jeszcze % wyciśnięcia służą na na- 
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wóz do roli, przytćm używają ich 
w aptekach. Znacie zapewne salamo- 
niak co tak mocny ma zapach, co go 
używają do trzeźwienia omdlałych 
osób, to się też robi z tych resztek. 

Tak to bracia moi! nic na świecie 
nie ostaje się na próżno. Z jednćj 
rzeczy tysiąc jest użytków rozmaitych, 
niejedno zwierzę z którego nie wi- 
dzimy jawnego użytku, a którego nie 
raz jeszcze chronić się musimy, zdaje 
nam się że nie potrzebnie, nie wie- 
dzieć po co żyje na świecie: nieje- 
dno zielsko sądzimy że napróżno ro- 
śnie, że kamień zawadza na drodze, 
a jednakże i to zwierze i to ziele i 
ten kamień wszystko to ma swoję u- 
Żżyteczność. 

Zwierzęta służą albo do pożywie- 
nia innych, albo mają w sobie wła- 
sność jaką z powodu którćj wielce 
ludziom w rozmaitych gałęziach wia- 
domości lub do wygody mogą być 
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przydatne. Zioła znowu pomimo szko- 
dliwości, stosownie za napój, do ką- 
pieli, na lekarstwo używane, i dla te- 
go po Aptekach chowane niejednćj 
cierpiącej istocie ulgę przynoszą; toż 
samo dzieje się z ziemią i z kamie- 
niami. 

Kiedy ludzie nie znali użytku wic- 
loryba dziwili się, po co tak ogromne 
zwierzę niebezpieczne dła podróżu- 
jących morzem, w niem się znajduje 
jednakże jak rozliczny z niego pozna, 
li użytek, nie żałują pracy i narażają 
się chętnie na niebezpieczeństwo po- 
lowu aby odnieść korzyści z tego o- 
gromnego zwierza, mającego niekiedy 
do dwustu stóp długości a ważącego 
przeszło trzykroć sto tysięcy funtów. 

Dziś tłustość czyli tran wielorybi 
wielkim będąc użytkiem wielki czyni 
dochód narodom zajmującym się ich 
połowem.Beczka takiego tranu kosztu- 
je kilkaset złotych a tysiąc takich be- 
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czek przynoszą co rok miliony złotych. 
Iluż to ludziom przez to dają utrzyma- 
nie! wieciebowiem jak (ran jest pożyte- 
czny dla wyprawy skór, do robienia 
mydła: garbarze obejść się dziś bez 
niego nie mogą, są narody co upra- 
wiają i jedzą mięso wielorybie, które 
najlepszem jest ich pożywieniem: wnę- 
trzności wieloryba używają zamiast 
skła. do okien, robią też z nich sieci 
które służą do chwytania innych u- 
Żytecznych stworzeń. 

W Grenlandyi na północy gdzie nie 
ma dostatkiem drzewa do budowli, 
z Żeber i kości wielorybich robią ta- 
meczni mieszkańcy tak jak cieśle z 
drzewa podwaliny do chalup, parka- 
ny, zagrody które ichtakod zlych ludzi 
jak i zwierząt chronią: robią jeszcze 
z nich łódki, wyrabiają rękojeście do 
noży; z nerwów znowu szpagat, sło- 
wem mnóstwo rzeczy bez których dziś 
inne znowu ostaćby się nie mogły. 
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Ktoby to, patrząc kiedyś na leni 
konopie, nim ludzie się na ich użytku 
poznali, sądził że tym roślinom wi- 
nien będzie zaspokojenie najwię- 
kszych potrzeb, ktoby był pomyślał, 
że z tego dadzą się robić nici, z tych 
nici płótno, z tego płótna koszule, gló- 
wną odzież naszą stanowiące. 

Kto, nim pierwszy skałkę o metal 
uderzając skrzesił iskierkę i zatlił nią 
hupkę, zapalił siarkę i Zrobił ogień, 
mógłby się spodziać że wszystkie te 
istoty mogą razem działać tak użyte- 
cznie. jakżebyśmy bowiem bez ognia 
potrzeby życia opędzali, jakżekyśmy 
jeśdź gotowali i zasilali to życie ska- 
zane na pracę? Ogromny to łańcuch 
bracia moi tworzy całe przyrodzenie, 
wszystkie istoty tak są w nićm Ścisłe 
z sohą połączone, że jedna bez Aru- 
gićj ostaćhy się nie mogła, i kiedy 
człowiek zwróci oko z najmićjszego 
robaczka na cały fiirmament, przeię- 


ty podziwieniem i uwiebieniem ko- 
rzyć się musi przed Bogiem, i musi 
go, wielbić, kochać i stawać się go. 
dnym tych wszystkich dobrodziejstw 
Jego: 

—Nie dziwię się bynajmnićcj Panie 
Wojciechu, że całe Życie twoje od. 
znacza się przykładnem postępowa- 
niem: jeżeli bowiem umialeś i umiesz 
się ciągle zastanawiać, musialeś z ka- 
zdym. dniem postępować w dobrém, i 
i nie tylko rodziną twoją powiększać 
liczbę uczciwych i pracowitych ludzi, 
ale jeszcze przykładem i radą napro- 
wadzać na dobrą drogę wiele, nie- 
bacznych na siebie którzy albo z nićj 
zeszli albo nigdy na. nią wejść, nie 
umieli, 

— Oj nie umieli to najgorzej Ka- 
noniku Dobrodzieju: takich nieszczę- 
śliwych to mi żal najmocniej. Niejeden 
już mialem tego przyklad w życiu 
mojem., 
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Z, Amsterdamu puściłem się da 
Anglii, do tego kraju gdzie przemysł 
doszedł da najwyższego prawie sto- 
pnia doskonałości, tahr trzebaby kil- 
ka lat siedzieć żeby wszystkie poznać 
osobliwości. A/to mai przyjaciele nie- 
dlugo chodzić i mówić będą za pa- 
mocą machyn, bo wszystko już: pra- 
wie niemi rebig orza i przędą. Jgly 


i szpilki i narzędzia i rozmaite ma- 
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teryały, wszystko to machynami 
wyrabiają, już trzewiki i bóty probo- 
wali robić za pomocą machyny: i tak 
jedna wycina, druga robi dziurki na 
ściegi, znowu inna spaja te części i 
zabawnie w momencie staje obuwie 
gotowe; bo nie przesadzając, sto par 
trzewików w ten sposób na dzień 
wygotować można. 

Niemasz rzeczy do którejby tam 
machyn zostosować nie usiłowano i 
gdzieby ręki ludzkiej machyną nie 
starano się zastąpić. Różne w tym 
względzie ohjawiają się pomysły, 
szczególnie zadziwiające są machy- 
ny za pomocą pary poruszane, które 
silę i prędkość nie tylko ludzi ale i 
zwierząt zastępują. Cóż powiecie na 
to: że taka parowa machyna, którćj 
rozmaicie i w rozmaity sposób uży- 
wają, to do robienia papieru, to do 
drukowania, to do bicia pieniędzy, 
to do przewożenia, ma silę niekiedy 
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kilkudziesięciu koni: aże jak mi mó- 
wiono siła pięciu ludzi wyrównywa 
sile jednego konia, więc 15,000 ma- 
chyn znajdujących się w Anglii, za- 
stępują silę blizko dwunastu milio- 
nów ludzi. Jeszcze moi przyjaciele 
wyrachowano Że, ponieważ utrzyma- 
nie każdego konia rocznie kosztuje 
tyle co wyda kawał ziemi 3 morgi 
mający, zastąpienie siły konia parą, 
oszczzdzi przeto siedmkrać sfo tysię- 
cy takich kawałków ziemi, które u- 
Żyte nazasiew zbożem na chleb, wy- 
Żywić mogą niemało ludzi mogących 
z głodu umierać 

— To też to mój „Panie Wojciechu 
te machyny najwięcćj ludzi do nędzy 
prowadzą, ja słyszalem że w Anglii" 
największe ubóstwo jest z braku roe 
boty ? 

~- Wiele bhy o tém trzeba mówić 
mój Panie Bartlomieju; jednakże je- 
želi człowieka może koń lub para 


zastąpić, dla czegóź nie pozwolić, je- 
Żeli jeszcze i ten koń i ta para wię- 
cej mogą zrobić od człowieka, dla 
czegóż wzbraniać tego; przecież czło- 
wiek musi być znowu do czegoś ta- 
kiego zdatny w czóm go ani bydlę, 
ani machyna zastąpić nie może. Wie- 
le bardzo materyalu wyrabiają ma- 
chyny, a jeszcze go jednak nie naro- 
biły tyle, aby każdy chodził przy- 
zwoicie odziany,i tyle nie wymłóciły 
zboża żeby każdy miał chleba dostat- 
kiem. Nie na machyny tu, ale na co 
innego spada wina. Ludzie to ludzie 
sami są złego przyczyną, dużo © tém 
by mówić trzeba; krótko powiedzia- 
wszy nie mamy jeszcze dosyć rozu- 
mu i cnót moi przyjaciele, nie ma- 
my: to jest najgorzćj!... 

— Czytałeś zapewne Panie Wojcie- 
chu w kuryerze o owym Tunela pod 
Tamizą. 


— Czytałem kiedyś, ale to mi się 
tak wielkie zdaje być przedsięw zię 
cie, że nie wiem czy nietylko my, ale 
i dzieci nasze doczekają końca jego. 

— Dla: czego nie, już kończą tę 
drogę, a korzyści z tego będą nie- 
małe. 

— © czem to mówi Kanonik Do- 
brodzićj, ja co nigdy nie czytuję ani 
kurycra ani Żadnego pisma nic nie 
wiem ce to jest Tunel, co Tamiza, 
co to za jakieś wielkie przedsię- 
wzięcie? 

— Szkoda Panie Grzegorza, że je- 
steś leniwy w tym względzie, bo 
nic bez tego, żebyś nie miał nieraz 
chwil wolnych, któr może mnićj ko- 
rzystnie przepędzasz. Odczytanie co- 
dzień kartki kuryera nie wiele ci cza- 
su zabierze, a nie w jednej materyi 
objaśni; niejedno byloby tam może 
niezrozumiałe dla ciebie, ale mając 
tyle sposobności i znajomości z lu- 
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dźmi, latwo mógłbyś mićć wytiłóma- 
czone to, czogobyś nie rozumiał. Ztąd 
mógłbys powziąć jaśnićjsze o wielu 
rzeczach wyobrażenie, wiedzialbyś 
gdzie jąkie miasto się znajduje, i nie 
pytałbyś mnie co to jest Tamiza, ani 
co to jest Tunel. Żeby cię jednak Za: 
spokoić, wiedzże mój Panie Grzego- 
rzu, że Tamiza nazywa się rzeka 
przez Londyn takjak Wisła przezWar- 
szawę plynąca. Tunel zowie się dro- 
ga pod ową rzeką robiona, mająca 
most zastąpić. 
— Jakto most, pod rzeką? 

— Tak jest pod rzeką: Ponieważ Lon- 
dyn jest miasto handlowe i wiele 
statków na Tamizie przeplywa, więc 
z powodu mostów na niej się znaj- 
dujących, bieg owych statków bywa 
wstrzymywany, co czyni nieraz dla 
handlujących i kupujących niekorzy- 
stną zwłokę. Dla zaradzenia tćj wiel. 
kićej niedogodności powzięto myśl 
zrobienia dregi pod rzeką, któraby 
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służyła za most, a nietamowała wol- 
nego przejścia statkom, zebrało się to- 
warzystwo chcące łożyć na wyko- 
nanie tćj myśli i już są blizko ukoń- 
czenia drogi. Rozamiecie dobrze że 
to jest olbrzymia praca i jak ten most 
musi być gleboko zrobiony żeby znaj- 
dując się pod wodą wolny byt od 
wszelkiego zalania: wszystkić te je- 
dnak przeszkody udało się ludziom 
przy znajomości wielu nauk prze- 
zwyciężyć, doszli do tego, że się by- 
najmnićj nurtu wody nie niają lękać. 

Po obu brzegach rzeki są wielkie 
place w okrąg emurowane którędy 
powozy i piesze idące osoby się spu- 
szczają, droga zaś ta na dół jest tak 
wolno spadzista, Że się wcałe czuć 
głębokość nie daje, tak jest np. taga- 
dny spadek jak naszej nowćj dragi 
w Warszawie eo do Wisły prowadzi; 
z tą tylko różnicą, żeta wprost idzie, 
a tamta w ślimaka w koto tego placu 
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jest zrobioną: na drugim brzegu rzeki 
jest znowu taki sam wyjazd, który 
jest i wjazdem zarazem, gdyż i tam 
jak na naszym moście są dwie drogi 
dla jadących i powracających, a z bo- 
ków dla pieszych: most ten dlugi na 
1050 stóp, dluższy o 50 stóp od sze- 
rokości rzeki. Ślicznie w arkady wy- 
murowany , pozbawiony swiatla 
dziennego, będzie oświecony gazem 
jak cale miasto: w Londynie bowiem 
są ulice i sklepy w taki sposób oświe- 
cone. 

Gaz ten wydobywa się z węgla zie- 
mnego, który w ogromnych naczy- 
niach przepałany dostarcza go obficie. 
Z tych naczyń jest dopiero rozprowa- 
Gzany podziemnemi rurami w rozma- 
ite strony, od tych rur idą znowu 
mnićjsze rurki rozdzielające jeszcze 
ten gaz do miejsc Które mają być o- 
świecone; te rurki zakończone są 
jak zwykle lampy, zkąd ma światło 
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wychodzić, lecz tam nie potrzeba ani 
knota objaśniać, ani oleju przyłewać, 
gaz ten wchodzi ciągłe w rury z tych 
wielkich naczyń, z tych rur idzie 
w mniejsze, a za uchyleniem kurka 
wysuwa się delikatny promyk gazu, 
który zapałony Kiedy potrzeba, ży- 
wym i jasnym pali się płomieniem. 
Wynalazek ten wielką jest wygodą 
dla miasta, naśladują go już i w in- 
nych krajach, jednakże nie wszędzie 
w takićj obfitości ten węgeł się znaj- 
duje, a stąd większa trudność naśla- 
dowania. 

Za moich czasów jeszcze tego nie 
było: co by to dziś jeszcze nowych 
rzeczy człowiek tam zobaczył! 

— Prawda Że piękne i wielkie jest 
miasto Londyn, ale co jest w-nićm 
przykrego, to mgła ustawiczna, któ- 
ra ciągle prawie jest zawieszona 
w powietrzu. 
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—l-ecóż tego za przyczyna, Panie 
Wojciechu? 

— Widzisz Panie Łukasza to ztąd 
pochodzi; że tam nie palą drzewem, 
tylko tym wlaśnie węglem ziemnym, 
bo lasów tam nie ma tak jak u nasi 
trudno o drzewo. A że najczęściej 
bywa powietrze wilgotne, więc się 
dym kręci, przytóm mnóstwa fabryk 
ciągłego ognia potrzebujących, są po- 
wodem że więcej tego dymu uchodzi, 
do tego stopnia, Że się zupełnie jak 
mgła żówa unesząca w powietrzu wy- 
daje; kto się do tego przyzywyczai, 
to mu nic nie szkodzi, ale nowi przy- 
hysze, to jak owce kaszlą, szczegól- 
nićj wyszediszy rano ua ulicę. 

W Londynie zabawiłem dlużej jak 
wszędzie..gdyż wtym przemysłowym 
kraju znalazłem wiele przedmiotów 
z których moglem więcej jak gdzie- 
kolwiek skorzystać. Uzbierany grosz 
złożyłem do kassy oszczędności do- 
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kładając ciągle do tego dalszy mój za- 
robek z pracy, co mi niespodziewanie 
w czasie znaczny uczyniło fundusz. 
Zdrowie ciągłe dotąd mi służyło, je- 
dnakże w drugim roku w Łodynie 
ciężko się rozchorowałem: na jakąś 
gorączkę, która mnie blizko parę miee 
sięcy niezdołnym do pracy czyniła, 
Nie masz jednak tego złego coby 
na dobre nie wyszło. Prawda Żem 
cierpiał i bardzo cierpiał, ale bylbym 
też nie miał sposobności przekonać 
się tak blisko 6 uczciwości Anglików 
i wzorowćm urządzeniu ich szpitali. 
Po większćj części są one w ręku 
prywatnych. Majsteż mój oddat mnie 
do tego z prywatnych szpitałów, do 
którego utrzymania samsięskładkami 
swemi przyczyniał. Pod jakich ja to 
godnych, rzetelnych i uczciwych M 
dzi bytem dozorem, jaką oni o mnie 
mieli troskiwość, jakie ojcowskie sta- 
ST! 
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ranie! Krótko mowiąc Wiele robili 
dobrego dla cierpiących. 

Jakaż tam czystość, jaki porządek! 
przy największćm staraniu: najlepićj 
się mającym, w własnym domu lepićj, 
jak mnie tam byćby nie mogło. To 
przyjacielskie i miłe obejście się ludzi 
nas otaczających, to prawdziwe po- 
święcenie się dla cierpiących braci, 
nie tyiko mocno obowiązujc,ale wy- 
soko cenić się każe. Póki życia, 
błogosławić będę wszystkich którzy 
tam nas pielęgnowali. Bardzo byłem 
chory, wiele potrzebowałem starania 
i wygody: tych poczciwych ludzi tro- 
skliwości winien jestem odzyskanie 
Życia, bo Bóg wie coby się gdzie 
indziej było ze mną stalo. To życie 
i zdrowie które dozwala mi jeszcze 
pracować przejmuje mnie najżywszą 
dla Stwórcy miłością, i wieczną Zas 
razem dla tych prawdziwych bliźnich 
wdzięcznością. 
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Po dość dlugim pobycie w Anglii 
zapragnąlem powróśić do kraju któ- 
rego już lat parę nie widziałem. We- 
Arówka jakkolwiek mila. już mi się 
cokolwiek uprzykrzyla, chcialem spo- 
cząć spokojnie. Wlaśnie Anglicy cie- 
szy li się nowym wynalazkiem, to jest 
podróżowaniem wodą za pomocą pa- 
ry. Tyle już widziawszy, nie chcialem 
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aby ta nowość była dla mnie obcąi 
popłynąlem statkiem parowym do 
Francyi. Wystawcie sobie moi przy: 
jaciele, że w przeciągu godzin 12 
zrobiłem mił kilkadziesiąt. 

Co też to za nieoceniony pomysł! 
czlowiek już nie od wiatru ale od sie- 
hie zależy, bo nie wiem czy wam 
wiadomy bobrze układ statku paro- 
wego. Spodem statku są kola tak, 
jak we mlynie, te s4 poruszane parą 
która ustawicznie wydobywa się z o- 
gromnego kotla wmurowawego na- 
tymże statku; para pcha tlok do gó- 
ry, ten ża pomocą maszyntryi obraca 
kola, aone zagarniając wodę, posuwa- 
ją statek zszezególnićjszą szybkością: 
jednakże, chociaż jak strzała idzie po 
wadzie, w jednćj minucie można go 
zatrzymać, odkręciwszy tylko kurek 
wyjuszezający parę do komina. Śli- 
czny to wynalazek, co to czasu zys- 
kanego, co pracy ludzkiej oszczedzo. 


http://rcin.org.pl 


— 249 — 


nej. a wewnątrz stathu jak porządnie 
wygodnie i ładnie! pokoiki umeblo- 
wane lak dabrze, jak nie każdy u 
siebie w domu mićć może, do co do 
wygody na niczćóm w ciągu drogi nie 
zbywa. 

Tak to moi przyjaciele, dlugo ludzie 
patrzeli obojętnie na wodę jak się go- 
towala nie znając użytku pary, nieje- 
dua gosposia gniewala się że jej para 
unosiła pokrywkę od garnka, który 
koniecznie nakryty mićć chciala, lub 
rozsadzila niejedno Źle zalepione ma- 
czynie. 

Znali ludzie dobrodziejstwo wody, 
ale nie sądzili aby użytek z pary mógł 
być kiedy jaki, a dopiero tak wielki, 
Bo wiecie, że z kwarty wody, gdy ta 
wszystka wyparaje, to z nićj będzie 
tysiąc kilkaset kwart pary; nie zda- 
wało się więc podobieństwem, że coś 
tak delikatnego w zastosowasiu tak 
silaćm hyć moglo. Ziąd się pokazuje 
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co może dobre i właściwe rzeczy 
użycie. Toż samo możnaby zastóso - 
wać do ludzi; niejeden też slaby i 
delikatny ezłowiek mógłby korzyst- 
niej dla siebie i drugich pracować 
gdyby sił swoich stósownie i właś- 
ciwie użył. Ale to najczęściej ludzie 
opacznie sile i zdolnościom obierają 
zatrudnienia. "Kto slaby jest na nogi 
coby siedzącego jakiego chwycić się 
powinien rzemiosła np. szewctwa, 
krawiectwa, to on się oddaje stołar- 
ce lub tokarce, gdzie ciągle na nogach 
być musi; ten znowu co sily nie ma, 
kieruje się na kowala, a ten znowu 
co niedowidzi na zegarmistrza: tak zaś 
opacznie zastosowane siły i zdolnoś- 
ci najczęściej i opaczny los ludziom 
gotują. 

— Dobrze mówi. doprawdy ten 
Pan Wojciech, tak samo i ze mną zro- 
bili. Ca ja się to naprosilem, na- 
płakałem, żeby mi rodzice pozwo- 
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lli być mularzem. Uchowaj Bo- 
Że, ani słuchać o tćm nie chcieli. Oj- 
ciec był siodlarz, zdało mu się że 
szewc, mularz, kominiarz to jest niż- 
sza profesya, koniecznie ze mnie kra- 
weca Zrobił. I cóż z tąd dobrego, gdy- 
by dziś żył jeszcze, samby może te- 
go żalował. bo minątem się zupelnie 
z przeznaczeniem mojem: bo krając 
suknią myślę jakby to temu zaradzić 
Żeby się nie dymiło w piecu lub ku- 
echni, i mało mnie licho nie weźmie 
Że zamiast sobie poprawić, wygodnićj- 
Szy i oszczędniejszy piecyk na drze- 
Wo wymyślić i zrobić, to ja muszę 
myślić jak najświeżgzą modą ma być 
zrobiony tużurek, jak skroić żeby się 
plecy nie marszczyły, stan nie był za 
dlugi, rękaw gladko wszyty i t d. 
Nie mając do tego nigdy chęci, ani 
stósownych zdolności, nie umiejąc 
brać się do tego jak inni, nie jestem 
jednym z pierwszych krawców. I tak 
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mogąc być kiedyś doskonałym i my- 
śląrym wułarzem, wielce może lu- 
dziom użytecznym, mićć przyzwoity 
dochód i większą łatwość lożenia na 
wychowanie dzieci, mało wzięty, kle- 
piç jak to mówią bićdę jak mogę, zia- 
dam prawie wszystko co zarobię i 
mając kilkoro dzieci, nie mogę mićć 
nawet nadziei żebym im los zapewnił. 
Wiem tylko: że się żadnemu w wybo- 
rze Stanu nie sprzeciwię hylebym 
tylko widział w ich chęci nie chwi- 
lowa fantazyą, ale prawdziwą chęć 
i rzeczy zamilowanie; żaden bowiem 
stan nie krzywdzi człowieka, skoro 
ten go uczciwie i dobrze sprawuje. 
—Slusznie Panie Jędrzeju, nie bę- 
dzie też z dzieci twoich obrazy Bo- 
skiej a przy (roskhliwem w domu wa- 
szćm wychowaniu, przysłażycie się 
w czasie ludziom zdatnymi i uczciwy- 


mi rzemieślnikami. 
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Statkiem parowym dostałem się 
de Fraucyi, pieszo znowu powędro- 
wałem do Paryża, który nie tak pię- 
knym co do powierzchowności wy- 
dat się iak Londyn. Domy na 6, ? 
piętr wysokie, ulice wązkie w poró- 
wnania Z Łonmdyńskiemi, gdzie są 
szerokie i porządne, zdawaly mi się 
niedośćczysto wtrzymane. Chociażpo- 
wierzchoawność miasta nie jest za- 
chwycająca, Paryż zawiera jednak 
w sobie wiele osobliwości i cieka- 
wych rzeczy. Po blizko Awułetnim 
pobycie w Anghii, przyzwyczaiwszy 
się nieco do zwyczajów i obyczajów 
tego kraju, dziwniesni się wydawały 
niektóre tu w tym wzęględzie prze- 
ciwności. 

W Niedziełe w E ondynie największa 
panuje cichość, spokojność i pustki 
na ulicach. Wszyscy ten dzień przes 
znaczjąc na rozpamiętywanie i me 
dlitwę Zadnych w dni niedzielne nie 
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ujrzycie tam zabaw, zdaje się že ludzie 
w calóm mieście wymarłi; gdy tym- 
czasem każdy otoczony rodziną czyta 
w domu pismo Święte. Majętniejsi 
mający swoje wioski w bliskości Lon- 
dynu wyjeżdżają tamże, co jest przy- 
jemnym dla nich spacerem, w mieście 
zaś cicho i głucho. W Paryżu przeci- 
wnie jakby powiększone życie, ruch 
ciągly iustaWiczny zawsze, szczegól- 
nićjszy jest w dni świąteczne: mnó- 
stwo ludzi na spacerach, widowiskach, 
teatrach, których jest kilkanaście; na 
sztukach kugłarskich, na tańcach. 
Po tygodniowej pracy każdy wyro- 
bnik.rzemieślnik, każdy służący odda- 
je się swobodnie wesołości i zabawie, 
Krórą W rozmaitym względzie dlasie- 
bie znajduje. W Paryżu czeka każdy 
Niedzieli żehy po kilko dniowej pracy 
umysl rozerwał aw Londynie żeby 
spokojnie pośróń rodziny odpoczął 
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Jeżeli Anglija szczycić się może ro- 
zlicznemi zakładami, fabrykami i wy- 
nalozkami, i we Francyi na nich nie 
zbywa. a jeżeli w wielu względach 
Anglja ma wyższość, w innych zno- 
wu Franecya ma od nićj pierwszeń- 
stwo. 

Podobała mi się tam szkoła gimna- 
styczna, to jest szkoła w ktorćj nie- 
zmiernie umacniają fizyczność mło- 
dzieży, ucząc ją rozmaitych ruchów 
nadających i rozwijających zręczność, 
giętkość i silę; w tej szkole wyćwi- 
czony, wdziera się z łatwością na naj- 
prostsze i najwyższe drzewo, przeska- 
kuje niebezpiecęne rowy, zdolny 
dźwigać bez uszkodzenia zdrowianie 
male ciężary i t. p. rzeczy. Chociaż tro- 
szkę przystary na rozpoczynającego 
1ę naukę, gdyż: starsze kości nie 
tak łatwo gną się jak młodsze; chcia- 
"dem do uczących się należyć, nigdy 
bardzo zręczny nie bylem, a tu tem 
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bardzićj wydawała się niezgrabność 
moja, która tym mocniejszym powo- 
dem do nauki mi była; jednkże ro- 
zmaite skoki, ruchy, položenia ciala 
tak mi powyginały członki, że czu- 
łem o ile z większą łatwością, daw- 
„nićj rzeczy niepodobne do wykona- 
nia, choć w częsci naśladować mo- 
glem. 

Człowiek Żżyjac na świecie, nie 
wiedząc w jakich okolicznościach i 
niebezpieczeństwach znajdować się 
może, zkąd sam rozum nie zawsze 
wybawi, ale fizyczność główną jest 
peomecą do wywinięcia się z przy- 
krych wypadków, dobrze żeby tę o- 
bronę znalazł w sobie gotową. Jak 
te np. wśród pożaru, powodzi łub 
innego niebezpieczeństwa, zręczność 
bywa ubawienną! iluż to ludziom žy- 
cie ocalić może, iluż sierotom matkę 
lub ojca, iluż rodzicem dzieci, a wnich 
ludzkości nadzieje! 
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Co zaś się tycze fabryk: Stawna 
fabryka sukna Sedańskiego, porcela- 
ny w Sevres, szezególnéj piękności dy- 
wanów gobełinami zwanych, które się 
od najpięknićjszego malowania nie 
różnią, fabryka papieru nieskończo- 
nćj długości, który się dopiero na 
arkusze odeina, wiele wyrobów ze 
złota iibronzu, który się odznacza od 
bronzów krajów innych dełikatno- 
ścią koloru i wykończoną robota, 
są nietyłko warte widzenia, alei po- 
dziwienia. Tam człowick wziął nie- 
jednę lekcyą, czasem go tam i na uli- 
cy czegoś nauczyli, be niedość Że na 
placach otwartych, sztuki pokazują, 
ale jest tam znowu taki rodzaj kugla- 
rzy, co wykladają pe ulicach rozma- 
ite nauki dla pospólstwa, za kilka 
groszy to się można czasem niejedne- 
go dowiedzićć np. co to jest deszcz, 
co to był za jeden Kopernik, który 
pierwszy powiedział że słońce stoi, a 
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ziemia się w kolo niego obraca. Cza- 
sem to istotnie ci ludzie i prawdę i 
dobrze mówią, i sobie zarobią, i dru- 
gich coby tego sposobności wiedzieć 
nie mieli, nauczą. Ale bywają między 
nimi i Gluty, którym tylko o grosz 
idzie: ci nie dbają gdy zamiast nan- 
czyć, w pole słuchaczy swoich wy- 
prowadzą: dobrze czy Zle, tlómaczą 
rozmaite rzeczy, z czego największa 
korzyść okazuje się w kapeluszu, 
w który co łaska od słuchaczy zbie- 
rają. Nie wiem jak trafiałem szczęśli- 
wie, że nie o jednćj rzeczy z ulicz. 
nego kursu powziąłem wyobrażenie. 

Na machynach też tam nie zbywa 
Machyna jaką wymyślili do robienia 
tasiemek tak lekko idzie, Że najstab- 
sze dziecko poruszać ją może i tém 
poruszeniem, w przeciągu jednćj mi- 
nuty zrobi 14 cali tasiemki. I jak to. 
można potępiać machyny? kiedy one 
i dzieci do szybkićj pracy zachęrając 
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użyteczniejszemi czynią, jak gdyby 
ciągle próżnemu oddawały się z po- 
wodu dzieciństwa bieganiu iswawoli. 
Wiele nawet figlów za pomocą ma- 
cbyn widzieć mi się zdarzylo we 
Francyi. Bawił mnie cziowiek ma- 
chynka grający sam na flecie, skoczek. 
tańcujący, kaczka chodząca, jedząca 
i pluskająca po wodzie. ~ 

— I to pewno nieżywe stworzenia 
tak dukazywaly Panie Wojciechu? 

=- Toć też powiadam że nieżywe, 
z drzewa albo z czego innego zrobio- 
ne: ktoby me wiedział że ludzie u- 
mieją zrobić tahie zadziwiające rze- 
czy, toby myślał że to są cuda lub 
czary; niejednego by taka osóbka wy- 
straszyć mogla, a taką kaczką, toby 
można i zabić naszego poczciwego 
Mateuszka w którego glowie chodzą 
duchy, a w najmniejszej rzeczy. zMó- 
rój sprawy zdać sobie nie potrafi, 
czary i strachy widzi. 
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Człowiek co teź niejednój rzeczy 
się dziwił nim ją zobaczył i zrozu- 
miał, nieraz by chciał mu niejednę 
wyliómaczyć i przekonać go, że nie 
masz czarów, duchów, upiorów. Nic 
to nie nadało, ja moje, on swoje, i 
ani mu zgłowy wybić strachów nie 
można. 

— Ej Panie Wojciechu, że on tchórz 
to prawda, ale że chodzą duchy to 
pewno, może nie tak jak my,ale się 
migają; ja wam za grzechy w nocy 
na cmentarz nie pójdę, be doświad- 
czyłem już tego, że mnie goniło. Pa- 
miętam jak jeszcze bytem mlodym 
chlopcem, posłali mnie rodzice za pil- 
nym bardzo interesem do drugićj wsi. 
Już był wieczór, zaszedłem jednak 
tam szczęśliwie, ałe napowrót chcąc 
sobie skrócić droge, zachciało mi się 
przejść przes cmentarz, jak tam już 
włazłem i byłem hilkadziesiąt kro- 
ków, zastanowiłem się dopiero i po- 
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myslalem: zrobiłeś glupstwo kochane- 
czku, a gdyby też tu duch jakiego 
umarłego wziął cię za kark, za to żeś 
wlazł w nie swoje miejsce? Ha, vimno 
mi się zrobilo ze strachu, podwoiiem 
kroku, a idąc śpiesznićj, znienacka ze 
strachem obejrzałem się naokoło aż tu 
przesuwa się właśnie coś jasnego i pę- 
dzi va mną, ja w nagi, to za mną, już 
nareszcie nie oglądałem się czy mnie 
goni (lubo zapewne gonilo mnie da- 
léji), tylko ce sił mi starczyło biegiem 
do domu : szczęście że byłem młodym 
chlopcem i zdrowe mialem nogi, a 
duch musiał być jakiego starego czło- 
wieka i nie móglymnie dogonić, bo 
jak wpadłem zadyszany do domu, 
jak ujrzałem się spokojny między ro- 
dzicami, to nic juź oprócz nich nie 
widziałem: jednak od tego czasu nikt 
tćj sztuki nie dokaže, żeby mnie sa- 
mego kiedy widział na cmentarzu, 
ja i po śmierci, gdyby można, to bym 


jeszcze gotów ztamtąd uciec, jakby 
mnie chcieli samego zostawić. 

— Dobrze żeś nam powiedział to 
zdarzenie, Panie Grzegorzu, widzę 
Żeś tchórz niepospolity, jakkolwiek 
wątpię aby ru wszyscy tak myśleli, 
jrdnakże jeżeli się tacy znajdują, pro- 
'szę ich bardzo oraz i ciebie abyście 
tém mocnićj o przyszićj da Bóg do- 
czekać Niedzicli pamiętali. Teraz nie 
będę przerywat Panu Wojciechowi, 
ale u siebie pomówimy obsżernićj 
o tych duchach, które takiego strachu 
nabawiły Pana Grzegorza, a z których 
może się równie, jak i z siebie, „cza- 
sem śmiać będzie. 
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—Niemając myśli osiąśdź za granicą, 
a od poczciwego Trzeźwickiego gdy 
tyle mnie jeszcze aiemi dzielilo, po: 
myślałem na seryo o powrocie. Poźe- 
gnatem się już ze wszystkiemi dalćj 
leżącemi krajami i wziąlem drogę pro- 
wadzącą do domu. Przemilczę już 
szczegóły wielu pięknychi ciekawych 
rzeczy, jakiemi się w ciągutćj podó- 
ży przedstawiały; pojmujecie jednak, 
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iż przechodząc przez Bawaryą nie 
moglem przenieść na sobie, aby się 
w stolecznóm mieście tego kraju to 
jest w Monachium nie zatrzymać, toż 
samo w mieście Wiedniu w Austryi, 
gdzie znalazlem zdatnych i dobrych 
bardzo rzemieślników, tak w moim 
jako i w innych przedmiotach; ztan- 
tąd już na Kraków prosto ruszyć mia- 
iem do Warszawy, ale zaznajomiłem 
się zjednym garbarskim czeladnikiem 
który mnie dosyć polubił, (bo cho- 
ciaż człowiek nie pil i nie marnował 
„drugimi, znajdował jednak wszędzie 
przyjaciół). Oróż ten czeladnik wy- 
bićrat się w tym co i ja czasie w po- 
dróż, ale że mial rodziców w Lipsku 
do których wracał, koniecznie mnie 
tedy prosil, abym tyle świata vb- 
szeńdlszy, jeszcze iten kawalek dro- 
gi dla jego przyjaźni naddał i zamiast 
na Kraków wracal na Drezno. Że tw 
był walny chlopak, przytóm lubiący 
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się uczyć, widząc że ma we mnie Za- 
ufanie i że nie jednćj dobrćj rady i 
nauki uslucha; ja zaś sierota nie. ma- 
jąc rodziców, którzyby o mnie nie- 
spokojni być mogli, chętnie się dałem 
przez niego namówić. 

Przyjemna dla mnie była wędró- 
wka z tym towarzyszem, opowiadając 
mu co mnie szczególniej w wędrówce 
mojćj zajęło, przypominałem sobie 
zaraz lepiej wszelkie piękne wyna- 
lazki, zastanawialiśmy się potem ra- 
zem nad zastosowaniem niektórych 
rzeczy, nad sposobem działania je- 
dnćj na drugą on umial to, czego ja 
nie wiedziałem, ja 4nowu znalem to 
o czem on nie miał wyobrażenia; ro- 
zmowy więc nasze były wzajemną 
dla nas przyjemnością i korzyścią. 

Ten człowiek, jeżeli mu życie i 
zdrowie pozwoli, będzie w czasie 
rzemieślnikiem nielada, poczciwym 
irozsądnym mężem i ojcem; nie ża- 
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łuję nadłożonćj drogi, nie byłbym byt 
tak dobrego miał o Niemcach wy- 
obrażenia. Czystość, pracowitość i po- 
rządek zdobiące tych ludzi jako isto- 
tnie już i nie raz powtarzane wraże- 
nie, mocno mi w głowie utkwity. 

Postanowilem, powróciwszy do 
Warszawy, jeżeli kiedy będę mógł 
być tyle szczęśliwym. żebym oprócz 
dobrych przyjaciół znalazł dobrą ży- 
cia towarzyszkę i miał swój kącik, 
nie ustępować im w żadnćj z tych 
prawdziwych załet. 

Kiedy po kiłko letnićj nicbytności 
ujrzalem się w kraju, niepojętćj do- 
znałem rozkoszy. Nim jednak jeszcze 
uściskałem Trzeżwickiego, nie zapo- 
mniałem o pierwszym ojcu moim i 
opiekunie z Belżyc, zboczywszy, 
z traktu mil kilkanaście, pośpieszy- 
łem go uściskać. Nie poznał mnie zra- 
zu mój Dobrodzićj, ale serce synow. 
skie niedlugo dało się przypominać; 
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kilka dni musiaiem u niego zabawić; 
miły bardzo przymus, zwłaszcza że 
mój poczciwy Pan zdawał się być 
bardzo szczęśliwy z moich odwie- 
dzin, cieszył się, że staraniom i przy- 
wiązaniu jego dosyć odpowiedziałem 
kontent był że korzystnie jak mu się 
zdawało zopowiadania mego, wędro- 
wałem po świecie; dziwił się że ztak 
pięknym funduszem powracam mó- 
wiąc że już teraz o mój los spo- 
kojny, spokojnie będzie mógł umie- 
rać. W istocie tćż w kilka lat potćm 
umarli; doczekał jednak mego ożenie- 


nia, nawet mi do chrztu jednę córkę 
trzymał. 


Jak dziś a> 0a do Warszawy 
doszedłem w Sobotę wieczór, naza- 
jutrz dopiero, świeżo ubrany, chciae 
łem iść odwiedzić Trzeźwickich, lecz 
nie mogłem tak blisko nich się znjdue 
jąc wytrzymać, aby tak długo ich nie 
powitać. Śpieszę więc tego samego 


dnia do nich, wchodzę, zastaję ich 
przy kołacyi, poznali mnie od razu’ 
Jak się zerwą od stołu, jak mnie 
zaczną całować: popłakali się z ra- 
dości poczciwi ludziska: czeładnicy 
w ówczas co byli za mnie dawniej 
chłopakami nie pojmowali się z ukon- 
tentowania że mnie znowu widzą. 

Rozkoszny był to dopiero dzień na- 
stępny. Jeżeli dzisiejszej Niedzieli 
prawdziwćj w gronie waszćm przy- 
jaciele moi doznaję pociechy, to w ów- 
czesnćj niemnićj byłem szczęśliwy; 
nie znałem jeszcze i nie pojmowałem 
dzisiejszćj swobody z połączenia me- 
go i dziatek wynikłćj, doznawałem 
tylko wówczas najwłaściwszćj mi 
pomyślności, której nic opisać i oku- 
pić nie jest wstanie. 

Kapitał mój u majstra złożonynie 
spodziewanie powiększony zastałem. 
Wynosił on dwa tysiące złotych, za- 
pracowany zaś mój i na Banku zło- 
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żony grosz czynił dwa tysiące złp. 
miałem więc wszystkiego sumkę wy- 
noszącą przeszło cztóry tysiące, któ: 
ra już niejaką zapomogą być mogła. 

W ciągu drogi tyłe tylko zawsze 
miałem przy sobie gotowego grosza 
ile sądziłem że na drogę do jakowe- 
go miejsca lub na wypadek jaki bę- 
dzie mi potrzebny, zresztą miałem 
weksle które wziąłem z miast głó- 
wnićjszych gdzie pieniądze do Banku 
na procent składałem. Weksle zaś za 
żądaniem wszędzie mógłbym mieć 
wypłacone bez trudności a tak bez- 
pieczniej pieniądze moje pracowały 
swoją drogą, a jaenie obarczony ich 
ciężarem przykładałem się z mej 
strony do 'ich pomnożenia, zawsze 
prostą drogą pracy i uczciwości. 

Co się daléj ze mną stało, jak sobie 
postąpiłem, jak tych pieniędzy uży- 
lem, już wam dziś przyjaciele moi 
nie powiem, już kawał ubiegło nocy 
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ciągle na jednym siedzimy miejscu, 
trzeba nam się trochę poruszyć i wy- 
prostować nogi: jak kiedy będziecie 
znowu łaskawi na nas i zbierzecie 
się do starych waszych przyjacioł. to 
wam historyi życia mego dokończę. 
Pierwsze jednak zejście się ma być 
u Szanownego Kanonika. 

— 0! bądź pewny Panie Wojciechu 

Że ci to tak nie ujdzie, musisz nam 
twej historyi dokończyć, nic nie po- 
może, musi się znaleźć czas po temu 
choćby cię i znudzić, to ci końca nie 
darujemy. 
— Z calego serca Panie Grzegorzu, 4 ca- 
łego serea, coraz też milsze będą wspo- 
mnienia, przyjemnićj będzie ` czło- 
wiekowi przypominać sobie wiek 
młody! 

Skoro się wszyscy ruszyli, w krót- 
ce za znakiem starszych i młodzież 
tańczyć przestała, dzieci już się byty 
w kątach pospały. trzeba było je bu- 
dzić do powrotu do domu. 
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Nim jednak starzy się wyprosto- 
wali, młodzież wypoczęła i dzieci 
były gotowe do wyjścia; starannie 
otulone, szczęśliwie zaszły do domu 
nikt się tam nie zaziębił, nikt pijany 
do domu nie wróci, każdy był w pra- 
wdzie wesół, w dobrym humorze, ale 
przytomny; ztąd też kłótni nie było 
nazajutrz, owszem każdy wspominał 
chwile przepędzonego tak przyjem- 
nie wieczora. 

I Pani Wojcieśiróiyś po kien- 
ném utrudzeniu smaczno zasnęła. Ni- 
komu tam bowiem nie zbywało nani 
czóćm, a dobry zarząd, ład i porządek 
choć w dość szczypłem mieszkaniu 
dziwiły i budowały nie tylko niejedno 
małżeństwo, ale i młodzież która po- 
mimo rostargnienia właściwego wie- 
kowi młodemu, umie zwracać nie raz 
uwagę na to, co prawdziwie jest do 
bre i korzystać, gdy to na nićj miłe 
ì silne robi wrażenie. 

KONIEC TOMU igo. 
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